
'/ »kutego V" Kajdanki prze­
wieziono do Zgierza. gdzie 
mial pokazać schowek z bro­
nią. .

Samochód osobowy zatrzy­
mał się przed posesja Skrze- 
kotowskich (Długa 54). Torno 
i Inspektor poprowadzili Mie­
rzyńskiego na strych.

Poprzedniego dnia (5 m ar­
ca 1942 roku) w mieszkaniu 
Skrzekotowskich i Janiny 
Rychter — Polaków, przepro­
wadzono rewizję. Właściciela 
domu aresztowano I wywie­
ziono do Codd.

Na strychu, gdzie znajdo­
wała się broń, Mierzyński po­
prosił o zdjęcie kajdan. Mie­
rzyński tłumaczył, że skutymi 
rękami nie otworzy schowka, 
gestapowcy zgodzili się. Ma­
newrując w skrytce odbezpie­
czył nabity pistolet. Nic wia-

Dokończenie 
na słr. 5
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T A D E U S Z  S ŁU P E C K I

W POSZUKIWANIU ŹRÓDEŁ ESTRADOWEJ SZMIRY
Jak wygląda sprawa „dzi- kończące tradycyjnie wszelkie stępują w nich zespoły akfo- czasem jeszcze z niechluj- statysiow i chorzystek, którzy 

k c 1’“ imprez „artystycznych" nkademie. rocznice i obchody rów, tworzone na ogól na za- stwem ubioru Program „usta- zazdroszczr „gwiazdom po- 
w naszy-- mieście? Jakie za- o charakterze państwowym sadzie przypadkowości Kie- lany" jest zwykle „na 5 mi- -od zeru a na scenie i chaltu- 
gadnienia wysuwają się tułaj lub społecznym. ’ równikami tych zespołów by- nut“ przed początkiem wyślę- rowych zarobków. Orgamza- 
na czoło? Problemów z w ią z a -  Imprezy nielegalne, zwane wają czasem co ob-otniejsi pów, nr zasadź e „co kto umie torzy .,dzikich występów chęt­
nych z walką ze szmirą jest inaczej „dzikimi", urządzane aktorzy. czasem ludze  nie i akurat pamięta“. Czasem nie angażują także amato- 
dużc z konieczności w tym są bez zezwolenia Wydziałów mający z aktorstwem nic bywa doręczany zakładom rów. Amator wystąpi bowiem 
artykule trzeba s ę  ograniczyć ' V 'u r y  oraz Urzędu Kontroli wspólnego. Toteż częsta przy- wcześniej, w iormie opisanego nawet za 100 zl, podczas gdy 
do najważniejszego — do u- Prasy, częoto liez potrącania padkowość I lichota „produ- na kartce papieru wykazu ty- średniej rangi aktor zawodo- 
kazania podziemia kulturalne- należności podatkowych I kowanych" n? tych imprezach tułów np. „Monolog pijaka“ , wy otrzymuje .Ш-400 u ,  ak- 
go w Łodzi. ZAIKSu. względnie z zaniża- monologów, piosenek i dowel- „Lament położnej“, piosenka tor popularny 400-500. czasem 

Podziemie to (wszelkiego niem tych należności. Dlatego pów konferansjerach , przy „Bą-da-ri-ba-bą“... dlJ 1000 z>- Honoraria dla 
typ -  chalturzyści) żeruje są one z reguły nie tylko tym ciągle tych samych od Do imprez tego typu wcią- zespołu inkasuje z reguły or- 
(?łówn:e na masowym zapo- szkołą złych gu?tów, ale tak- szeregu lat. idzie niejedno- gany jest bardzo szeroki
trzebowaniu zakładów pracy że szkołą oszustwa, korupcji krotnie w parze z żałosnym „wachlarz“ aktorów lódzkch H n l s z v  c i n n  n a  s ł r  6
na tzw. „części artystyczne", i deprawacji charakterów. Wy- lub wulgarnym aktorstwem, — od najwybitniejszych aż <lo ЧУ , , u

(W 20 rocznicę 
egzekucji  

zgierskiej)

Poznali się przy kieliszku 
jeszcze przed wojną. Jeden z 
nich był sierżantem WP i 
strzelcem wyborowyiji. o dru­
gim trudno >-oś powiedzieć. 
Wiadomo, że nazywał się Kurt 
Torno I przed 1939 rokiem 
uczęszczał do Gimnazjum im. 
Staszica w Zgierzu. Wojna i 
okupacja rozdzieliła ich Były 
sierżant — lózeł Mierzyński 
pracował w konspiracji. Tor­
no, w „Gestapo".

Zimą 1942 roku Mierzyń­
skiego aresztowano za przy­
należność do tajnej organiza­
cji. Znów się spotkali. Tym 
razem w więzieniu. Mierzyń­
ski nie przypuszczał, że we­
pchnięty brutalnie do lego 
'■ell stary znajomy jest agen- 
f m  „Gestapo', Po dłuższej 
rozmowie konfident wiedział 
już, że jego „przyjaciel" ma 
ukrytą broń — i  pistoletów.

Dalej wypadki potoczyły się 
vedług utartego schematu. 

„Więźnia" Torno wypuszczo­
no, ale rozstanie nie trwało 
długo. Za kilka godzin pro­
wokator wszedł do celi 7 in­
spektorem „Gestapo". Jedno 
spojrzenie Mierzyńskiego na 
skórzane, zielone płaszcze wy-

I jaśniło sytuację. Zrozumiał, 
że to już koniec. Nie było sen­
su odwoływać, tłumaczyć...

A N D R Z E J  K R Z Y S Z T O F  WRÓBLEWSKI

ZACHWASZCZONY
O L I M P

ITSODKIK ŁÓDZKI 

Itk V. №14(214) 

Łódź, 8. IV. 82 r. 

Cena

NIECH
PAMIĘĆ

i c ho mc
P R Z E T R W A
P O K O L E N I A

W dniu 20 marca 1942 
roku hitlerowcy dokonali 
w Zgierzu masowej eg­
zekucji. Zginęło wówczas 
9ù mężczyzn I 4 kobiety. 
Była to druga po Waw- 
rze masowa egzekucja w 
Polsce.

Artykuł poniższy opra­
cowany został na pod­
stawie protokołu г egze­
kucji sporządzonego przez 
Jerzego Wieczorka — 
„Bohdana“ w dniach 20 
— 24 marca 1942 roku i 
uzupełnianego w miarę 
zdobywania dalszych in­
formacji w latach 1942 
do 1945.

C X f f l f

jak padajq okopy 
Świętej  Trójcy

Ostatnie pociągnięcia cykli­
ną, wóz z meblam: już cze­
ka w ogródku. Pan Roman 
p"ostuje zgrabiałe palce I kre­
dą pisze na swoich, nareszcie 
swoich drzwiach (choć to już 
czerwiec) „K+M + B 1959“ . 
Żeby od razu dom był za­
siedziały. Wnosi meble, roz­
baw ia  i jeszcze 'ego samego 
dnia, zamiast pić wódkę z ra­
dości, maluje na zielono par­
kan Więc to już Złapał Pa­
na Boga za brodę.

W ęc  to już. Tutaj, w tej 
okolicy, gdzie nareszcie sta­
nął pewną nogą. jeszcze 
przed wojną spotykały się 
marzenia jego i wielu jemu 
podobnych. „Budkę z wodą 
sodową, ale własną" — taka 
była dewiza niejednej rodzi­
ny łódzkie; biedoty, miotanej 
enrennymi wiatrami kryzysów, 
tęskniącej do najlichszego 
choćby azylu, nie zawsze o- 
rieniującej się w marzeniach 
właściwym kompasem. Tutaj, 
na Julianowie mieszkali ludzie 
pewnie wrośn ęci w grunt, tu ­
taj był szczyt. Prosili dyrek­
tora tramwajów, żeby kazał 
zalepić okna w wagonach

wiozących ich do domu: 
przejeżdżając przez obskurne 
Bałuty musieli zaniykac oczy. 
„Mieszkać tam, patrzeć na nę­
dzę przez zalepione okna!" — 
wzdychało bałuckie pospól­
stwo.

I oto po latach panu Ro­
manowi udało się złapać Pa­
na .Joga za brodę. Kup ł dział 
kę przy Ale: Róż I postawił 
się w rzędzie jednakowych 
piętrowych domków z ogród­
kiem. Jego sąsiedzi: magazy­
nier, taksówkarz, szewc, kra­
wiec, cukiernik, kerownik 
skła J węgla. Najważniejsze 
już mają. teraz aby tylko 
dzieci trochę podkształcić i w 
nas'ępnym pokoleniu nikt w 
nich nir pozna intruzów.

Zostaw:il za sobą wszystkie 
tamte, łódzkie sprawy, a przy­
szli tu, na margines. Tutaj,

czenie 

no słr.
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NIE TRZEBA 

EKSCYTOWAĆ

______________

prof. H A N N Ą

M A Ł K O W S K A
dziekanem W ydziału Aktorskiego Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatru i Filmu im. L. Schillera 
O Î

o  ISTOCIE AKTORSTWA, 
ф  SPECYFICE NOWYCH KADR, 
ф  CECHACH AKTORA WSPÓŁCZESNEGO, 
ф  PROBLEMACH DYDAKTYCZNYCH UCZELNI.

J e d n i  n a z w a l i  g o  p r o c e s e m  
p r z e m y tn i c z y m ,  i im i d e w iz o ­
w y m .  P r o k u r a t o r  o k r e ś l i ł  g o  j a ­
k o  p r o c e s  g o s p o d a r c z y  o  c h a ­
r a k t e r z e  a f e r o w y m .  K a ż d e  z 
t y c h  o k r e ś l e ń  J e s t  s ł u s z n e  1 n ie
o  o k r e ś l e n i a  t u  id z ie . R z e c z  w 
ty m *  ż c  p r o c e s  te n  w z b u d z .it 
o g r o m n e  z a in t e r e s o w a n i e  o»pli»ii 
p u b l i c z n e j ,  n ie  t y l k o  w  W a t.h za - 
w ie .  B y l  p r o c e s e m  n ie c o d z ie n ­
n y m .

D w a  ы\ a s p e k t y  t e j  n ie c o d z ie n ­
n o ś c i :  w y k r o c z e n i a  p r z e c iw  n o ­
w e m u  p r a w u  k a r n o - d e w i 'z o w e -  
m u  (w e s z ło  w  ż y c ic  w  19«0 r .  — 
p r z y p .  J .  L .) , o r a z  l u d z i e ,  
k t ó r z y  z a s i e d l i  n a  l a w ie  o s k a r ­
ż o n y c h .

N o w a  u s t a w a  d e w iz o w a  z  19B0 
r o k u  p o w a ż n ie  z ł a g o d z i ł a  w y ­
m i a r  k » r y  w ie z ie n ia ,  p r z e r z u c a ­
j ą c  c i ę ż a r  n a  b a r d z o  w y s o k ie  
ję rz y w n y . W n a j g o r s z y m  w y p a d ­
k u  z a  p r z e s t ę p s t w a  p o p e ł n io n e  
w  s z c z e g ó ln ie  o b c i ą ż a j ą c y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  grofci z  t y t u ł u  te j  
u s t a w y  5 l a t  a r e e z tu .  G r z y w n y  
w p r a w d z ie  m o g ą  b y ć  b a r d z o  w y ­
s o k ie ,  a l e  te ż  w y s o k ie  s ą  z a ­
r o b k i  w  ty m  p r o c e d e r z e . . .

P r z e s z ł o  d w a  t y g o d n i e  o b s e r ­
w o w a łe m  t e n  p ro c e « .  P r z y g l ą ­
d a ł e m  si«; j e g o  g łó w n y m  b o h a ­
t e r o m ,  k o ro w o d o w i  ś w ia d k ó w  
( p o n a d  40 o s ó b ,  z  t e g o  n i e k tó r z y  
d o p r o w a d z a n i  z  w ie z ie n ia ) .  S ł u ­
c h a łe m  w y ja ś n i e ń ,  z e z n a ń ,  p o ­
le m ik  1 r e p l ik .  N a d  s a l ą  s ą d u  
w a r s z a w s k i e g o  u n o s i ł  s i e  m i t .  
M it  M ic h a ła  R a d z y n e r a ,  a f e r z y -  
Bty* k t ó r y  w s p ó ln ie  z  d w o m a  
in n y m i  r ó w n ie  n ie z u p e łn i e  le ­
g a ln y m i  e m ig r a n t a m i  z  P o ls k i :  
L u d w ik ie m  S k o c z y la s e m  1 M a - 
x e m  A d a m a s z k ie m  k ie r o w a ł  w  
W ie d n iu  w ie lk im  g a n g ie m  p r z e ­
m y t n i c z y m .  I n t e r e s  b y ł  d u ż y .  
G a n g  p r o s p e r o w a ł  4 l a ta .  B y ć  
m  o * e  p o s z c z e g ó ln e  f r a g m e n ty  
t e j  „ i m p r e z y “  s ą  d l a  n ie j e d n e j  
b u j n e j  w y o b r a ź n i  b a r d z o  s e n s a ­
c y j n e .  N ie  n a  ty m  J e d n a k  r z e c z  
p o le g a .

O s k n r ż e n l  w  ty m  p r o c e s i e  z a ­
s ł a n i a l i  s ię  R a d ż y  n e r o m  lu b  
S k o c z y la s e m . T o  o s k  i r t e n i  s t a ­
r a l i  sie s tw o r z y ć  „ m i t  R a d z y n e -  
r a " .  N ie m a l  kaA d y  z  o s k a r ż o ­
n y c h  b y l  R a d ż y n e r o w i  z a  co ś  
„w <’iię c 3 sn y ł% m ia ł  w o b e c  n ie g o  
z o b o w ią z a n ia .  I s tn i a ły  m i(>d/,y 
w ię k s z o ś c i ą  o s k a r ż o n y c h  a  R * ; 
d z y n e r c m  J a k ie ś  r o z l ic z e n ia  i  
m a j ą t k u  p o z o s ta w io n e g o  p r z e z  
n i ’ g o  w  P o ls c e .  T y l k o  J e d n a  z 
o s k a r ż o n y c h  (B ry k )  p o w ią z a n a  
J e s t  p o k r e w ie ń s t w e m  z  ty m  a f e ­
r z y s tą .  A le  n i k t  z  o s k a r ż o n y * h  
n ie  p r z y z n a ł  s ie  d o  te g o ,  ż e  m o ­
to r e m  Ic h  d z i a ła n i a  b y ł a  che»’ 
ł a tw e g o  z a r o b k o w a n i a ,  e b e ć  z y ­
s k u  z  n ie le g a l n y c h  t r a n s a k c j i .

M im o  że  s to p ie ń  w in y  I z a ­
a n g a ż o w a n ia  »1C p o s z c z e g ó ln y c h  
o s k a r ż o n y c h  j e s t  r ó ż n y  — łą c z y  
i c h  n ie w ą tp l i w i e  w s p ó ln o ta  c e ­
l u :  p r o f i t !  1 d la t e g o  r o z t a ­

c z a n y  p r z e z  n ic h  m i t  o  R a d z y -  
n e r z e  c z y  S k o c z y la s ie ,  m i t  o  
s p ł a c a n i u  d łu g u  w d z ię c z n o ś c i  
c z y  te ż  ś w ia d c z e n iu  g r z e c z n o ­
ś c io w y c h  u s łu g ,  b r z m ia ł  n a i w ­
n ie  i r o z p ł y n ą ł  s ię .  I  n i c  b a r d z o  
w a ż n y  d l a  o p in i i  p u b l i c z n e j  j e s t  
f a k t ,  c z y  o s k a r ż e n i  d z i a ł a l i  w  
z m o w ie  c z y  n ie .  I s t o t n e  s t a j e  
s i ę ,  ż e  t a c y  lu d z ie  J a k  W a id , 
J e r z y  T o e ip litz , L u b l l r t s k i  i O b - 
r ę b s k a  s t a l l  s ię  c z y n n y m i  u c z e ­
s t n i k a m i  c i e m n e j  a f e r y  p r z e m y t ­
n ic z e j .  Z n a leżM  s i ę  n a  J e d n e j  

l a w ie  o s k a r ż o n y c h  z  z a w o d o w y ­
m i „ c iu c h a r - z a m i“  1 p s e u d o - h a n -  
d ło w c a m i  J a k  T o s lk  c z y  K r y s t y ­
n a  Ł o s la k ,  z  a m a t o r a m i  „ d o r a ­
b ia n i a  s o b ie  n u  b o k u "  — J a k  
m a łż e ń s t w o  D u d k ó w , c z y  H e le ­
n a  T o e p U tz , ż o n a  „ o  h a n d lo w e j  
g ló w c « “ ...

N a u k o w ie c ,  l e k a r z e ,  d z i e n n i ­
k a r z ,  p u b l i c y s t a ,  d y r e k t o r ,  h a n ­
d l a r z e  1 g o s p o d y n ie  d o m o w e  — 
w s z y s c y  p o łą c z e n i  J e d n y m  w ę z ­
ł e m :  m a ta c t w e m .  C ie m n e  i n t e ­
r e s y  w  o to c z c e  r z e k o m y c h  g r z e ­
c z n o ś c i .  D z iw n a  to  z a i s t e  g r z e c z ­
n o ś ć ,  k t ó r e j  m i a r ą  b y ło  10 lu b  
15 p r o c e n t  o d  c e n y  b r u t t o . . .

P r o c e d e r  t r w a ł  c z te r y  l a t a .  T e ­
r a z  s i ę  s k o ń c z y ł .  I  n i e  t y l k o  d la  
o s k a r ż o n y c h  w  p r o c e s i e  w a r ­
s z a w s k im .  . la k  d o n io s ła  „ F r a n k ­
f u r t e r  A l lg e m e in e  Z e i tu n g “  — 
w ła d z e  a u s t r i a c k i e  a r e s z t o w a ły  
n a  z a le c e n ie  I n t e r  p o o l u  — M i­
c h a ł a  R a d ż y  n e r a .  P o d o b n o  p o ­
d e j r z a n y  J e s t  o  f a ł s z o w a n ie  z ł o ­
t y c h  го- d o la r ó w e k . . .  S k o ń c z y ły  
s ię  w ie l k ie  I n t e r e s y  w i e d e ń s k i e ­
g o  g a n g u  R a d z y n e r  — S k o c z y ­
ł a ,  _  A d a m a s z e k  p o d  a u s p i c j a ­
m i  w ie d e ń s k ie g o  k u p c a  S c lif tn - 
w a ld a .  D la  o s k a r ż o n y c h  w  p r o ­
c e s i e  w a r s z a w s k im  m is  t a j e  cz a s  
e k s p ia c j i .

W  c h w il i  e d y  p is z ę  t e  s ło w a  
o b r o ń c y  z a k o ń c z y l i  s w e  p r z e ­
m ó w ie n ia .  G d y  n u m e r  z  t ą  k o ­
r e s p o n d e n c j ą  d o jd z i e  d o  r ą k  
C z y te ln ik ó w  — w y r o k  będz ie , 
z n a n y  J u ż  z  k o m u n i k a tó w  P A P .

W a rs z a w s k i  »Rd n ie  s ą d z i ł  m i ­
tó w . S ą d z i ł  f a k t y ,  s t a n o w ią c e  
w y s t ę p e k  p r z e c iw  p r a w u .  A  ż e  
w  le j  a f e r z e  u d z i a ł  w z ię li  lu d z ie  
z  w y s o k i m  « l i z u s e m  I n t e l e k ­
t u a ln y m  1 s p o łe c z n y m  — ty m  
g o r z e j  d l a  t y c h  lu d z i .  N ie  t r z e ­
b a  s ię  e k s c y to w a ć .  F in i s  c o r o n a t  
o p u s  — J a k  m a w ia l i  w  s t a r o ż y t ­
n o ś c i .  P r z y z n a ć  t r z e b a ,  i ż e  m a r ­
n e ,  b a r d z o  m a r n e  b y ło  t o  „ d z ie ­
ł o “ .

* *  *

p .  S . W  n a j b l i ż s z y c h  d n ia c h  
r o z p o c z n ie  s i ę  r ó w n ie ż  p r z e d  
s ą d e m  w a r s z a w s k im  p r o c e s  g r u ­
p y ,  b ę d ą c e j  k o n t y n u a c j ą  g a n g u  
w ie d e ń s k ie g o ,  o r a z  w k r ó tc e  p r o ­
c e s  g r u p y  łó d z k ie j .

— Na czym polega pozycja 
łódzkiej uczelni aktorskiej?

— Są trzy szkoły teal r.li­
ne w kraju, ale tylko łódzka 
kształci kadry aktorskie takie 
dla filmu i telewizji.

— Aktorstwo jest przscież 
tylko jedno?...

— Tak. Toteż przygotowanie 
kadr dla teatru jest podsta 
wą naszej pracy. Film i te­
lewizja to raczej specyfika 
natury technicznej.

— Czy przy naszym ubo­
żuchnym rozwoju telewizji 
można w ogóle mówić o te­
lewizyjnej wyłączności kadr 
■aktorskich?

— O wyłączności na pewno 
nic. Zresztą idealnej wyłącz­
ności nie ma 1 gdzie indziej. 
Za granicą, w krajach, które 
mają olbrzymi przemysł 14- 
mowy 1 telowiizyjny, îdzie 
instytucje te Mlolne s» za­
trudnić aktora na stałe, ak­
torzy za bazę warsztatową 
uważają teatr. Ze wymienię 
tu choćby znanych aktorów 
filmowych Henry Forda łub 
Laurence Olivkra, którzy bę­
dąc w zasadzie pracownikami 
tumu utrzymują z teatrem 
stały kontakt, występują na 
.w.ensch ré.'.nych teatrów i 
tworzą nu nich niezapomnt» 
ne kreacje aktor;kie.

— Со л?ута«а większej 
wszechstronności od aktora : 
teatr czy film?

.— Bezsprzecznie teatr. W 
teatrze na aktorze spoczywa 
główny ciężar, w filmife jest 
on tylko jednym z elementów.

— Wydaje się, że teatr jest 
przy tym bardziej dendaska- 
torsiki. surowy w obnażaniu 
osobowości aktora?,..

— Tak, film to w znacznej 
mierze gwiazdorstwo. Teatr 
lego nie znosi.

— Z jakiego środowiska re­
krutuje się nasza młodzież 
aktorska?

— Najwięcej miodni eźy 
przychodzi do naszej szkoły 
z małych miasteczek.

— Czy nie uważa Pani, 
że szkoły aktorskie przeży­
wają kryzys kadrowy? Że

obserwując sytuacje na prze­
strzeni kilku ostatnich lat no­
tujemy jakby »tal y spadek 
walorów aktorskich wśród 
młodych kadr.

— Owszem — mamy po­
ważne trudności rekrutacyjne, 
trzjjmujerov też zaledwie 10 
proc. ogólnej liczby kandy­
dujących.

— Jakie są tego przyczyny?
— Och, przyczyny... Niech 

pani nie zapomina, że obec- 
iyc na wyższe uczelnie przy­
chodzą roczniki wojenne, dzie­
ci urodzone w latach wojny. 
Jest to młodzież słaba kondy­
cyjnie, o gorszych warun­
kach zewnętrznych. Młodzieży 
lej brak jest poza tym 
temperamentu, pasji scenicz­
nej. Proszę wziąć pod uwagę, 
że eksterminacja narodu pol­
skiego ze strony okupanta 
wywoływała reakcje właśnie 
u tej najlepszej części nasze­
go narodu, u ludzi reprezen­
tujących najwyższe uczucia, 
temperament, porywy patrio­
tyczne. Ci ludzie walczyli i 
gnęli. Wojna stworzyła więc 
selekcję, której rezultaty ob­
serwujemy dziś jeszcze.

— Wspomniała Pani o kon­
dycji. Czy to takie ważne u 
aktora ?

— Pomijając estetykę i har­
monię ruchów jaką daje wy­
robienie koiłJycyjne, sama 
praca «która wymaga wyso­
kiej odporności fizycznej. Ob­
serwujemy, że podczas gdy 
nasi starzy profesorowie po 
lilku godzinach wyczerpują­
cych wykładów są w pełni 
sił, młodzi słuchacze upadają 
ze znużenia na scenie.

— Czy nie sdsrza się spot­
kać chlewa lub dziewczynę, 
którzy mimo niedo^kon-jłych 
warunków zewnętrznych prze­
jawiają autentyczny talent ak­
torski? Czy i wówczas nie 
została oni przyjęci do szkoły?

— To są bardzo rzadkie 
przypadki. Proszę jednak 
moich uwag o urodzie nie 
brać zbyt dosłownie. Uroda sce­
niczna bowiem to coś innego 
niż uroda na co dzień. Na see

ule niekoniecznie trzeba ol­
śniewać rysami twarzy. Trze; 
ba mleć wdzięk, przyciągać 
wzrok widzów. Wszystko to, 
rzecz jasna, może zastą.pić 
wielki talent (np. Anna Ma* 
gnani). Wielkie talenty je­
dnak, jak wiadomo, nie rodzą 
się na kamieniu.

— Mimo to z uczelni łódz­
kiej, a konkretnie z wydziału 
prowadzonego przez panią 
wyszło kilku wysokiej klasy 
aktorów. Proszę powiedzieć, 
w jakim kierunku szkoła pro 
waćzi głównie «we wyniki 
dydaktyczne?

— W kierunku wszechstron­
nego wykształcenia aktora, a 
pracę naszą zaczynamy od 
budzenia wyobraźni aktor­
skiej u naszej młodzieży. Jest 
to praca ciężka, przychodzą­
ca bowiem do nas młodzież 
na ogól nie wyróżnia się wy­
obraźnią. Wynika lo z tego, 
że współczesne urządzenia 
kulturalne, takie jak chociaż­
by film czy telewizja, nie 
dają jej ku temu okazji, 
podsuwają golową papkę, któ 
rą młodzież przeżuwa od dzie­
ciństwa.

Staramy się więc rozwijać 
wyobraźnię artystyczną u 
młodzieży i w dużym stopniu 
udaje się nam uzyskiwać za­
dowalające efekty. Mamy 
np. teraz w szkole dziewczynę 
przybyłą z głębokiej prowin­
cji, która jeszcze rok temu 
pozbawiana by':i elementar­
nej wyobraźni artystycznej. 
A dziś rokuje duże nadzieje 
aktorskie.

—  R e a s u m u j ą c  t o  w s z y s t k o
o  c z y m  m ó w i l i ś m y :  j a k i e  s ą  
c e c h y  i d e a l n e g o  a k t o r a  w s p ó ł ­
c z e s n e g o ?

— Duży temperament i du­
ża inteligencja. Aktor, który 
ma być przygotowany do re­
pertuaru współczesnego, i do 
tego, który nadejdzie, musi 
post:«d>ać duże walory inte­
lektualne. I)o Dörrenmatta czy 
do Sartre'a nie inożna podejść 
bez inteligencji, podobnie jak 
do naszego Broszklewicza czy 
wielu innych autorów drama­
tycznych.

— Czym, poza dydaktyką, 
zajmuje sie Wydział Aktor­
ski?

— Prowadzimy prace bada­
wcze nad stałą modyfikacją 
programu nauczania. Jesteś­
my przeciwko skostnieniu 
form nauczaIVa, tym bardziej, 
że kształtowanie aktora to 
jest kształtowanie indywidu­
alne 1 metody muszą być 
giętkie, dostosowane do ma­
teriału ludzkiego.

— Co wynika z tych b a ­
d a ń ?

— Przede wszystkim pilna 
konieczność zwrócenia szcze­
gólnej uwagi na dykcję, na 
naukę mówienia po polsku. 
Zaczynamy nad tym praco­
wać od pierwszego roku po­
bytu studenta w naszej u- 
ezclni. Staramy się wiele go­
dzin ćwiczeń poświęcić wy­
mowie, gdyż młodz'eż przy­
chodzi do nas i  wymową nie 
komunikatywną. Scena ma 
swoje praw'a, głos musi po­
konać odległość a to nie jest

możliwe bez czystej wymowy
& która

— Jakie są najpospolitsze 
wady wymowy u naszej mło­
dzieży ?

— Zjawiskiem nagminnym 
Jesl to, że młodzież nie wy­
mawia czysto ani jednej sa­
mogłoski, ani jednego zbiegu 
spółgłosek, zwłaszcza syczą­
cych. Błędów swoich nie sły­
szy, musi więc nauczyć się 
słyszeć swoje błędy, aby po-- 
tem móc je korygować.

— Skąd się bierze owa na- 
gminność zlej wymowy u 
dzisiejszej młodzieży?

— Z jej własnego niechluj­
stwa oraz z niedoksztalcenta 
polonistów w zakresie kul­
tury słowa. Szkolnictwo fran­
cuskie ma od szkoły podsta­
wowej począwszy, godziny 
poprawnej wymowy, głośnego 
czytania, na których nauczy­
ciel uczy prawideł fonetyki. 
Toteż francuskie szkolnictwo 
teatralne ma z tą dziedziną
0 wiele mniej kłopotów. Sa­
ma słyszałam we Francji ak­
torów lepszych, gorszych, ale 
wszyscy oni mówili bardzo 
pięknie. Wydaje się więc, źe 
jakaś radykalna reforma jest 
u nas nieodzowna, jeżeli nasz 
język ma brzmieć jak język 
kulturalny. Bo w lej chwili 
młodzież u nas mówi gwarą: 
szkolną, studencką, a potem 
gdy kończy studia gwarą za­
wodową, nie mającą nic współ 
nego z poprawną 1 czystą 
polszczyzną.

— Mimo tych dość .suro­
wych uwag nie ma mowy 
chyba o zmierzchu aktorstwa 
polskiego?

— Na pewno nie. Od czasu 
kiedy istnieje teatr stale eię 
mówi o jego kryzysie. Czyta­
jąc recenzje teatralne z XIX 
wieku, francuskie czy polskie, 
dowiadujemy się, że tak źle 
jak wówczas, w teatrze nigdy 
nie było, a była to przecież 
epoka wielkich gwiazd ak­
torskich. Coś z tego nurtuje 
zapewne i nas obecnie. Trze­
ba pamiętać, że teatr jest 
instytucją żywą, ma okresy 
falowania, wzlotów i upad­
ków, ma też okresy prawdzi­
wych kryzysów. Współczesny 
człowiek nie może ocenić w 
jak,'ni okresie teatr len się 
znajduje.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
po „wybuchu" wielkich ta­
lentów, a zjawisko lakie ob­
serwowaliśmy na przełomie 
XIX i XX wieku aż do II 
wojny światowej, mógł nastą­
pić w konsekwencji katastro­
fy wojennej okres miernego 
roAwoju uzdolnień I nie na­
lepy z tego wyciągać jakichś 
ostatecznych wniosków.

Jak więc pani widzi, my, 
aktorzy, z dużym już stażem
1 wieloletnią praktyką peda­
gogiczną jesteśmy optymista­
mi i nie tricimy wiarv w na­
szą młodzież, w jej olbrzymie 
możl4vc-ści artvsiiverne. któ­
re być może ujawnią się nie 
zaraz, które dadzą o sobie 
znać tak jak wszystkie praw­
dziwe talenty.
Rozm.: K. WYRZYKOWSKAJ .  Ł .
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Marysia wyprasowała sobie 
Właśnie bluzeczkę.

Na prostowała szewki u poń­
czoch, widocznie gotowała się 
do wyjścia.

Pan Feliks obserwował to 
wszystko zza gazety z pewną 
niechęcią, w końcu kiedy za­
częła krygować się przed lu­
strem, nie wytrzymał:

—• Dokąd to panienka się 
wybiera?

— I>o !;iiia,
— Na oo?
_  Świetny film Idzie w 

„Wolności“ — „Zakochany 
kundel“.

Pan Feliks wsadził nos w 
gazetę.

— Kto mi da parę złotych? 
Mamusiu!

— Ojciec, daj jej 10 zło­
tych!

Pan Feliks poderwał ' się:
— Który to już raz w tym 

tygodniu? A to na mecz, a 
to na jakiś blok, to samo­
rząd... Daj, daj, wciąż bez 
końca dawaj.

— To może byście ml wy­
znać» M jakaś stałą pensje? 
Niektóre dziewczęta tatką o- 
trzymulą i obyłoby się bez 
błagania 1 zdenerwowania.

— No, wyobrażam sobie, 
jakbv to było! Pensje by się 
w ciągu jednego tygodnia 
wvdalo. a później znowu 
stara piosenka: Ta+o. daj!

— ą  w V»s t  eo. Felek. "6

■Ir.

bujmy! Tylko, Marychna, pil­
nuj się, swoim groszem tak 
gospodaruj. żei-w cl od pierw­
szego' do pierwszego starczyło. 
Przecież ojciec też nie pój­
dzie w środku miesiąca do 
Łwojiego dyrektora po doda­
tek, bo mu pieniędzy za­
brakło. Pamiętaj!

Pan Feliks ostatecznie wy­
dzielił ze szkatuły 10 zl. 
Maerychna już w płaszczu 
skierowała silę ku wyjściu, 
kiedy ojciec rzucił za nią 
pytanie:

— A z  kim idziesz?
— Z Michałem.
— Co? Z jakl-.i znów Mi­

chałem?
— Jak to. nie wiesz wtrą­
ciła się mama, przecież nie­
raz ci o nim mówiłam. To 
ten jej kolega z pierwszego 
roku Politechniki.

— Z chłopakiem? Do kina? 
Nie, na to już nie poiwolę! 
Inne dziewczęta w jej wieku 
mają dość roboty w domu: 
lekcje, lektura. Nie powiem, 
rozerwać się czasami 'też 
potrzeba. Więc nieciłby już 
poszła na film. Ale dlaczego 
nie z koleżanka? Jeszcze ma 
czas na rancki!

Marysia stanęła zarumienio­
na. zacisnęła v*-ia. w oczach 
zakręciły eie Izy.

— No. to jak? To nie mo­
gę póiść.

— Nie i basta! Ni-' pozwa­
lam! -  wrzawiał pan Feliks.

Tu Ma.rysda wybuchnęła 
płaczem, rzuciła się na tap­
czan ukrywszy twarz w dło­
niach.

— Feilić oozwól пя chwi­
lę — rzekła pani Aniela.

Wciągnęła małżonka do

kuchni zamykajftc za nim 
drzwi.

— Co ty wyprawiasz? U- 
spokój się! Przecież to już 
nie dziecko. Michała znam, 
w zaszłym roku dostał ma­
turę. Chodzili do jednej 
szkoły. To bardzo przyzwoity 
chłopiec,

— Przyzwoity, przyzwoity! 
Co my tam możemy wiedzieć! 
Mówi o kinie, a licho wie, 
co się za tym kryje! Jak tak 
będziemy na wszystko poz­
walać, doczekasz się od niej 
pasztetu, że ci oko zbieleje!

— Mój drogi, zastanów się 
co mówisz. Chcesz, żeby clę 
okłamywała? Proszę bardzo! 
Zapewniam clę. że jeśli dziś 
nie pójdzie, następnym ra­
zem, już nie powie prawdy.

Michałem nasza córuchna się 
wybrała. Ja mam nosa!

Zarzuci! szybko płaszcz i 
wyszedł.

Ną ulicy przyśpieszył kro­
ku, żeby n ie . zniknął mu z 
oczu zielony płaszczek Ma­
rysi. Obok niej szedł szczupły, 
niewiele wyższy od niej 
młody człowiek. Teraz 
pan Feliks cały dowcip 
skierować musiał na to. 
by nie stracić ich z oczu, 
ale i nie zbliżyć się zbytnio, 
by nie zostać dostrzeżonym.

Szedł po drugiej stronie u- 
licy i kilka razy przeżył nie 
lada emocje, kiedy bowiem 
przejeżdżający tramwaj prze­
słonił ich sobą, młoda parka 
stanęła przed jakąś wysta­
wą i pan Feliks, kiedy tram-

Zakochane
KUNDLE

A nie wierzysz jej? To' idź 
za nią! Zabaw się w Sherloeka 
Holmesa. Ale nie zmuszaj 
dziecka do kłamstwa!

Pa,n Feliks machnął ręką 7. 
rezygnacja. kiedy małżon­
ka powiedziała córoe. że oj­
ciec pozwala, a za Marychą 
stuknęły zamykane drzwi, o- 
dezwal się'.

— A ja ci mówię, że jesteś 
zbyt łatwowierna. Twój li­
beralizm w stosunku do niej 
idzie za daleko. Żebyś ty 
widziała, jak ona się za­
czerwieniła. jaik iei dziwnie 
z oczu patrzyło. Jestem prze­
konany. że ona nas okła­
muje. Smiei się ze mnie. ale 
ia za nią pójdę i przekonamy 
się czy Istotnie do kin* z

waj odjechał, znalazł eię nie­
mal na wprost nich. Zdawało 
mu się wówczas, jak gdyby 
Marysia zauważyła go. Młodzi 
poszli jednak przed siebie 
nie oglądając się. Uspokoił 
się. To znów na skrzyżowaniu 
młodzi zatrzymali się na с zer 
wone światło. Musiał wów 
czas przystanąć przed pierw­
szą lepszą wystawą, żeby 
nie zbliżać się zbytnio do 
przecznicy. W pewnym mo­
mencie tropiona parka za­
trzymała się przed jakimś 
domem i po chwili waha­
nia. obeirzawpzv się na boki. 
szybko weszła do bramy. Za­
nim pan Feliks przeszedł 1e- 
zdnię i rzucił sie za nimi. 
młodzi zniknęli mu z oczu.

Co robić? Zwrócił uwagę na 
numer domu, zauważył, że 
na pierwszym piętrze miesz­
czą się jakieś biura, ale wy­
żej na II, III i IV piętrze 
były mieszkania prywatne. W 
sercu uczuł dziwną satysfa­
kcję: podejrzenia jego się 
sprawdziły, ale powodu do 
radości tó mu nie dało. Trze­
ba było działać, przeszkodzić, 
zapobiec ale jak? Co tu ro­
bić? Co robić? Pognał po 
schodach. Nikogo. Na trzecim 
piętrze zetknął się z młodym 
człowiekiem schodzącym z 
góry,

— Przepraszam. Nie, zau­
ważył pan młodych ludzi.

Dziewczyna w zielonym...
Nieznajomy wydał z siebie 

nieartykułowane dżw>ięki, 
wskazując przy tym na usta.

— Psiakrew! Niemowa.
Pobiegł dalej aż na czwar­

te piętro. Nie napotkał ży­
wej duszy. Zszedł na dół. Ja­
kiś czas stał na ulicy, zasta­
nawiając się. Rozpoczął po­
wolny «pacer przed domom, 
zerkając w bramę. Po kilku­
nastu minutach sytuacja za­
częła mu się wydawać gro­
teskowa : w epoj rżeniach prze 
chodniów odczytywał jakieś 
zdziwienie, politowanie czy 
też ironię. Poczuł się pie­
kielnie głupio.

Szczęściem naprzeciwko
była kawiarnia. Zajął szczę­
śliwie wolne miejsce przy 
oknie. 0 Stąd mógł doskonale 
obserwować przeciwległy od­
cinek ulicy. Do kawy popro­
sił kieliszek koniaku, bo 
zziąbł nieco. W pewnej chwi­
li przysiadł sie do niego can 
Bolesław, kolega z lat szkol­
nych. Wyipili jeszcze po je­
dnym.

— Co tak zerkasz wciąż na 
ulicę. Czekasz na dziewczyn­
kę? No przyznaj się, sitary 
lowe!oi®le! Jeszcze w budzi'" 
słynąłeś jako sup''4~r'o4err/-7 
«ero niewieścich. Nie u-s..a 
tkowałeś «le jwk widzę. Mo 
że przeszkadzam?

Pan Fediks mruknął coś 
pod nosem. Po kilku następ­
nych „kolejkach" ciut, ciut 
się rozgrzał, troche rozkroch- 
malil a i na dworze zaczęło 
się ściemniać, więc i dalsza 
obserwacja stawała się pro­
blematyczna. Zebrało mu się 
na zwierzenia. Wyjawił przy­
jacielowi przykre okolicznoś­
ci, które go ao tej kawiarni 
przywiodły.

Pan Bolesław pokładał się 
ze śmiechu.

— Chłopie, a to cię towa­
rzystwo wywiodło. Toż to 
dom przejściowy! Młodzi już 
wyszli z kina. córka w cha­
łupie. a ten tu na czatach! 
Niech ia w domu nie nocu­
ją!

Pan Feliks po raz drugi po­
czuł się jakoś niewyraźnie: 
niby to zrobiono z niego ba­
tona. ale jednocześnie takiś 
ciężar nieznośny spadł mu z 
serca.

Jedvne wyjście z tej sytua­
cji, zgednie z odwieczna mak­
symą Sarmatów: na frasunek 
dobry trunek.

Wrócił do domu około pół­
nocy: w wejściu natknął się 
na li.«itonosza:

— O, proszę, • oesza do 
pana!

Odebrał, pokwitował. Ci­
chuteńko żeby nikogo nie" 
budzić przekręcił klucz w 
drzwiach. W przedpokoju nie 
bez rozrzewnienia zauważył 
na zwykłym miejscu zielony 
ptrs.zczvk Marysi - czerwoną 
tarczą. W kwh ni wyjął z 
kieszeni deneszę. Czytał: 
..Tropiącego Wyżła o trochę 
więcej zaufania proszą zako­
chane kundle“.
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Krytycy fi lmowi b iją  na alarm. Filmy, których premiery 
Ostatnio oglądam y nie są dziełami ambitnym i. Twórcy pol- 
s°y zaprzestali poszukiwań treściowych i formalnych zdając 

na gatunki zapew nia jące  sukcesy kasowe.
To zaniepokojenie jest zrozumiale. Jesteśmy bowiem św iad­

kami zasadniczych zmian w  s t ruk tu rze  polskiej produkcji 
filmowej. Zmian, które p row adzą  do w prowadzenia  zasady 
obowiązującej w  kinematografii  na całym świecie. Zasady, 
która oznacza, że większość produkcji, to filmy komercjal-  
np -  T rud no  w itać te  zmiany entuzjastycznie, choć z d ru ­
giej strony trudno  je  także potępiać. Nie w iadom o przecież 
leszcze, czy jego konsekw encje  okażą się w  swych ostatecz­
nych rezulta tach  korzystne.

Myślę, że n ie jednokro tn ie  wyrażony niepokój, spowodowa­
ny byl w pierwszym rzędzie dość n iefortunnym i prem ieram i 
£ilmów, które os tatn io  oddaw ano do eksploatacji.  Obserwo­
wana w przeciągu ostatnich la t  specjalizacja twórców fil­
cow ych  nie d a je  jednak, sądząc po osta tn im  filmie Ta­
deusza Chmielewskiego złych rezultatów. Dwie poprzednie 
komedie fi lmowe Chmielewskiego „Ewa chce spać“. „Walet 
Pikowy“, wyrobiły  mu opinię bardzo zdolnego, znającego 
'Urnowe rzemiosło reżysera. Sądzę, że „Dwaj panowie N“. 
drugi po nieudanym  „Dotknięciu nocy“ Barei, polski film 
kryminalny opinie  te  w  pełni potwierdza. Tym więcej, ze 
^skazuje  na udoskonalenie  zarów no w arsz ta tu  filmowego, 

i na konsekw en tne  rozw ijanie  charak te rys tyk  w tw ó r ­
czości Chmielewskiego, sty lów  i estetycznych upodobań.

Scenariusz swego nowego filmu oparł na noweli R yszar- I  
э G ontara  i Zygm unta Szeligi u trzym ując  go. m im o iż ża­
łow a ł  specyficzne dla sensacy jno-k rym ina lne j poetyki za- 
ady d ram atu rg iczne  w nieco komediowej konwencji. I choć 

Konwencję tę, jakby  z góry narzuconą parokro tn ie  łamie, 
s?-czególnie w środkowej partii „Dwóch panów N“. w tym 
sPosobie po trak tow ania  k rym inalnej intrygi widzę zasad­
niczy w alo r  filmu, u pa tru ję  tu sukces Chmielewskiego — 
reżysera.

Bo całą opowieść o jednym  zbrodniarzu, którego pilnie 
Poszukują sym patyczny w ywiadowca (bardzo dobry Zbig­
niew Józefowicz) i kapitan  WSW (Bogdan Ejmont) potrak- 
•°Wał trochę jakby  z przym rużeniem  oka. Być może zres/- 
Ц. że dzięki takiemu potrak tow aniu  tem atu  uniknął Chmie- 
*«Wski — scenarzysta, schematyzmu. Co więcej, udało mu się 
Pokazać jak  można odwrócić s ta re  schematy, nadając  im 
nie tylko now e znaczenie, ale  jak  można używać ich w ca ł­
kiem odm iennym  celu. W spom nijmy bowiem tylko ЬоЬл- 
!era często pokazywanego w polskich fi lmach (Niedaleko od 
Warszawy) szpiega-sabotażysty. Postaci, k tórej pojawienie  

na .ekranie .  w s * 3 » l j « a . ę o a w i a m i ą c .  ..».„««ку. 
konflikt. Chmielewski szflpęsiiwTe uniknął tego niebezpiec­
zeń s tw a ,  dość zręcznie rozwiązując zagadkę — kto pibił.

„Dwóch panów N “ to f ilin  osadzony bardzo 'm ocno w »pd)-.
I skiej rzeczywistości. A co; więcej, udało się twórcy tę rze- 
! Citywistość umieję tn ie  wykorzystać. To w yraźne  satyryczno- 
I komediowe zacięcie Chmielewskiego da je  chwilami świetne 

l’ezultaty. „Dwóch panów  N“ wyposażone jest bowiem w sze- 
! r°8 bardzo zabaw nych  i / .ręcznie pomyślanych scen. które 

l'ozsadzają w praw dzie  d r |m a ty c z n e  napięcie, ale wzboga­
c ą  fi lm o nowe walotfy, służąc pięknej zasadzie — nie 

I *raćmy okazji do zabawy.
„Dwóch panów  N" nie jest w praw dzie  arcydziełem i nie 

I ?Wzę, by przeszedł do historii ga tunku  jaki prezentuje ,  jest 
I ^dnak  filmem, który z pewnością może i powinien się po- 
I 'lobać. Jes t  zabawny, dobrze zrobiony i dobrze zagrany. 

■̂?-egóż oczekiwać można więcej?
Strzeżcie sie jednak  hobbyści! N iewinna zabawa może bo- Jj 

'viem prowadzić do nieszczęścia, sądząc po sm utnym  losie |  
p ę d n i k a  hipoteki,  k tóry  ty lko  zbierał nazwiska ludzi u ro­
j o n y c h  29 lutego.

„Cartouche“

я в я т
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a m b a s a d o r a  N R D  w  W a rs z a -  
. .. Ł‘). n a  k tó r e j  k a n w ie  K o n r a d  

o p a r t  s c e n a r i u s z  s w o je R o  
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2 р У с з д у  c h a r a k t e r  h i t l e r y z m u ,  
u. f i lm ie  d o m i n u je  a k c e n t  o so -  

is te j t r a g e d i i  p r o f e s o r a .  W , le j  
° f>siact " b e z  t r u d u  o d n a le ź ć
7>ożi
fie; ■■na w ie lo  r y s ó w  a u t o b lo g r a -  

/ n y c h  p ls a r / .a .  S z tu k a  t e a t r n l -  
j 4 o k a z a ła  s Ię . n ie s t e ty ,  n ie  n a i -  

PRzyrn t w o r z y w e m - d l a  d z ie ła  
h h o w eR o . D u ż a  i lo ś ć  d ia lo g ó w  

m, y o g r a n i c z o n y m  m ie js c u  a k -  
Je s t p r z y c z y n a  s ła b e g o  te m -  

J  n a r r a c j i .  E k s p r e s y jn a  z d j t j r i a  
P ro w a d z a ją  c h y b a  l e d y n le  n le -  

j, "T loSć s ty l i s t y c z n ą  c a ło ś c i ,  
haw ^  n(l a p t a c j l  n ie  s a  ie d -  
ł.-iti , s , o t n y m i w  z e s t a w i e n iu  z 

u u n k le m  h u m a n iz m u  1 a n ty f a -  
t -y * m u . j a k i e  z a w ie r a  f i lm . Z a 
( «’m o ś c i  n a g r o d z o n o  f ilm  W nl- 
w . ^ O t y m  M e d a le m  n a  F e s t t -  

w  M o s k w ie . N ie m a ła  z a -  
USQ w  p o d a n i u  ty c h  a k t u a l ­

n ych  t r e ś c i  s z tu k i  F r i e d r i c h a
fo lfa  m a ja  z n a k o m ic i  a k t o r z y :  

W o lfg a n g  H e in z  w  ro l i  t y t u ło ­
w e j  o r a z  U r s u l a  B u r g ,  H i lm a r  
T h a te  i in n i .

T a k  s ię  z lo ż y to .  ż e  w  n i n i e j ­
s z y m  o m ó w ie n iu  b ie ż ą c y c h  p r e ­
m i e r  f i lm o w y c h  w s z y s tk ie  s ą  
a d a p ta c j a m i  u tw o r ó w  l i t e r a ­
c k ic h .  P o d o b n o  a d a p t a c j a  I to ­
m u  s a g i  n o r w e s k ie g o  p i s a r z a  
T r y g v e  G u lb r a n s s e n a  „ .. .A  l.A - 
SY  W IE C Z N IE  Ś P IE W A J Ą "  b y ­
ła  J e d n y m  t .  n a j b a r d z i e j  k a s o ­
w y c h  f i lm ó w  w  o s t a t n im  c z a s ie  
n a  ?.ac>vcKj£le.4 T m d J jo .  pa. W I»
1 g u ś c lk i .  D la  w a s z e g o  r e c e n z e n ­
ta  a u s t r i a c k a  a d a p ta c j a  s a g i  d o ­
k o n a n a  p rzez , r e ż y s e r a  P a u la  
M a y a , a u t o r a  b a r d z o  d y s k u s y j ­
n e g o  p o d  w z g .Ç d e m  Id e o lo g ic z ­
n y m  f i lm u  z a c h o d n lo n ie m ie c k ie -  
gó ,.08 '15 '‘. j e s t  b a r d z o  d łu g im  
I d o ś ć  n u d n a w y m  m e lo d r a m a le m .  
w  k t ó r y m  o g lą d a m y  lo s y  k i l k u  
p o k o le ń ' c h ło p s k ie j  r o d z in y .  N a  
p e w n o  w a r to  o b e j r z e ć  d o b r e ,  
b a rw 'n e  z d j ę c ia  o p e r a t o r a  E l io  
C a r n i e la  i z o b a c z y ć  d o s k o n a łą  
w  f i lm ie  B e r g m a n a  „ L e tn t  s e n “  
— a k t o r k ę  s z w e d z k ą  M a y  B r i t t  
N ils s o n .

N ic  w ię c e j  c h y b a  n ie  m o ż n a  
le p s z e g o  n a p i s a ć  o  a m e r y k a ń ­
s k ie j  a d a p ta c j i  p o w ie ś c i  C o le t te  
. .G IG I“ , k tó r a  r e ż y s e r o w a ł  W ln -  
c e n t e  M in n e l l i ,  a u t o r  f i lm o w e j 
„ P a s j i  ż y c ia "  1 j e d n e j  z n a j b a r ­
d z ie j  p o p u la r n y c h  k o m e d i i  a m e ­
r y k a ń s k ic h  „ Z o n y  m o d n e t“ . Z  
p o w ie ś c i  C o le t te  r e ż .  M in n e lli  
w z ią ł  ie d y n ie  f a b u łę ,  n a  p o d s t a ­
w ie  k tó r e j  p ró b o w a ł  s tw o r z y ć  
k o m e d ie  m u z y c z n ą  z  l i c z n y m !  
w s ta w k a m i  w o k a ln y m ! .  N ie k t ó r e  
e l e m e n t y  f o r m a ln e  z a s to s o w a n e  
w  ty m  f i lm ie  p o w ta r z a  o n  z e  
w s p o m n ia n e j  „ Z o n y  m o d n e f .  
. .G IG I “  b ę d z ie  s ię  n o d o b a lo  z 
r ó ż n y c h  w z g lę d ó w . M a m y  w ie c  
w  ty m  f i lm ie  w ie le  b ły s k o t l iw o ­
ś c i .  s p o r o  p a r y s k ie g o  w d z ię k u ,  
r e p r e z e n to w a n e g o  p r z e z  u r o c z ą  
L e s l ie  C a r o n  ( z n a n a  n a m  z  „ L i­
i i" )  ! M a u r lc e 'a  C h e v a l ie ra .

A L E K S A N D E R  N IE S M IA L E K

Gzy „worek różności”?
Co to jest fi lm oświatowy? 

— O baw iam  się, że każda 
próba definicji mogłaby w y­
wołać akadem ickie  spory 
wśród samych tw órców  tego 
gatunku  filmu. Dlatego, aby 
ubezpieczyć się przed ew en­
tualnym  zarzutem  ignorancji , 
zrezygnuję ze wszelkich w 
tym k ierunku ambicji,  po ­
przes tając ną p rzypom nie­
niu: są to wszystkie filmy, 
które  noszą znaczek firmo­
wy Wytwórni Filmów Oświa 
towych w Lodzi, ul. K iliń­
skiego 210 (WFO). A więc: 
k rótkom etrażów ki o  tem a ty ­
ce z zakresu — historii, k u l ­
tury, sztuki,  folkloru, k ra jo ­
znaw stw a, fizyki. chemii, 
techniki, gospodarki, biolo­
gii. medycyny, filmy w ycho­
waw cze dla dzieci, młodzie­
ży i dorosłych, periodyki 
„Czy wiecie, że...“ , filmy 
szkolne, instruk tażow e oraz 
i n n e .  Znany krytyk filmo­
wy Jerzy Giżycki nazwał 
WFO „workiem różnorodno­
ści“ . (niestety, w znaczeniu 
ujemnym). Nic też dz iw ne­
go, że n a rad a  poświęcona 
ak tua lnym  spraw om  filmu 
oświatowego, która odbyła 
się w  ubiegłym tygodniu w 
WFO, wysunęła jako jeden z 
naczelnych postu latów  upo­
rządkow anie  i usystematyzo­
w anie  p lanow e sw ojej p ro ­
dukcji.

Zważywszy na tak  rozlicz­
ną  obfitość tematyczną, p ra -  

I ca n iem al herkulesowa, tym

bardziej, że WFO bynajm niej  
nie  ma zam iaru  ograniczać 
rocznej produkcji,  a wręcz 
przeciwnie — jak  żywo ilu­
s t ru ją  podane liczby — roz­
szerzyć. T endencja  am bilna  
i na pew no usankcjonowana 
społeczną potrzebą, gdyż jak 
wiadomo, część f i lm ów oświa 
towych (szkolne i in s t ru k ta ­
żowe) służy szkolnictwu, po­
szczególnym instytucjom, za­
kładom pracy. Jednak  w ięk­
szość pozycji oświatowych 
ko lportu je  się między zwy­
kłą publiczność kinową, i 
ten w łaśn ie  odsetek filmów 
w ym aga przem yślanej rew i­
zji.

Filmy WFO m iały  o s ta t­
nio złą prasę. J a k  dotąd, 
opinie  publicystów były j e ­
dynymi opiniami, dostępny­
mi WFO. gdyż kontak t po­
między filmem oświatowym 
a w idow nią jes t  tak  m in i­
malny, że można go uznać 
za nie istniejący Stąd  — 
WFO realizuje  n ie jako sw o­
je ty tu ły  w  próżnię. S tąd  — 
owa bezplanowość produkcji,  
częste dublow anie  tematów. 
S tąd  wreszcie — b rak  po­
wiązania  z potrzebami a k ­
tualnego widza. Tak powstał 
poważny problem : jak  za­
pewnić konieczny kon tak t  z 
widzem? Podczas narady, 
jeden z referentów, reż. J. 
Popiel-Popiołek wysunął 
wniosek o w prowadzeniu  
systematycznych i s tałych 
badań  n a u k o w y c h  nad

odbiorem krótkiego metrażu. 
Możemy mieć więc niepłon- 
ną nadzieję, że maluczko, a 
w  Polsce rozwinie się nowa 
dyscyplina socjologii: socjo­
logia filmu oświatowego 
(sic!).

Tylko niektórzy widzowie 
zorientowani są w profilu 
p rodukcyjnym  i tem atycz­
nym WFO. K ró tkom etrażów ­
kę doczepia się zazwyczaj 
— ni przypiął ni przylała! 
do  filmu fabularnego. K ró t­
kometrażówek nie anonsu ją  
żadne plakaty, ani ofic jalne 
wykazy, n aw e t  w gablotach 
kin nie ma w zm ianki o  tzw. 
dodatku  do filmu. -

Dlaczego WFO nie o rga ­
nizuje  na przykład cokw ar- 
ta lnych przeglądów swoich 
fi lmów w oparciu o publicz­
ny plebiscyt, bo naw et pu­
blicysta f ilmowy zasadniczo 
nie posiada możliwości d o ­
tarcia do ak tua lnych  pozycji 
WFO?

S p raw ą  dużej wagi w y d a ­
je  się naw iązan ie  ścisłej 
współpracy z telewizją. W 
końcu film krótkom etrażo- 
wy idealnie nad a je  się do 
rozpowszechniania przez te­
lewizję podczas program ów  
szkolnych, publicystycznych, 
oświatowych itp. Ta luka 
wymaga szybkiego I ad e ­
kw atnego  uzupełnienia dla 
w zajem nych korzyści.

EWA OSTROWSKA

Ш

Paryż
Nowe filmy w Paryżu? — 

„LExpress“ wym enia pięć 
tytułów: „Vie Privée", „Sie­
dem grzechów głównych", 
„Jules I Jim“ . „Cartouche“ 1 
„Wes* Side Story". Żaden a 
tych filmów nie jest arcydzie­
łem (jakkolwiek niektórzy kry­
tycy tym mianem określają 
„West Side Story"),  żaden nie 
jest , bombą" jak w zeszłym 
roku „Marienbad“ , niemniej 
j». -ak, trzeba przyznać, ka­
żdy z nich okazuje się orygi­
nalny na swój sposób. Nic w 
t” m zresztą dziwnego; wy­
starczy rzucić okiem na naz­
wiska realizatorów: Luis Mal­
le. Ionesco, Jean Lu s Godard, 
F anco is  Truffaut, Robert 
Wise...

О „Vie Privée" mówi i pi­
sze się dużo przy każdej o -  
kazjh że Brigitte Bardot gra 
doskonale, że Luis Malle jest 
autorem arcydzieła. Rzeczy- 
w ście; reżyserska koncepcja 
filr u jest oryginalna. Nie 
wiadomo czy jest zarzutem 
czy pochwalą, nie podlegają­
ce wątpliwości stwierdzenie, 
żc reżyser posłużył się w ken- 
strukcj1 scenariusza elemen­
tami tak ch filmów jak „Dolce 
v" " lub „Paryż do nas na- 
leżv" Brigitte Bardot gra, 
ś p i - /a  też, ale przecież w 
„La Vérité" grała jeszcze le­
piej. Zresztą, to też nie jest 
zarzut...

„Jules i Jjm“ — trzeci film
-anco s Truffaut — historia 

■irzyjaźni dwu mężczyzn i ich 
miłości do tej samej kobiety. 
W roi; głównej — Jeanne 
Moreau.

„Sieoem grzechów głów­
nych" popełnił: młodzi reży­
serzy Nowej Fali. a z nimf 
Ionesco który wraz z Sylva.n 
Lhomme zrealizował „Gniew", 
jedną i  siedmiu nowel filmo­
wych skladających(H się na 
dwugodzinny program a Jean 
Luis Godard jest autorem 
,,Lenistwa”. > >■
„Cartouche“ z Jean Paul Bel- 

mordo i Claudie Cardinale — 
film à la „Fanlan Tulipan" lecz 
bez wątp enla lepszy: pełen 
ruchu i zderzeń, opowiada hi­
storie zakochanego bryganta- 
Cartouche. Powiëdziec. że Bel­
mondo jest doskonałym Carto­
uche to mało; jest on duszą 
filmu, nadaje mu jego ton i 
werwę. (Reżyseria: Philippe 
de Broca).

„West Side Story“ — Szek­
spir po amerykańsku, Szekspir 
zaktual zowany: miast waśni 
rodowej — porachunki między 
dwiema bandami na ulicach 
Nowegc Jorku, miast szpad
— noże... I co najdziwniejsze
— Szekspir pozostał Szekspi­
rem. Film-balet, film-opera, 
tworzą jedną całość pełną 
poezji i tragizmu.

Film ten pobił w Ameryce 
rekordy kasowe „Ben Hur‘a“
— w Paryżu jest wyświetla­
ny tylko w jednym klnie, ze 
względu na konieczność za­
łożenia specjalnych instalacji 
(duży ekran, dźwięk „6 pi­
stes"...).

STANISLAW

STAN-WISNJEWSKI

MIESZMA
FILMOWA

O lÈ S и• 
i :fLM (W A



KAZIMIERZ P R Z Y B Y Ł -S T A L S K I

KOKSAGIZ
P P R

Komisarz Gustaw Ginter o- 
trzymal od władz niemiec­
kich kartę mobilizacyjną. Do­
wództwo Wehrmachtu wezwa­
ło во do pełnienia służby 
wojskowej. Pewnego dnia 
przemówił on do robotników 
dworskich w Kterach.

— Wszystkiemu winien Sta­
lingrad. Idę czynnie służyć oj­
czyźnie. Na „pożegnanie“ Gu­
stawa Gintera ktoś ze służby 
ipowiedzial żnvtobliwie do 
swych kolegów.

— Nosił wilk, ponieśli i wil­
ka.

Po odjeżdzie Gustawa Gin- 
itera do majątku Ktery w po­
wiecie łęczyckim przybv! Nie­
miec Dynks. Ten zaraz zabrał 
sie do swojemu do roboty. 
Zwołał fachowców od uprawy 
JS to r .^  zaextft,..4ich: .

— Czy wlocie oo to jesit kolc- 
•«agiz?

Nie otrzymawszy odpowiedzi, 
Kacząt wyjaśniać robotnikom, 
że ißst sp-eoam od hodowli koli 
eajjizw; A kiedy skoń­
czył „wykład" o swych umie­
jętnościach fachowych z dzie­
dziny hodowli, tej rośliny, na­
kazał m tb’-'-'owac inspekty i 
zasiać w nich na wiosnę na- 
fioma koksagizu. Ludz'e nie- 
rdowierzali słowom Dynksa. 
Powątpiewali w możliwość wy­
hodowania przez niego tej ro­
śliny w klimacie środkowo­
europejskim. Ale Dynks obsta­
wał przy swoim.

— Przywiozłem z Krymu 
n a s io n a  k a k su g iz u  i n a  je s ie n i 
Z b io rę  p lo n y  — twierdził.

Istotnie, lałem 1944 roku w 
majątku Ktery zakwitł koksa- 
Riz na В hektarach ziemi. 
IDynks chodził po plantacji 1 
'czuwał osobiście nad hodo- 
Wlą. Przyszła iesrfeń. Zbiory

!
>yly obfite. Robotnicy « eb n -; 
i iwtona, ’ a korzenie rośli- 
ly ułożyli warstwami w o-gro- 
Izonym .paińml 1 gałęziami 
ivikliny korvcie rzeki Bzurv. 

Teraz zapobiegliwy Dynks 
jbrzychodzil nad rzidkę niemal

codziennie. Chełpił się swodm 
osiągnięciem, snuł plany na 
przyszłość, obliczał korzyści 
własne i  państwa niemieckie­
go, które osiągnięte zostaną 
z produkcji koksagizu w 
majątku Ktery.

Ale Dynks nie byl jedynym, 
który odwiedzał to miejsce. 
Jego zbiorami interesowali się 
ludzie należący do Polskiej 
Partii Robotniczej i Armii 
Ludowej obwodu Witonia. 
Wśród nich byli: Jan Dobro­
wolski, Zygmunt Jabłoński, 
Stanisław Kwiatek i Andrzej 
Sikora. Przychodzili oni co­
dziennie ukradkiem nad rze­
kę i obserwowali mi«isce, w 
którym moczą się korzenie 
koksagizu. Naradzali się nad 
sposobem pokrzyżowania pla­
nów Dynksa. Pewnego dnia 
komisarz Dynks wezwał pla­
cówkę Wehrmachtu po odbiór 
koksa g i zu.

Do majątku Ktery przyje­
chało kilka samochodów cię­
żarowych. Żołnierze mieli 
przewieźć ten cenny surowiec 
do Reichu i dostarczyć go do 
zakładów chemicznych. Dynks 
chwalił się przed swoimi od­
biorcami z sukcesów, jakie o- 
siągnął w produkcji keksa- 
gizu na polskiej ziemi. Za­
chwalał jego właściwości, wy­
liczając ile kauczuku otrzyma 
fabryka na wyprodukowanie 
opon samochodowych dla ar­
mii. Oficerowie z podziw^-m 
słuchali wypowiedzi Dynksa 
i gratulowali mu o=inrmięć, ja­
kich dokonał dla Wehrmachtu 
w dziedzinie zaopatrzenia prze 
my.s>łu w surowiec kauczuku.

W.<'7vstko skończyłoby sie 
szcześliwie, gdyby „sukcesów" 
Dynksa nie zniweczyli wi- 
tońscy AL-owcy. Pod kierow­
nictwem Jana Dobrowolskiego 
pjrzekradli się oni przed przy­
jazdem Niemców na brzeg 
rzeki, przeszli ją w bród, usu 
nęli z nie) pale i gałęzie wi­
kliny, które zabezpieczały koić 
sagiz przed spływem. Л kie­
dy Dynks wraz z żołnierzami 
Zjawił się po swe plony, z 
koksagizu nie było śladu, Sply 
nął w wartkich nurtach Bzu­
ry w ilości 15 ton. Dynks już 
nie1 zdążył wyprodukować dla 
Wehrmachtu następnej partii 
tego cennego surowca dla pro­
dukcji opon samochodowych. 
Wyzwolenie Polski, które na-*- 
stąpiło w styczniu 1945 roku 
położyło kres panoszeniu się 
Niemców w majątku Ktery.

J E R Z Y  D A G O B E R T LEON DEGRELLE
eł Company

KNIEJA
5 iierpnla 1944 roku. Brzo­

zówki, miejsce postoju od­
działu partyzanckiego AL „Kru 
ka”. W dniu tym dowództwo 
oddziału otrzymało wiado­
mość, że szosą od św. Anny 
w kierunku Częstochowy prze 
jeźdżać będą tabory niemiec­
kie z amunicją. Oddział „Kru­
ka" poczynił przygotowania do 
wymarszu. Zgodnie z planem 
atak na transport nastąpić 
miał w miejscowości Knieja. 
Nocą z dnia 5 na 6 sierpnia 
partyzanci odbyli marsz na tra 
sie Brzozówki — Knieja. Wcze- 
enym rankiem dnia 6 sierpnia 
60 uzbrojonych ludzi w erkae­
my, karabiny ręczne i grana­
ty zajmuje pozycje tuż przy 
szosie, ma.sikując się w zaro­
ślach na wzgórzaj. W kierunku 
4w. Anny został wysłany na 
rowerze lącznik-obserwator w 
ęelu zebrania wiadomości o 
fuchach nieprzyjaciela.
' Tymczasem przybywa do 
Kniej oddział partyzancki AL 
Okładający się z Rosjan, któ- 
®zy zbiegli z niewoli jenie­
ckiej, zajmuiac równina: pozy­
cje za przydrożnym rowem. 
0  gedzinie 6 obserwatorzy 
ęneldują zbliżanie się w kie­
runku Kniej kolumny samo­
chodów ciężarowych z woj­
skiem niemieckim. Kolumna 
Jechała wolno, prowadzona 
przez trzy samochody osobo­
we. Partyzanci celują. A kie­
dy samochody 1 najechały na 
iasadzlcę. odezwał się z po­
zycji partvzantôw jazgot bro­
ni maszynowej i obstrzał z 
kbk. Dwa ^amacholy zatrzy­
mały eie. trzeci zdążvł odie- 
chać i stanął w odległości 880 
metrów od miejsca zas^dzk'. 
ćoslęgly go kule z karabinów 
ręcznych. Dwa wozy ciężaro­
we staczvly sio do rowu. a 
jadące za nimi zatrzymywa­

ły eię gwałtownie uderzając
o siebie.

Na szosie powstał zator. Ob­
strzał partyzantów trwał nie­
ustannie. W pewnej chwili 
Niemcy ochłonęli i odpowie­
dzieli ogniem z broni ma­
szynowej, wywiązała się obu­
stronna walka. Przewaga sił 
była po stronie Niemców. Po­
zycje partyzantów zostają za­
grożone. „Kruk" podejmuje 
decyzję przerzucenia oddzia­
łu na przeciwną stronę szo­
sy, do lasu. Partyzanci prze­
biegają drogę, osłania ich o- 
gniem z kbdic Pepik. A kiedy 
oddział wbiegł do lasu, Pe­
pik osuwa się na ziemię, u- 
godziła go wraża kula. Ko­
ledzy, podbiegają do niego i 
unoszą go z sobą. Wówczas 
zastępuje go Petro z oddziału 
Rosjan, Petro zajmuje pozycję 
za drzewem i razi wroga z 
automatu. Po kilkunastu minu­
tach Petro pada martwy na 
pol-u walki. Niemcy wchodzą 
do lasu, nie milkną strzały, 
oddziały partyzanckie cofają 
się, chłopcy dysponują resztka 
mi amunicji. Na placu walki 
piętrzą się stosy rozbitych sa­
mochodów ciężarowych, w po­
wietrzu unosi się swąd spa­
lonej benzyny. Walka trwała' 
pól godziny. Jak ustalił póź­
niej wywiad dowództwa AL, 
oddział „Kruka" zaatakował 
pod Knieja kolumnę S6 sa­
mochodów, W których jecha­
ły wojska lotnicze. W samo­
chodach osobowych znajdowa­
li się dowódcy jednostki 
„Luftwaffe", wszyscy zginęli. 
Wśród Niemców było wielu 
zabitych i rannych. Po sto­
czonej walce oddział ..Kruka" 
wycofał się na miejsce posto­
je w Brzozówkach.

K O L U M N A
8 września 1937 roku mini­

ster spraw zagranicznych 
Wioch — hrabia Ciano zano­
tował w swoim osobisiym 
notatniku: „Znów postanowi­
łem dać nową dotację reksi- 
stom (250 000 lirów miesięcz­
ne).“ A w dokumentach ar­
chiwalnych niemieckiego Wy­
wiadu z r. 1939 odnaleziono 
następująca notatkę: „Berlin 
marzec 1939 — postanowiono 
subsydiować tygodnik Flaman 
dzkiej Ligi Narodowej 
(VIaams National Vcrbond) 
kwotą 800 marek miesięcz­
nie".

Skąd taka hojność faszy­
stów niemieckich i włoskich 
dla belgi jskiego» nacjonaliz­
mu? Dlaczego tak wysokie 
subsydia płynęły dla czaso­
pism nacjonalistycznych w 

Belgii?
Odpowiedź na tę pytania 

jest r.wnie prosta, jak cy­
niczna. Zarówno lider Fla­
mandzkiej Ligi Narodowej — 
zatwardziały nacjonalista bel­
gijski Stav de Clairk, jak 
też faszystowski polityk bel­
gijski — Leon Degrelle, na­
czelny redaktor dziennika 
„Rex‘‘ (a zarazem przywódca 
faszystowskiego ugrupowania 
tzw. reksiści) — od dawna 
byli związani z niemieckim 
ruchem faszystowskim, a 
później 1 z faszystami spod 
znaku Mussoliniego. Te zwią­
zki były stare, sięgały jeszcze 
okresu pierwszej wojny świa­
towej 1 pierwszych lat po­
wojennych, kiedy to w przy­
granicznych wschodnich re­
jonach Belgii: Eupen i Mal- 
medi, które Niemcy na sku­
tek przegranej wojny musieli 
odstąpić Belgom — więlisżość 
mieszkańców tych rejonów 
posługiwała się językiem nie­
mieckim. Degrelle i de Clairk, 
przywódcy flamandzkich na­
rodowych — ejejalistów szyb­
ko znaleźli wspólny język z 
nazistami niemieckimi. A po­
nieważ w tym towarzystwie 
obowiązuje „usługa za usłu­
gę" — stąd subsydia pły­
nące z kas Rzymu i Berlina 
na rzecz belgijskich faszys­
tów. Ci z kolei obowiązani 
byli głosić słuszność żądań 
niemieckiej mniejszości na- 
rodclwej z przygranicznych 
rejonów. Z takiego współ­
działania niewielki krok do 
ścisłej współpracy z wywia­
dem hitlerowskim. Podkreś­
lamy ze szczególnym nacis­
kiem współpracę z tym wy­
wiadem, gdyż usługi świad­
czone na rzecz włoskich na­

zistów, były w wypadkach, 
które opisujemy, sprawą trze 
«-łopianową, choć pieniądze 
ich były duże.

W sytuacji legalnie dzia­
łających w Belgii reksistów 
i członków VNV (Flamandz­
kiej Ligi Narodowej) wzras­
tały wyraźnie niebezpieczne 
powiązania b e '" ‘«kich na­
cjonalistów z ruchem hitle­
rowskim. Społeczeństwo zda­
wało sobie sprawę z tego 
niebezpieczeństwa, szczegól­
nie w obliczu systematycznie 
następujących inwazji nie­
mieckich na kraje sąsiednie. 
Okupowana już była Holan­
dia. Dania i Norwegia — 
szybkimi krokami zbliżała się 
katastrofa do Belgii. Belgo­
wie doskonale pamiętali 
koszmarne dni sierpnia 1914 
roku, к ody to podkute bu'у 
niemieckich żołdaków zaczę­
ły deptać ziemię Belgów. Pa­
miętali również te cztery lata 
okupacji, w których bezpra­
wie, poniżenie, znęcania i 
morderstwa były powszednim 
..dziełem“ Niemców. Toteż 
kiedy 10 maja 1940 roku za-

cie we Francji, o napaści 
Włoch na Francję, o przer­
waniu linii Maginota. To 
członkowie piątej kolumny 
siali panikę wśród społeczeń­
stwa, przekazując niepraw­
dopodobne relacje o olbrzy­
mich desantach hitlerowskich, 
zrzuconych w Ardenach, o 
licznych napaściach i rozbro­
jeniach mniejszych oddzia­
łów wojskowych i policji 
belgijskiej. A Bruksela aż 
huczała od sprzecznych wia­
domości. W związku z opa­
nowaniem przez Niemców 

trzech ważnych mostów 
na kanale Alberta w o- 
kolicy miasta Liege i bra­
kiem wiadomości o sukcesach 
armii belgijskiej i oddziałów 
armii zaprzyjaźnionych — 
nie miały większego wpływu 
na uspokojenie i opanowanie 
paniki słowa króla Leopolda, 
który w dniu 13 maja za­
pewniał naród belgijski, że 
..nasza sytuacja polepsza się 
z każdą godziną". W rzeczy­
wistości było odwrotnie.

Tysiące i setki tysięcy ucie 
kinierów zapełniało szosy.

częło eię niemieckie natarcie 
— etrach i panika ogarnęły 
Belgię. Nastrojów tych nie 
pomniejszał fakt, że na dro­
gach pojawiły się zmechani­
zowane oddziały wojsk fran­
cuskich i angielskich, sojusz­
ników Belgii. I chociaż Bel­
gowie na widok tych oddzia­
łów wznosili okrzyki: „On 
les aura“ („Wróg będzie zwy­
ciężony!“) — niedobre prze­
czucia brały jednak górę.

Do akcjii wstąpiła pląta 
kolumna. Jej dziełem było 
rozpowszechnianie prowokaeyj 
nych wiadomości o przewro-

Ten zdenerwowany tłum prze 
mieszał się z kolumnami 
wojskowymi. Wszyscy parli 
w różne etrony. Plotka goni­
ła plotkę, prowokacyjne wieś­
ci, które błyskawicznie prze­
nikały w olbrzymie potoki 
ludzkie powodowały nieby­
wały galimatias. Zaczęły się 
mnożyć wypadki dezercji 
żołnierzy armii belgijskiej. 
Rząd belgijski rozpoczął are­
sztowania wśród reksistów 

i członków VNV. Leona De- 
grella 1 Stav de Clairka a- 
resztowano wprawdzie 10 ma 
ja, ale iuż w dwa dni póź­

niej zwolniono ich bez 
dania przyczyn. Zactęt® 
aresztowania i internował'“* 
wśród ludnośal niemieckimi 
okręgów Eupen t Malm.*1' 
wśród członków tzw. Heimat­
treue Front („Front wierno»' 
ci ojczyźnie“). Areszu>wa;i0 
wic.-Uszość spośrii ii! tysie« 
niemieckich obywateli mi®' 
szkających w Belgii. Al* 
cóż z tego, kiedy okaM*” 
sie, że więzienia są przepe»' 
none- i trzeba było tych llJ'i 
dzi odsyłać z powrotem, - 
szykować transporty do 
cji, gdzie zamierzarto tva1 
aresztowanych ulokować. P0* 
mysł zaiste fantastyczni 
zważywszy choćby na fak- 
dużej dezorganizacji transpof 
tu w ogóle, a w kierunki* 
granicy francuskiej w szc/-~ 
gólności.

Tymczasem ludzie Degrell* 
1 de Clairka, wspomagał11 
przez nadesłanych z Niemi«0 
agentów wywiadu hitleroW" 
skiego dezorganizowali prz**" 
de wszystkim belgijskie od" 
działy wojs'owe, szerz»c 
wrogą propagandę przeciwk0 
celowości prowadzenia w ej" 
ny z Niemcami. Agenci nie* 
mieccy i członkowie piat*) 
kolumny nie dopuszczali d’ 
zniszczenia obiektów strate­
gicznych, które opuszczały 
wojska belgijskie. Tak byłfl 
w wypadku próby zatopieni* 
przez patriotów belgijskich 
tunelu pod rzeką Scheid«, 
niedaleko Antwerpii, tak by­
ło również z próbą zatopi*" 
nia terenów, które przylega­
ły do rzoki Izery. Spadoch­
roniarze hitlerowskiego ge­
nerała Studenta, dowodzącego 
desantem w Ardenach, P'1" 
trafili tylko dź.lęki ludzi erf1 
Degrelle'a sprawnie wykonać 
swoje zadania.

Zdemoralizowana armia, 
której panowało zwątpieni* 
w celowość kontynuacji wal­
ki, zagubieni wśród tlumô'JJ 
uciekinierów żołnierze woj 
sojuszniczych, pozbawieni ja­
kiegoś skoordynowanego k'e' 
rownictwa, sabotaż i prowo­
kacje rodzimych faszystów 
spod znaku reksistów i VN'1' 
którzy prowadzili niemalże 
jawnie wrogą p r o p a g a n d e  
przeciwko własnemu rządnWi 
i krajowi, sprzedajność ni*1' 
których polityków belgijskich- 
a szczególnie Degrelle'a 1 
Stav de Clairka, oraz typowa 
dla piątej kolumny działa1" 
ność dywersyjna — oto pod­
stawowe czynniki, które do­
prowadziły do kapitulacji 
Belgii, ' do ponownej tragedii 
narodu belgijskiego, który 
przeszedł pod kilkuletnią 
kupację hitlerowską. Rodzi" 
my nacjonalizm belgiisk' 
skrzętnie wspomagany prze* 
niemiecki 1 włoski faszyzm- 
karygodna tolerancja ze stro­
ny rządu belgijskiego okazy* 
wane rexlstom i nacjonall*' 
tom z VNV — otworzyły
drogę do władzy 1 wplyw<W 
takim degeneratom własnego 
narodu, jakim okazał się D®" 
grelle, twórca 1 organizator 
— w późniejszym okresie 11 
wojny świaiowej — nies a V 
nego legionu belgijskiej 
..Wallonla", który walczył 11 
boku Niemiec na franci* 
wschodnim.

ZA TYDZIEŃ ; „CYRK 
PRZYJECHл lj -  WYSTĘP ̂  

NIE BYIX>‘

KULTURA 
ROBOTNICZEJ ŁODZI

Jeżeli mówi się o  kulturze 
jakiegoś kraju, to przecie wszy 
stkim ma się na uwadze stan 
sz olnictwa W roku 1932 nie 
uczęszczało do szkoły 1.200.000 
dzieci. W 1929—32 zamkiręto 
w kraju 37 gimn., zmniejszając 
liczbę uczniów szkól średnich. 
60 proc. istniejących szkól 
średnich było szkołami pry- 
w-tnymi z wysokim czesnym. 
Z roku na rok pogarszał się 
stan lokali szkolnych, pomocy 
naukowych ! pogarszały się 
warunki pracy nauczyciela.

Jedna z gazet łódzkich pi­
sała: „Budżet wojska nie u- 
leg( zniżce, budżet policji — 
tylko o 8 proc., wyznań reli­
gijnych — 8 proc., a budżet 
oświaty zmniejszono o 22 proc. 
O powszechności nauczania 
n:« może już być mowy, sko­
ro kilkaset tysięcy dzieci w

wlekli obowiązkowym nie zna­
lazło w tym roku miejsca w 
szkole, obniżenie tedy pozo- 
mu i organizacji szkolnictwa 
jest nieuniknione". („Glos Po­
ranny" nr 37, z dnia 6 lutego 
1932 roku).

Jak się przedstawiało na 
tym tle szkolnictwo łódzkie?

Z ankiety, o stanie sanitar­
nym szkół, którą wypełniali 
lekarze szkolni wynikało, że 
na dzień I stycznia 1935 r. 
było w ł.odzi lokali szkolnych 
139, z których tylko 29 znaj­
dowało się w specjalnych bu­
dynkach miejskich, reszta mie­
ściła się w domach prywat­
nych. 52 lokale szkolne uzna­
no za zupełnie neodpowied- 
nie, a nawet szkodliwe. W 
tych 52 szkołach pobierało 
naukę 30 proc. wszystkich 
łódzkich dzieci. Wszystkie te 
iokale były nieskanalizowane.

W jak ciężkich warun- 
ka ’i znajdowało się szkoin - 
ctwo łódzkie, może świadczyć 
fakt, że szkołę przy ul. Śród­
miejskiej 8 , która zalegała z 
czynszem, właściciel domu zli­
cytował, uzyskawszy od sądu

pozwolenie na tę licytację. 
Cale urządzenie szkoły, w tym 
łav,ki i pianino zostało sprze­
dane za ... 180 zł („Glos Po­
ranny" nr 25 z dnia 26 stycz­
nia 1934 roku).

Mówiąc o bolączkach łódz­
k i e j  szkolnictwa, kurator 
Ambroziewicz stwierdził: 
„Nadzór jest staranny, nato- 
miasł stan pomieszczeń szkol­
nych przedstawia się fatalnie. 
Jes t kolosalna dysproporcja 
pomiędzy stanem klas w gma- 
c.iech miejskich, a stanem klas 
w szkołach, mieszczących się 
w domach prywatnych. Wi- 
dzTalem te szkoły. Panuje w 
nich duża ciasnota i należało­
by je właściwie zamknąć". 
(„Glos Poranny", nr 282 z 
dnia 14 października 1936 r.).

Pomimo że większość rodzi­
ców właściwie pojmowała o- 
’•owiązek wychowywania dzieci 
nie zawsze udawało się ro­
dź com zabezpieczyć dzieciom 
ukończenie szkoły powszechnej. 
Około 60-65 proc. młodzieży 
łódzkiej opuszczało szkołę 
powszechną po skończeniu 
szosie], piątej, a nawet czwar­

tej klasy. Np. w roku 1936/3/ 
w łódzk ch szkołach povlfszech' 
nych było na terenie Łodzi *  
klasach siódmych 7.197 ucz­
niów, podczas gdy młodzieży 
w wieku odpowiadający!11 
temu oddziałowi było 14.474- 
(H. Denisiewicz — „O opiekę 
wychowawczą ł pomoc dla 
młodzieży" artykuł drukowany 
w piśmie „Kultura Lodzi" nr 
1 z lutego 1938 roku str. 2)-

Przyczyny tego stanu tkwiły 
najczęściej w sytuacji mate' 
rialnej: rodzicom nie s tarcza ' 
lo na buty, książki itp. ВаГ' 
dzo nikły procent dzieci ro- 
botników łódzkich uczęszcza’ 
do szkół średnich, ogólno' 
kształcących lub zawodowych- 
Warszawa, miasto dwa raz!f 
tak duże jak Łódź, miała 2  ̂
tys. młodzieży w szkołacj] 
średnich, a Łódź zaledwie ' 
tys. To samo było w szkolni' 
ctwie zawodowym. W Warszä' 
w e  uczęszczało do szkół z«' 
wodowych 9 tys. młodzież)'' 
w Łodzi — ok. 3 tysięcy.

Szkołę zawodową zastęp0'  
wa o najczęściej terminowa' 
niem, nauką zawodu w zakła' 
dzie rzemieślniczym czy też ^  
fabryce. W niektórych wypad' 
kach terminowanie było pol4'
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domo, czy plan ucieczki po­
wziął już poprzednio, czy w 
ostatniej chwili. Podał agen­
tom po dwa pistolety. Z pią­
tego wystrzeli! dwukrotnie. 
Łoskot padających cial zagłu­
szył kroki uciekającego.

Niemki zamieszkałe w tym 
domu (Gerlach m. 1 i Neumann 
m, 2) zeznały, że widziały 
Mierzyńskiego, jak „pędzi! po 
schodach z kurtką przewie­
szoną przez lewe ramię. Był 
blady, w oczach dziki. Wsko­
czył na śmietnik, komórkę i 
przez ogrody zbieg! w kie-, 
runku stacji kolejowej'1.

Te same Niemki z innymi 
lokatorami (Nitsche m. 6, 
Dilesterhor' m. 3 i Pufeł m. 4 
■— dawne mieszkanie Mierzyń­
skiego) udały się całą grupą 
na strych.

W przedsionku leża! z prze­
strzeloną głową Kurt Torno, 
drugi — inspektor „Gestapo“ 
(nazwiska nie ustalono) leża! 
na schodach w kałuży krwi 
głową w dół. Przy ciałach 
Niemców czerniały cztery nie 
nabite pistolety.

W ciągu następnych kilku­
nastu minut dom otoczyły pa­
trole „Schupo" i „Kripo“. Je ­
dyne Polki zamieszkałe w tym 
domu, Janinę Rychter i jej 
matkę Franciszkę Kaletę a- 
reszbwano natychmiast To 
był początek.

Wypadki szybko potoczyły 
się dalej. Na ulicach Zgierza 
łapano mężczyzn, młodzież I 
kobiety. Zatrzymanych odpro­
wadzano do szkoły powszech­
nej nr 4 przy ul. Łódzkiej 2. 
Do akcji włączyli się dzielni­
cowi Blockleiterzy — człon­
kowie NSDAP. Ich lilsty „po­
dejrzanych“ ułatwiały aresz­
towania.

Przez całą noc z  6 na 7 
marca aresztowano „bandy­
tów". Eskorta ustawiała ich 
twarzą do ściany. Mężczyzn 
wywożono do obozu w Rado- 
goszczy, kobiety do więzienia 
przy ulicy Gdańskiej w Łodzi. 
Zarządzono ostre pogotowie, 
a następnie dla całcgo „Kreis 
LitzmannstadVu" stan wyjąt­
kowy. Hitlerowcy postanowili 
za wszelką cenę schwytać Jó­
zefa Mierzyńskiego.

W ciągu nocy aresztowano 
w 2glerzu 151 Polaków.

Dwóch zwolniono, a pozosta­
łych przewieziono do Rado- 
goszczy. •

W dniach I! i 12 marca a- 
resztowano w Łodzi dodatko­
wo 71 Polaków (byłych ofi­
cerów i podoficerów WP), 
dalszych 179 aresztowanych 
osób pochodziło z powiatów: 
łęczyckiego i kutnowskiego. 
Większość z nich zamordowa­
no w Radogoszczy.

Na tydzień przed egzekucją
— 13 marca 1942 roku spro­
wadzone do Radogoszczy 96 
więźniów politycznych (z War­
szawy, Łodzi, Poznania i Ka­
lisza) oraz 4 więźniarki. Wśród 
nich żonę t  matkę sierżanta 
Mierzyńskiego. C i więźniowie 
byli nod specjalną „opieką“ 
Pelzhausena i jego siedmiu 
pomocników z SS. Kilkunastu 
więźniów zamordowano je­
szcze przed egzekucją.

Wspomniany kat Radogosz­
czy, Leutnant Walter Pelzhau- 
sefl, uzupełnił powstałą lukę 
innymi więźniami politycz­
nymi.

Na tablicy informacyjnej 
przed bramą obozu napis gło­
sił, że wymienionych osób nie 
ma już w obozie. Rodziny o- 
trzymały skrócone odpisy me­
tryk г  lakoniczną treścią;

„zmarł“, „serce“, „samobój­
stwo“ itp. Metryk takiteh wy­
dano 100. Wszystkie z datą 20. 
III. 1942 r.... Największy kło­
pot mieli hitlerowcy z poda­
niem miejs a śmierci. Gdy se­
kretarka biura ewidencji obo­
zu zapytała Pelzhausena o 
miejsce zgonu, odpowiedział; 
„Schreiben Sie, Litzmann- 
stadt".

Ucieczka Józefa Mierzyń­
skiego udała się. Zbiegł do 
Będkowa, gdzie zatrzymał się 
u sekretarza gminy, Henryka 
Lubczyńskiego. Niestety, roz­
poznał go z listu gończego 
szpicel „Gestapo", Sajduda z 
Będkowa. Mierzyńskiego i 
--■szystkich, którzy udzielili mu 
pomocy aresztowano. Żaden z 
nich nie powrócił...

20 marca o godzinie drugiej 
nad ranem członkowie hitle­
rowskich organizacji partyj­
nych w Zgierzu (ponad 900 
mężczyzn) zebrali się przy 
Herman Goeringstrasse 19. Po 
godzinie połączyli się z poli­
cją ochronną i kryminalną 
(„Schupo" i „Kripo"). Wspól­
nie zaczęli spędzać ludzi na 
plac egzekucji. Wyciągali zgie 
rzan z łóżek, z tramwajów, z

Do ludności polskiej zbli­
żyło się sześciu Niemców m. 
innymi Latidrat łódzki dr 
Mess, burmistrz Zgierza, dr 
Kurt Eifirig i tłumacz zgier­
skiej policji kryminalnej, Lud­
wik Kondlein.

Przemówi! burmistrz mia­
sta. Stanął wyniośle przed 
z’ iedzonym tłumem i wypluł 
z siebie kilka szczekliwych 
słów. Słowa jego usłużnie 
tłumaczył Kondlein:

„Polacy! Jesteście pod och­
roną ńieni ecką. Pan prezydent 
mówił na początku, że za na­
szego jednego człowieka pad­
nie piętnastu, a jeżeli się to 
powtórzy padnie stu. Polacy 
myśleli, że to frazes. Ponie­
waż jeden z waszych ośmielił 
się zabić naszych dwóch, pan 
prezydent słowa nie cofnie. W 
tej chwili padnie stul“

Egzekucja zaczęła się.
Przed groblą ustawiono 15 

więźniów. Na plecach trzy­
mali związane ręce. Duże i 
małe ręce, przez które prze­
ciągnięto linę. Kazano im 
klęknąć.

Naprzeciw nich stanęli w 
dwuszeregu żołdacy z pluto­
nu egzekucyjnego. Na komen­
dę pierwszy szereg przykljk-
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czone г uczęszczaniem do 
szkoły zawodowej, powszech­
nej, na kursy wieczorowe. Ter­
minowanie było przeważnie 
zwykłą pracą młodocianego i 
z kształceniem w zawodzie 
niewiele miało wspólnego.

Nie lepiej przedstawiała s :ę 
sprawa .czytelnictwa. Jan Au­
gustyniak, zasłużony ówczesny 
i dzisiejszy dyrektor Central­
nej Biblioteki Publicznej w 
ł.odzi pisał: „Samorząd Miej­
ski utrzymywał na przestrze­
ni lat 1919-37 w Lodzi — 6 
•wypożyczalni dla dzieci i mło­
dzieży, 2 wypożyczalnie popu­
larne dla dorosłych i Central­
ną Bibliotekę Publiczną". 
(„Kultura Lodzi“ nr 1, luty
1938 — „Czytelnik łódzki"). 
Po wojnie w roku 1955 mie­
liśmy już w mieście 13 wypo­
życzalni dla dorosłych, 12 — 
dla 'dzieci, 3 rejonowe, miej­
ską i wojewódzką biblioteki. 
W roku 1937 b.blioteki wypo- 
życ.._ Iy 60.000 tomów, w 1954 
■— 250.000 tomów. Jeżeli do 
tego dodamy istniejące biblio­
teki sąsiedzkie, blokowe i 
księgozbiory różnych instytu­
cji i uczelni, komentarze są 
zbyteczne.

A może wobec tego istnia­
ły liczne księgozbiory pry­
watne? Polski Słownik Bio­
graficzny prenumerowało w 
Łodzi aż... 18 osób i instytucji, 
„Przegląd Współczesny" — 
jedno z poważniejszych pism

naukowych w kraju — 15 za­
paleńców. (A. Sowiński — 
„Stopniowo kształtuje się ob­
licze miasta" — „Kultura", 
Lódź jak wyżej, str. 7).

Książka — luksusem niedo­
stępnym dla mas — pisał 
„Łodzianin“ (nr 8 z 9 stycz­
nia 1938). Na podstawie ana­
lizy czytelnxtwa w okręgu 
łódzkim, dokonanej przez wła­
dze szkolne wynikało, że w I 
całym okręgu Kuratorium, tj. 
łódzkim i warszawskim, licz­
ba czytelników wynosiła 
95.392 osoby, co stanowiło 
trochę mniej niż 2 proc. lud­
ności. Na jedną bibliotekę 
przypadało 65 czytelników. W 
26 miastach okręgu nie było 
ant bibliotek miejskich, ani 
żadnych innych. W okręgu 
łódzkim jedna książka przypa­
dała w Łodzi na 3 m eszkań- 
ców, w Łęczycy — na 3, w 
Brzezinach — na 4, w Siera­
dzu na 10, w Lasku — na 9, 
w Kole — na 7, w Koninie — 
na 4.

Pod względem ilości wyda­
wanych czasopism kraj nasz 
stal za Hiszpanią, a przed 
Wiochami.

Publicysta łódzki pisał; „Te­
atry są puste, przynoszą de­
ficyt, księgarnie skarżą się na 
brak konsumentów książki. 
Jedynym dla nich okresem 
żniwa jest sezon szkolny, trwa­
jący w początkach września 
aż dwa tygodnie".

bram. Bili kolbami. Wyrzucali 
z domów kobiety 1 starców. 
„Raus! Schneller! — wrze- 
szc eli — „Schweine Polaken! 
Polnische Bande!"

Do ósmej rano spędzili w 
ten sposób około ß tysięcy Po­
laków na śmietnisko przy pla­
cu stodół. W bezbronny tłum 
wymierzyli fi luf „cekaemów". 
Ponadt pilnowało tłumu 193 
uzbr ,onych po zęby policjan­
tów i żandarmów oraz 1163 
członków organizacji hitlero­
wskich uzbrojonych w „Mau- 
sery", Prawie 1500 Niemców 
i Volksdeutschôw przybyło w 
tym dniu do Zgierza, aby zo­
baczyć egzekucję.

Naîtçpnie oprawcy wyciąg­
nęli spośród przerażonych Po­
laków 100 mężczyzn. Ustawili 
ich w dwuszeregu pod płotem 
posesji Jaworskiego (Sienkie­
wicza 1). Byli to zakładnicy 
na wypadek gdyby ktokolwiek 
z Polaków ośmielił się czyn­
nie zaprotestować przeciwko 
ludobójstwu.

Po dwóch godzinach na 
plac stodół wjechały cztery 
samochody ciężarowe z więź­
niami oraz auto osobowe. 
Ciężarówki zatrzymały się 
przy ulicy Reymonta. Auto o- 
sobowe na nasypie ulicy Sien­
kiewicza. Po chwili wysiadło 
z niego kilka osób. Wokół sa­
mochodów z więźniami zaczę­
li uwijać się cywile z „Gc- 
ataoo" i dwóch SS-manów.
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nął. Szczęknęły zamki karabi­
nów.

Nagła salwa wstrząsnęła 
mroźnym powietrzem. Tłum 
głucho zajęczał. Ktoś krzyknął 
przeraźliwie. Jezus Maria! Ko­
biety głośno płakały. Po chwi­
li tłum znieruchomiał. Zastygł 
w r zpaczy.

Do zabitych podszedł le­
karz w mundurze SA. Spoj­
rzał na szpaler nie zastygłych 
jeszcze ciał Zatrzyma! się 
przed leżącym pokracznie męż­
czyzną w podartych półbutach. 
Wskazał nań ręką. Do nie­
szczęśliwego podszedł oficer 
SS. Alfons Nlkalai. Energicz­
nie wyciągnął z kabury pisto­
let I przyłoży! do głowy le­
żącego. Ź rozłupanej czaszki 
wypłynął mózg.

W każdej grupie dobijano 
w ten sposób 4-7 więźniów.

Kolejno pod groblą stawały 
grup skazańców. Szli na 
śmierć z dostojeństwem i po­
wagą.

W trzeciej grupie obok mło­
dych ludzi stał starzec z si­
wą brodą. W czwartej piętna­
stce były cztery kobiety. Jcd- 
i.a młoda lat około 19, Jasno- 
blot dynka. Włosy opadały jej 
na ramiona. Mlala na sobie 
4oszo vy płaszcz. Na nogach 
długie śniegowce. Druga ko­
bieta nieco starsza w czar­
nym płaszczu. Trzecia ! 
czwarta, starsze Danie ubrane

w czerń. Do jednej z ranio­
nych kobiet dwukrotnie strze­
lał SS-man Nikalai.

Jeden ze skazańców г wyr­
waną dolną szczęką i bez ka­
wałki nosa, patrząc błędnym 
wzrokiem na stojących obok 
oficerów SS usiłował wstać. 
Je ro również dobił Nikalai.

Zamordowanych wywieziono 
do lasów lućmlersklch. Polscy 
więźniowie musieli wyciągać 
ciała z samochodów I wrzucać 
do dołu. Rannych dobijano 
strzałem w serce. Gdy ciała 
spoczęły we wspólnej mogile 
wyciągnięto z szoferki jednej 
z ciężarówek więźnia — ka­
lekę bez nogi. Wsparty na 
kulach stanął na krawędzi 
grobu. Oficer SS zabił go 
strzałem w tył głowy.

Eskorta niemiecka pilnowa­
ła, by ciała przykryto war­
stwą słomy. Kazali przysypać 
moe :łę piaskiem i dokładnie 
go ubić. Całość dla zatarcia 
śladów przyprószono śniegiem.

Więźniom pracującym przy 
transporcie zamordowanych 
dano po papierosie 1 kawałku 
chleba. Nakazano im milcze­
nie i zawieziono do Rado­
goszczy. Tylko przypadek nie­
którym z nich ocalił życie.

Na lępnego dnia po egze­
kucji 21 marca, w pierwszy 
dzień wiosny 1942 roku dwaj 
członkowie organizacji po­
dziemnej „Nimlra" i „Bohdan" 
na śmietnisku, gdzie dokona 
no zbrodni, złożyli kwiaty.

Jesienią 1944 roku hltle 
rowcy ztczęli zacierać ślady 
swoich zbrodni. Mogiłę z cia­
łami Stu Rozstrzelanych w 
Zgierzu odkopano, a cłała 
spalono w specjalnie urządzo­
nym krematorium polowyni I 
w .^mochodach do palenia 
śmieci, sprowadzonych z Łodzi.

Szczątki nie dopalonych ko­
ści, szczątki uLrań, zwęgloną 
słomę i szereg Innych drob­
nych przedmiotów rzucono 
powtórnie do mogiły Stu 
przysypano wapnem i zamas­
kowano.

W marcu 1945 roku s tara­
niem Tymczasowego Zarządu 
Miejskiego w Zgierzu zapro­
jektowano i zbudowano pro­
wizoryczny pomnik ku czci 
100 Zamordowanych Polaków. 
Pomnik postawiono w miejscu 
grobli, pod którą hitlerowcy 
dokonali egzekucji. WmontO' 
w a no tablicę o następującej 
treści:

„Tu, na oczach wieloty­
sięcznego tłumu siłą spę­
dzonej ludności polskiej 
i w obecności lic.:uych 
delegacji niemieckich dnia 
20 marca 1942 roku plu­
ton egzekucyjny rozstrze­
lił 100 Polaków. Niech 
cieniom męczenników u- 
życzona będzie świado­
mość, że nie zginęli na 
próżno, niech śmierć ich 
będzie nie tylko przestro­
gą, ale podnietą do pra­
cy dla wolnej Ojczyzny".

(S.F. i J.S)

S tu d e n c k i  T e a t r  Z d e ­
r z e n i a ”  z a c z y n a  s ię  c ó r a *  
b a r d z i e j  l i c z y ć  w  a m a to r ­
s k i m  r u c h u  a r t y s t y c z n y m  
Ł o d z i ,  ’o  c i e k a w e j  I n s c e ­
n i z a c j i  W i tk a c e g o  z e s p ó l  
o p r a c o w a ł  o b e c n ie  w  zw iaz . 
k u  z  o b c h o d a m i  X X  r o c z ­
n ic y  P P R  J e d n o  z  o p o w ia ­
d a ń  S t a n i s ł a w a  W y g o d z -  
k lo g o  ( I n s t r u m e n tu m  m o r  
t l s )  1 w y s t a w i ł  J e  w  s a l t  
K lu b u  S tu d e n c k ie g o ,  p r z y  
u l .  P io t r k o w s k ie j  17. R e ­
ż y s e r o w a ł  J e r z y  K a t a r a s i ń ­
s k i .

•
W  te k ś c i e  r e k l a m o w y m  

z a m ie s z c z o n y m  w  „ D z ie n ­
n i k u  Ł ó d z k im “  c z y ta m y  
p o d  n a g łó w k ie m  . .N o t o » -  
n ic tw o “ : k ie l i s z k i  d o  w ó d ­
k i  — 2,50 z ł . k a r a f k a  — » 
z n ó w  o d p o w ie d n i a  c e n a -  
A u to r  t e k s t u  c h c ia ł  d a ć  
p e w n o  d o  z r o z u m ie ń ! * ,  
o d  w ó d k i  d o  n o io w n le tw *  
t y l k o  J e d e n  k r o k .  A s w o i ą  
d r o g a  t e k s t y  r e k l a m o w e  
te ż  w a r to  a d i u s t o w a ć .

W  Ł o d z i p r a c u j e  82 k o ­
m i n ia r z y .  J a k  n i e t r u d n o  
z g a d n ą ć  S p ó łd z i e ln i a  P r a ­
c y ,  w  k t ó r e j  s a  o n i  z r z e ­
s z e n i ,  n a z y w a  s ię  „ K o m i­
n i a r z “ .

N ie b a w e m  n a k ł a d e m
W y d a w n ic tw a  Ł ó d z k ie g o  
u k a ż e  s ię  u r o c z a  k s ia Z k a  
W ło d z im ie r z a  P io t r o w s k ie ­
g o  p t .  . .T e n  d ia b e ł  B o r u ­
t a “ . B ę d z ie  to  z b i ó r  le -  
p e n d  lu d o w y c h  z  r e g i o n u  
łę c z y c k ie g o .  k t ó r e  P io ­
t r o w s k i  z e b r a ł  i  o p r a c o ­
w a ł .

•
T  i n i c j a ty w y  R a d y  O k r ę ­

g o w e j  Z S P  m a  p o w s ta ć  w  
Ł o d z i  s tu d e n c k a  o r k i e s t r a  
s y m f o n ic z n a .  J a k  w ia d o ­
m o , t e g o  t v p u  z e s p o łu  n i*  
m a  w  ż a d n y m  o ś r o d k u  
a k a d e m ic k im  w  P o ls c e .

1 •
D o ty c h c z a s  t y l k o  n ie l le z -  

n i  o d  w  lod  ż a lą c y  r e d a k c j ę  
„ K a r u z e l i* 4 m o e l i  o g la d a ć  
z g r o m a d z o n e  ta m  n a  ś c ia ­
n a c h  r y s u n k i  łó d z k ic h  
c r a f i k ó w - s a t y r y k ó w .  D o ­
b r z e  w le c ,  t e  W y d z ia ł 
K u l tu r y  p o s t a r a ł  s ię ,  a b y  
p r a c e  B a r a n ie c k ie g o .  J a n ­
k o w s k ie g o .  S k o n ie c z n e g o  1 
!*/tnTn»/»w*kie*o d o ta r ły  d o  
s z e r o k ie g o  o d b io r c v .  Z o r ­
g a n iz o w a n o  b o w ie m  w y ­
s ta w ę ,  k t ó r a  n< f\v iedzl o k o ­
ło  25 ś w ie t l i c  i d o m ó w  
k u l t u r y .

R o z b a w i ła  c z y te ln ik ó w  
„ N o w e j  K u l t u r y “  w y p o ­
w ie d ź  m ło d e g o  k o m p o z y ­
t o r a  łó d z k ie g o  P i o t r a  r i e r -  
t l a ,  k tó r y  o ś w ia d c z y ł ,  iw  
d y s k u s j i  z a in i c j o w a n e j
p r z e z  te n  t y e o d n ik ) ,  ż e  w  
P o ls c e  u k a z u j e  s ie  m i e ­
s ię c z n ie  o k o ło  30 to m ik ó w  
p o e z j i .  C z y li r o c z n ie  360. 
Л  la k  w ia d o m o  360 to m i ­
k ó w . to  e d z ie ś  w  p r z y b l i ­
ż e n iu  p o e t y c k i  p lo n . . .  p ię t ­
n a s to l e c i a .

J. w.
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panizator imprezy, który za­
kładom pracy podaje wyższe 
stawki dla aktorów, swoim 
„najemnikom“ wypłaca jednak 
znacznie mniej. Np. po jednej 
z takich chatlur znana w ak­
torskim światku Lodzi organi­
zatorka „dzikich“ występów, 
pewna nie-aktorka zamiast u- 
stalonej stawki w wysokości 
zt 400 — wypłaciła aktorom 
po 250, resztę zatrzymując 
dla siebie. Oprócz ściągane­
go z aktorów „haraczu“ i 
swojej prowizji „organiza­
torskiej", niektórzy organiza­
torzy zarabiają jeszcze na n a ­
leżnościach dla autorów tek­
stów, które inkasują rzekomo 
lila ZAIKS, a zostawiają w 
swoich kieszeniach.

„Dzicy“ organizatorzy wy­
stępują przy tym często sami 
w roli aktorów czy konferan­
sjerów, „zatrudniają“ także 
dodatkowo członków swoich 
rodzin, nie-aktorów. Ostatecz­
nie nawet starsza, mocno już 
tępawa pani jest w stanie 
nauczyć się i wydukać na sce­
nie dwa wiersze Broniewskie-

ESTRADOWEJ SZMIRY

go (ftat  jedną rólkę w skeczu, 
a córeczka-podlotek może a -  
kompaniować na pianinie na­
wet primadonnom łódzkiej O- 
peretki. Toteż w rezultacie 
aktor biorący udział w impre­
zie zarabia przeciętnie 250- 
400 złotych, gdy organizator 
potrafi zgarnąć tysiączek i 
dwa. Jeśli przy powtarzającym 
się kilka razy do roku nasi­
leniu zapotrzebowania na tego 
typu imprezy (Święto Kobiet, 
1 Maja, 22 Lipca, Obchody ku 
<.zci Rewolucji Październiko­
wej, akcja choinkowa itp.) 
organizator załapie za każdym 
razem choć z 8-10 imprez... to 
proszę sobie policzyć. I nie 
dziwić się, że ludzie z wielu 
łódzkich zakładów pracy uni­
kają jak mogą Państwowego 
Przedsiębiorstwa Imprez E- 
stradowych, a wolą „dzikich“ 
impiesariów, którzy umieją 
się odwdzięczać za „zamó­
wienie".

W 1ym także tkwi chyba 
źródło zdarzających się w 
praktyce „Estrady“ paradok­
sów. Np. takch:

W marcu ub. roku miesz­
czące się tuż pod bokiem „E- 
strady" ZPB im. Barlickiego 
zwróciły się do tej instytucji
0 zorganizowanie występów 
na Święto Kobiet za pośred­
nictwem ... organizatorki dzi­
kich imprez, p. N. Owa pani 
chciała nakłonić „Estradę" do 
udzielenia jej „prowizji" za 
poś-ednictwo oraz wpisania do 
r-ku dla tych zakładów — za 
zgodą przedstawicielki tam tej­
szej Ligi Kobiet — honorarium 
dla swego syna, rzekomo za a- 
kompaniament. Powtarzam; 
rzekomo, bo oprócz owego 
syna w imptezie mial wystąpić
1 również pobrać honorarium
— rzeczywisty akompaniator. 
Kiedy w tej sprawie zatelefo- 
now; no do dyrektora zakła­
dów i zwrócono uwagę na 
fikcyjność wydatku na pier­
wszego akompaniatora — dy­
rektor widać solidn e rugnął 
ową przedstawicielkę kobiet,

bo ta rychło przybiegła wy­
straszona do „Estrady“ i pod­
pisała umowę bez owej fikcyj­
nej kwoty. Ale widać ktoś w 
tyc i zakładach nie byl zaintere­
sowany w ipłacrmiu niższych ra­
chunków za występy, bo odtąd 
nie wpłynęło stamtąd do „E- 
strady“ ani jedno zamówie­
nie! Podobnie było z Połud- 
niowo-Łódzkimi Zakładami 
Przemysłu Jedwabniczego, 
które w marcu ub. roku rów­
nież przystały do rozmów z 
„Esłiadą“ wspomnianą p. N. 
Kiedy przedstawicielce zakła­
dowego kola Ligi Kobiet zwró 
cono uwagę na zbędność tego 
pośrednictwa i fikcyjność wy­
datku na rzekomy „akompa­
niament“ syna organizatorki
— owa przedstawicielka po­
dziękowała grzecznie za in­
formację. Zakładom wystawio­
no więc rachunek niższy, dano 
tych aktorów o których za­
kład prosił — i znów straco­
no klienta. Przypadek? Może. 
W każdym razie nie podejmu­
ję się rozstrzygać o tej kwe­
stii.

Oczywiście, nie wszystkie 
„dzikie“ imprezy w Lodzi do­
chodzą do skutku wyłącznie 
wskutek „odpalania prowi­
zji“. Część zakładów jest 
wprowadzona w błąd przez 
przedsiębiorczych organizato­
rów, którzy podają swoje zes­
poły za zespoły „Estrady", 
Radia itp. Niekiedy okazują 
nawet jakieś stare, zdezaktua­
lizowane zaświadczenia czy 
blankiety niewypełnionych u- 
mów sprzed kilku lat —  o- 
stemplowane, nie wiadomo, 
prawdziwymi czy sfałszowa­
nymi pieczątkami tych insty­
tucji; posiadają czasem także 
teksty ze starymi pieczątkami 
Woj. Urzędu .Kontroli Prasy; 
wystawiają zakładom „rachun­
ki". Urasujący na terenie Lo­
dzi „dziki" zespół pt. „Czwór- 
ка z plusem", kióry kiedyś 
wystąpił kilka razy w łódz­
kim Radio, a w sktad którego 
wchodzą sami amatorzy bez 
kwalifikacji aktorskich (za to 
z inspektorem pewnego przed­
siębiorstwa... budowlanego na 
czele) — posunął swoje zuch­
walstwo do tego stopnia, że 
jeszcze niedawno, podając się 
za zespól łódzkiej „Estrady", 
usiłował uzyskać w Woj. U- 
rzędzie Kontroli Prasy na 
swoich tekstach świeżą pie­
czątkę tegoż Urzędul Po co? 
Aby dezorientować zakłady 
pracy rzekomym „zezwole­
niem" na urządzanie imprez.

Niektórzy „dzicy" organiza­
torzy otwierają sobie znów 
świetlice łódzkich fabryk zna­
jomością ludzkiej... psycho­
logii. Np. wieloletni organiza­
tor „dziKich" imprez, autor p.
C., człowiek na p e w n o  kocha­
jący scenę, ale reprezentujący 
w sztuęe estradowej dawne 
tradycje złego smaku, sw o je  
imprezy okrasza gęsio... po- 
ch;elstwaiml W swoim cza­
sie -widz.aiem jego „dziką" 
imprezę w LodzK.ej Wytwórni 
Wódek, przy ul. a rm ii  Czer­
wonej. Pan C. rozpoczął im­
prezę od „złożenia hołdu 
wspaniałej zaiodze Wytwórni" 
w imieniu zgromadzonego 
przez niego zespołu „aktor­
stwa scen lódzkicn" — a po­
tem co drugi numer programu 
ueoykował Kolejno wszystkim 
zakładowym „Uszom" i in­
stancjom: „Of arnej Dyrekcji", 
„Niestrudzonej Radzie Za­
kładowej", „Mądrej Egzeku­
tywie organizacji partyjnej"
— po kolei aż do portiera. Nic 
d z iw n eg o , że  w takiej atmos­
ferze program zyskiwał po­
wszechny aplauz, choć obok 
rzeczywiście dobrych — w 
programie były numery szmi- 
rowate, obok najlepszych łódz­

kich aktorów — amatorzy. I 
choć jeden z monologów (o 
babce... klozetowej i publicz­
nej ubikacji!) ośmieszał ideę 
współzawodnictwa pracy — 
zaledwie w 10 minut potem, 
jak dyrekcja wręczyła 1-Ma- 
jowe nagrody właśnie... przo­
downikom pracy!

A jakich znów wyjaśnień 
udzielają niektóre zakłady 
pracy, zapytywane o przyczy­
ny omijania obowiązujących 
przy organizowaniu imprez 
przepisów? Niekiedy powołują 
się na „większe koszty" im­
prez, organizowanych przez 
przedsiębiorstwo państwowe — 
spowodowane tym, że „Estra­
da" do honorariów aktorskich 
m u s i doliczać obowiązu­
jące ustawowo tantiemy dla 
autorów tekstów („ZAIKS") 
oraz swoją m a r ż ę  zarob­
kową. „Usprawiedliwienie" aż 
dziwne ze strony zakładów 
prze nysłowych i instytucji 
handlowych, które do cen 
s w o i c h  wyrobów wlicza­
ją przecież w s z y s t k i e  
faktyczne koszty i także do- 
Tczają określoną marżę za­
robkową. Trzeba przyznać, że 
w tych sprawach trochę za­
mieszania wnoszą sami akto­
rzy, którzy od „Estrady" do­
magają się — i słusznie — 
godziwych i stałych stawek, a 
za imprezę „dziką“ —  aby 
nie stracić klienta na rzecz 
drugiego chatturzysty — go­
dzą się nieraz na stawki 
znacznie niższe niż pobierane 
normalnie.

Inne znów zakłady tłuma­
czą Się tym, że niektóre im­
prezy „Estrady“ były kiedyś 
słabe. Rzeczywiście, w przesz­
łości łódzkiej „Estrady“ był 
okres, kiedy urządzane przez 
nią Imprezy okolicznościowe 
pozostawiały dużo do życze­
nia. Przyczyna tego tkwiła w
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niedocenianiu wagi społecznej 
tak 1'cznych przecież w na­
szym mieście i województwie 
imprez tego typu przez po- 
przednxh kierowników- ar­
tystycznych tej instytucji, któ­
rzy montowanie programu 
„części artystycznych w dru­
gim co do w dkości mieście 
Polski pozostawili... praco­
wnikom administracyjnym. Od
2 lat jednak — imprezy okolicz­
nościowe „Estrady“ monto­
wane są z pełną troską o ich 
artystyczny poziom.

Czy dzisiejsza anarchia im­
prezowa na terenie Lodzi ist­
niała po wojnie zawsze? Nie. 
Przed 9-10 laty łódzka „E- 
strada“ na każde święto 
I Maja czy 22 Lipca urządza­
ła setkę a czasem 1 więcej 
tego typu Imprez — dziś 
przeciętnie około ... 10! (bez 
wHczania w tę ilość imprez z 
terenu woj. łódzkiego). Wsku­
tek osłabienia uwagi poprzetl- 
rich władz miejskich na tym od­
cinku życia kulturalnego t-odzi, 
braku wyraźnie określonych 
przepisów, względnie chwiej­
nej ich interpretacji, wreszcie

wskutek prężności chalturzy- 
stów — ponad 85 procent im­
prez okolicznościowych prze­
chwytują jeszcze do dziś ci 
ostatni. I . podszywając się pod 
firmę „Estrady“, ciągle je­
szcze wpływają na kształto­
wanie się opinii o tej insty­
tucji. O rozmiarach dezorien­
tacji w tych sprawach niech 
świadczy choćby fakt, że cał­
kiem niedawno wysoki przed­
stawiciel władz mejskieh 
zwrócił uwagę ,,Estradzie“ na 
słaby — wskutek nieumiejęt­
nego zestawienia tekstów i 
wykonawców —  poz om tego­
rocznej imprezy choinkowej 
dla dzieci w szkole na Karo­
lewie — i dopiero wtedy do­
wiedział się, że oglądał impre­
zę „dziką".

Czy w Lodzi próbuje się 
przeciwdziałać opisanej tu po 
krótce anarchii imprezowej? 
W ostatnich miesiącach — tak 
I to  coraz energiczniej. „E- 
strada'“ łódzka zaczęła to  czy­
nić już mniej więcej od dwóch 
lat. W swoim czasie przesłała 
nawet do miejskiego Wydziału 
Kultury wykaz ujawnionych 
przez siebie kilkunastu „dzi­
kich“ imprez — bez uzyska­
nia jakichkolwiek sankcji wo­
bec zakładów winnych ich 
zorganizowania. Odtąd czyni­
ła to już tylko w sposób dla 
siebie właściwszy, bo przez 
stałe podnoszenie poziomu ar­
tystycznego swoich progra­
mów. I ma na tym polu spo­
re osiągnięcia, wyrażające się 
w znacznym wzroście — w po­
równaniu ze stanem sprzed 
dwóch lat — ilości urządza­
nych przez siebie imprez.

Ale chałturzystów nie zwal­
czą do końca nawet najlepsze 
programy „Estrady“. Z anar­
chią w tej dziedzinie mogą de­
finitywnie skończyć tylko 
władze naszego miasta. Nie 
są tu nawet, moim zdaniem, 
niezbędne jakieś nowe decyzje 
właściwych organów ministe­
rialnych. Obecnie obowiązu­
jące przepisy dają radom na­
rodowym, ich wydziałom kul­
tury — wystarczające możli­

wości ukrócenia samowoli w 
tej dziedzinie. Dowodem tego 
jes t choćby fakt, że.dzięki prze­
prowadzonej przez Wydział 
Kultury Prezydium Wojewódz­
kiej Radv Narodowej w Lodzi 
wcześniej, bo już w roku 
ubiegłym, energicznej akcji na 
terenie woj. łódzkiego — 
Wydziały Kultury Powiato­
wych Rad Narodowych w za­

sadzie ukróciły „dzikie" im­
prezy w podległych sobie 
miejscowościach, które daw­
niej również były domeną 
chałturzystów.

Rzecz jasna, że łatwiej te 
sprawy opanować w małym 
niż w wielkim mieście. Ale 
dla Lodzi jest to również spra 
wa w pełni osiągalna. Zresz­
tą w bieżącym roku widać 
już także pierwsze rezultaty 
wysiłków miejskiego Wydziału 
Kultury, które wyrażają się 
w pewnym wzroście napływa­
nia do „Estrady“ zamówień 
na imprezy ze strony części 
tych łódzkich zakładów pra­
cy, które dotąd były opanowa­
ne prz;z clnlturzystów. W 
dalszej akcji w tym kierunku, 
miejskiemu Wydziałowi Kul­
tury mogłyby chyba wiele 
pomóc Zjednoczenia Branżo­
we, którym podlegają dyrekcje 
poszczególnych zakładów pra­
cy — dalej Związki Zawodo­
we i organizacje partyjne.

Na koniec trochę o perspek­
tywach przyszłości. O czasie,

kiedy ostatni „dzik;“ impress- 
rio w Lodzi zajmie się ucz­
ciwą pracą, a aktorzy, zamiast 
chałturzyć, będą brali udział 
w coraz to Jepszych artys­
tycznie programach łódzkiej 
„Estrady“.

Opanowanie, przy pomocy 
władz miejskich „rynku estra­
dowego" w Lodzi przez 
Przedsiębiorstwo Państwowe, 
jakim jest „Estrada“ , pozwoli 
na uczynienie z przypadko­
wych i często szmirowatych 
„części artystycznych" w za­
kładach pracy — jeszcze jed­
nego instrumentu polityk! kul­
turalnej, instrumentu kształce­
nia teatralnych gustów widza. 
I to tego widza, dla którego 
urządzane z okazji 1 Maja 
czy 22 Lipca występy estra­
dowe są często głównymi, je­
śli nie jedynymi jeszcze —  
min.o optymistycznych statys­
tyk — kontaktami z jakąkol­
wiek formą sztuki scenicznej.

Wtedy dopiero będzie mo­
żna rzeczywiście zapewnć 
dalszy wzrost poziomu artys­
tycznego tego typu występów, 
zapewnić stały dopływ lep­
szych i wartościowszych tek­
stów estradowych. Bo jak 
dziś żądać od aktora, by wy­
dal na zakup nowego mono­
logu 2.000 złotych, jeśli „E- 
s trada“ może mu zaoferować
— i to w tej chwili też jedy­
nie nielicznym — przeciętnie
10 do 12 imprez rocznie, za 
łączne honorarium w wyso­
kość:' ok. 4.000 zl? Który ak­
tor zgodzi się w obecnej sy-
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tuacjl kupować po pół roku 
nowe teksty, uczyć się Ich, 
niekiedy szyć do nich nowe 
kostiumy lub nabywać rekwi­
zyty i wreszcie wykonywać 
je dla publiczności? Jak mo­
żna oczek:wać, by przy obec­
nym faktycznym opanowaniu 
rynku estradowego w Lodzi 
przez „dzik cli" iinpresariów — 
aktorzy nie brali już udziału 
w ich imprezach?

Bądźmy w ocenie tych 
spraw realistami.

TADEUSZ SŁUPECKI
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MARIAN PIECH AL
POWRÓT

do

JAMY
Taki tytuł nosi wydana 

przed kilku dn:ami urocza 
książka Jana  Pawła Gawlika. 
Tylko, że słowo „Jama“ pisa­
ne jest w niej z dużej litery. 
Czemu? Bo chodzi o  słynną 
w Krakowie „Jamę Michali­
kową", miejsce narodzin nie 
mniej słynnego „Zielonego 
Balonika", głośnego kabaretu 
satyrycznego Młodej Polski. 
Już Boy-Zeleński opisał ją z 
niezrównanym humorem w 
swym niezwykłym eseju- 
wspomnieniu „Znasz-li ten 
krai?" Zaś jetro nie przedaw­

nione ^jeszcze „Słówka" to 
główne teksty „Zielonego 
Balonika" tam wiaśn e  w 
kształcie aktualnej szo-pki spo­
łeczno-obyczajowej inscenizo­
wane.

Właściwą zawartość i war­
tość tej książki stanowi chy- 
bj nie treść słowna, lecz 
zbiór ilustracji, reprodukcji, 
fotografii i barwnych wkła­
dek, projektów szopkowych 
fl~'T i karykatur, wybranych 
i dobranych logicznie, i г nie­
zawodnym smakiem przez au­
tora oraz Daniela Mroza, zna­

nego nam już chlubnie z in­
nych tego rodzaju stylowych 
wydawnictw artystycznych. 
Psuje natomiast całą edycję 
niestosowna i zbyt kusa opra­
wa introligatorska. Ale to na 
marginesie.

Sedno rzeczy w tym, że 
książkę tę można uważać za 
pewnego rodzaju ilustracyjny 
załącznik do obu książek Boya 
na ten sam temat, to zna­
czy na temat „Jamy Micha­
likowej" i „Zielonego Baloni­
ka". Załącznik, ale i zarazem 
rewizjonistyczny obrachunek. 
Gdyz jak wynika z jej t-eści 
Boy-Zeleński bardzo dużo 
nadrobił i nabujal na temat,
o którym pisał. Burząc jed­
ną legendę, stworzy! na jej 
miejscu inną, własną — a że 
bardziej sugestywną, to nie 
znaczy, że więcej prawdziwą. 
Z tą Boyowską legendą prze­
sadzoną o wiele co do jej 
znaczenia i zasięgu społecz­
nego walczyli jeszcze za ży­
cia Boya żywi bywalcy „Ja­
my Michalikowej" i ucz_estni- 
cy oraz świadkowie „Zielonego 
Balonika", jak znani krytycy 
Wilhelm Feldman, Adam 
Grzymala-Siedlecki, a także 
wielu innych, po ostatniej woj 
nie znany lubownik starego 
Krakowa i niepośledni znaw­
ca jego dzejów, autor licznych 
lajkonikowych szopek i wi­
dowisk, Adam Polewka.

Doceniając Boya-Żeleńskie­
go jako wielkiego, choć bar­
dzo nierównego, tłumacza z 
literatury francuskiej, nigdy nie 
podzie'alem owczego kultu



Fot. Eka

Z a c h w a s z c z o n y
OL I MP

Dokończenie 
ze słr. 1

dokąd nie przyjeżdżają repor­
terzy, żeby chwytać życie na 
gorąco (bo takiego tu nie 
ma), co najwyżej kronikarze, 
żeby odnotować, że jest taki 
Julianów. Do dzielnicy, która 
tylko z zewnątrz, póki s ę  do 
niej tęskni, wydaje się jedno­
lita, a która właściwie nie 
ma żadnego wspólnego sztan­
daru. Nie zauważyli, biedacy, 
że to już nie ten sam Julia­
nów. A raczej, że oni, patrząc 
na tę ziemię okiem zdobyw­
ców a nie marzycieli, poszli 
w górę, że poszła w górę cala 
Łódź — a tylko jeden Julia­
nów pozostał w miejscu.

NIE WYBIERALI SOBI E 
DZIELNICY

Kiedy inżynier Regale, bu­
downiczy z Julianowa z lat 
trzydziestych, wracał do siebie 
w parę dni po wyzwoleniu 
Łodzi, jego willa była już

wyjściu Niemców, za okupacji 
jedynych mieszkańców tej 
dzielnicy, a i przedtem gęsto 
tutaj osiadłych, rzuciła się na 
opuszczone wille fala sza­
browników 1 po prostu takich, 
którzy nie mieli g d z e  miesz­
kać. ,,To była już wtedy nie 
ta sama dzielnica. Nie schlud- 
na, maleńkie państewka o pa- 
ruset metrach powierzchni 1 
granicy z porządnego parka­
nu, ale prowizorka m eszka- 
nia byle jak, byle do jutra, 
byle grosza nie wyłożyć — 
mówi siwowłosy inżynier. — 
Wykradałem tu działki dla 
ludności, których do wyboru 
Julianowa skłaniała pozycja 
społeczna, materialna, wzglę­
dy klimatyczne itd. Teraz 
przyszedł, kto był bliżej, nie 
orientując się nawet, co moż­
na swobodnie zajmować, bo 
poniemieckie, a gdzie właści­
ciel wróci. Do parku, chluby 
Julianowa, posyłają dz:eci po 
trawę dla królików, ^ p ro w a­
dzili s!ę tu z całą hodowlą“, 

Starzy mieszkańcy patrzeli 
na to bezsilni. Przed wojną, 
oho! przed wojną, fisze w za­
rządzaniu miastem i przemy­
słem, znaleźliby jakiś sposób. 
Ale nowy ustrój odstawił ich 
na boczny tor, pozbawił po­

zycji I wpływów, zamiast ka­
rakułów i dyrektorskich pen­
sji dał nauszniki, emeryturki, 
a willa pozostała jedyną draż­
niącą pamiątką minionej świet­
ności. Trwali więc w bezsil­
nym, przymusowym sąsiedz­
twie z tymi nowymi, upojony­
mi zdobyciem szczytu społecz­
nego. nie usiłującymi bynaj­
mniej siebie doń podciągnąć, 
ale — wprost przeciwnie — 
zniwelować go do poziomu 
swofch przyzwyczajeń.

„Sadzonki? Kto dziś kupuje 
kwiaty? — dziwi się naiwno­
ści stary ogrodnik z ulicy Bie­
gańskiego — przed wojną To­
warzystwo Przyjaciół Juliano­
wa kupowało u mnie dwa, 
trzy tysiące szczepów róż; 
dziś? Po pół kilo ogórków".

Na oko, bez jednego słowa 
poznać można tych nowych 
julianówiaków, tych, co kupu­
ją ogórki (bo u nich ogródki 
porosły chwastem): kraywy 
drewniany plot, nie domknęła 
brama, brak tynku, wybite 
gdzieś okno. Oni sami chodzą 
z rękami w kieszeniach, a bo 
to ich co obchodzi, nie wiedzą 
gdzie Malwowa, choć to jedna 
ulica obok, oni znają drogę 
do przystanku, tramwajem do

śródmieścia Ï tam od „Delfi­
n a “ do „Turystycznej“ .

Gdyby im zwrócić uwagę, 
że przecież są mieszkańcami 
Julianowa, że powinni coś dla 
niego — odpowiedzą, że dziś 
nikt nie mieszka tam, gdzie 
chce, ale tam, gdzie ma ja­
kiś kąt. ,,W dzisiejszych cza­
sach jest się stąd, gdzie się 
pr cuje, a na Julianów się 
tylko wraca po pracy".

Ale prawo lokalowe zaadap­
towało tych nowych, pozwo­
liło im mieszkać w willach po
10 zl miesięcznie, jakby nigdy 
nic, jakby pochylone płoty n'e 
domagały się podoarcla ich 
pieniędzmi. Na Dołach, na 
Rokiciu, na Kozinach państwo 
dawało mieszkania za darmo: 
czemuż oir . akurat na Julia­
nowie mieliby inwestować? Do 
tego obowiązany jest właści­
ciel; ale właściciciel an' my­
ślał być dojnym dobroczyńcą. 
Zaciskały się pięści, zagryzały 
wargi, a wille niszczały.

DRUGA FALA#
DIRTY COLLARS

A!e Łódź, zajęta swoimi 
sprawami i wpadająca tylko 
w niedzielne poranki do jul a- 
nowskiego pięknego parku, nie 
zauważała poprzez szpalery 
drzew tego, co działo sif w 
dzielnicy. W jej pamęci po­
został Julianów miejscem 
wiecznej szczęśliwość, zielo­
nym rajem rozprostowania 
kości I głębokiego oddechu 
przepychu mieszkalnego i ele­
ganckich spacerów; wciąż je­
szcze dla niektórych dostać 
się tu — znaczyło awanso­
wać. I wciąż, przez wszelkie 
szczeliny, przedostawali się tu 
najsprytniejsi i najzamożniej­
si, ci, którzy pieniądzem o- 
twierali wszystkie drzwi. Na­
wet wtedy, kiedy nie było 
wolno, równolegle z budyn­
kiem szkoły przy ul. Sowiń­
skiego powstawały naprzeciw 
niej dwie wille, budowane г 
tego samego materiału i bo­
dajże priez tych samych mu­
rarzy. A potem, od roku 1956 
poczynając, lud zaczął zdoby­
wać Julianów po rąz drugi: 
szeroką ławą budowali sobie 
prości ludzie wille po pół mi­
liona złotyęh. Do historii 
dzielnicy przejdzie ślusarz 
Linkowski, pierwszy z nich, 
człowiek o opinii najtęższego 
krezusa Łodzi: jego bogata 
1 dość brzydka willa stoi na 
rogu Zgierskiej i Teresy. Dal­
si budowali się na przeczni­
cach Biegańskiego, na Alei 
Róż, jak pan Roman, dalej za 
parkiem na Jaworowej, gdzie 
można było za 50 tysięcy ku­
pić działkę budowlaną z o- 
gródkem. Z państwowych bu­
dów zaczęły ciągnąć na Julia­
nów sznury furmanek, po ko­
lorach tynków julianowskich 
willi można było czytać jak 
tynkuje ZOR, tylko style ar­
chitektoniczne były kradzione 
z czego innego.

A jednak — jednak byli to 
prości ludzie, wzbogacen: pro­
stacy. Wybrali tę dzielnicę, bo 
im imponowała i ten styl ży­
cia, bo najbardziej odpowia­
dał ich filozofii: każdy na 
włashą rękę, każdy w swoich 
ścianach, niezależnie od sie­
bie nawzajem i od pozosta­
łych. Żywioł Inicjatywy pry­
watnej (bo tylko tacy się bu­
dowali, przetykając lùki mię­
dzy staro-inteligenckimi wil­
lami) lgnął do tych okopów 
Świętej Trójcy, separujących 
przed wojną zamożne miesz­
czaństwo od robotniczego 
mirsta, dziś — od miasta so­
cjalistycznego ludzi, którzy nie 
maj^ą doń zaufania. W blokach 
miejśkTch jest wspólne wej­
ście, wspólne schody, wspólna 
piaskownica dla dzieci i 
współ >amorząd mieszkańców; 
tutaj każdy jest panem siebie, 
od prywatnych poglądów po 
prywatną ciepłownię w piwni­
cy. Gdzież indziej można by 
stworzyć sobie, jak właściciel 
domku z ulicy Folwarcznej, 
mieszkanie bez okien na par­
terze, żeby nikt nie zajrzał do 
środka?

Ci nowi napływający, w 
przeciwieństwie do tuż-powo- 
jennych, chcieli poddać się 
kulturotwórczym wpływom s ą ­
siadów i nie tylko miejscem 
zamieszkania, ale i obyczaja­
mi stopić w jedno z inteli­
gencją. Ubierać się jak tamci: 
kapelusze są tu częstsze niż 
gdziekolwiek. Być kulturalnym

jak tamci: na każdym dachu 
antena telewizyjna, choć nie 
zawsze wewnątrz jest odbiornik. 
Chorować jak tamci: lekarze 
pogotowia stąd mają najwię­
cej przedwczesnych wezwań, 
najwięcej leżących w łóżku 
na wszelki wypadek. I wresz­
cie, najważniejsze, wykiero- 
wać dzieci jak tamci: wy­
kształceniem zatrzeć ślady ich 
drogi do Julianowa, żeby nie 
były tu przybyszami i żeby 
nie musiały obyczajami upo- 
labniać się do innych, ale sa ­

memu je dyktować.
Tym nowym, tym, którzy 

wdarli się na zachwaszczony 
Olimp wydawało się. że zła­
pali Pana Boga za brodę.

TO J EST  TAKIE MIASTO

Mieszkają więc tak: produ­
cent chałwy, były profesor 
uniwersytetu z sublokatorem 
felczerem, mechanik samocho­
dowy, rzeźbiarz, obciągacz gu­
zików, lekarz (też z kimś do­
kwaterowanym). W oczach 
Łodzi, zadymionej, stłoczonej, 
zupełnie innej niż ta jei część, 
łączą się w jedno wspólne po­
jęcie: „ci z Julianowa". Ci z 
Julianowa, to ci odgrodzeni 
od nas. inni niż my i ci z 
forsv-- Och, nie wszyscy ma­
rzą, żeby się tam przenieść, 
to głównie ci, których forsa 
rozdyina i którzy za wszelką 
cenę chcą się odróżnić od 
masy. Takich bardzo się w 
Łodzi nie lubi.

W ogóle w Łodzi nie lubi 
się takich, którzy na co dzień 
nie udowadniają racji swoje­
go lstn!enia: kilogramami 
przędzy, metrami tkanin, :loś- 
cią wyleczonych czy nauczo­
nych, ale konkretem, efektem 
namacalnym. Przez całą nie­
długą historię miasta robotni­
czego, aż za bardzo robotni­
czego, jedyną legitymacją była 
praca pojmowana bardzo do­
raźnie. Kto n e może się nią 
wykazać, łatwo staje się w 
oczach ogółu pasożytem: rów­
nie dobrze handlarz, jak hu­
manista, nawet inżynier, jeśli 
dłubie się w teorii, nawet le­
karz, jeśli szczep' tylko szczu­
ry. Nauczyciele twierdzą, że 
łodzianom brak kultury bycia, 
owycli „dziękuję" i „przepra­
szam" w miejsce przekleń­
stw: bc to nie jest cecha u- 
ważana za potrzebną. Dzie­
sięć wyższych uczelni zastało 
Łódź psychicznie nie przygoto­
waną: mąwiano jeszcze nie­
dawno temu, że uniwersytet 
łódzki, to wrzód na ciele pro­
letariatu i stokroć mniei mar­
twiono się o jego poziom, niż
o  pozycję ŁKS-u w ligowej 
tabeli.

Co Łódź daje tej dzielnicy? 
Wszystko: dowozi ją tramwa­
jem do śródmieścia, tam kar­
mi I poi, zaopatruje we 
wszelkie dobra, jeszcze służy 
filmem albo teatrem. A co 
Julianów daje Lodz? Dwa 
szpitale, park i kilka tysięcy 
pasożytów, „tych z Julianowa".

Przychodzą do Rady Naro­
dowej właściciele julianow­
skich willi: po blachę, po rury, 
po drzewo. „Co?! — wydzi­
wiają urzędnicy — Wam, z 
ulianowa, zza pieca od Pana 

Boga jeszcze dawać materia­
ły?“. Starają się o  pawilon 
sklepowy, bo po głupią sól 
trzeba biegać aż na Łagiew­
nicką. „Budować, u was? M a­
cie wszyscy lodówki, przywoź­
cie sobie z miasta“ . Czasem 
różnicuje się mieszkańców we­
dług wartości społecznej: czy 
garaż przeznaczyć na samo­
chód dla pracownika nauko­
wego, czy na warsztat che­
miczny dla rzemieślnika. 
,,'iamten to przynajmn ej oby­
watel, podatki płaci, państwo 
coś z niego ma, a z was? — 
„гг: 1 urzędnik — Was musi 
jeszcze utrzymywać!"

Nte tylko przez takie opinie 
stłoczeni są w jedno. Kiedy 
emerytowany prokurator i 
zdolny neurolog — zżymają 
się spaceruiac po swojej dziel 
nicy, na małą rozpiętość za­
robków, na krępowanie indy­
widualnego talentu, na brak 
swobody finansowej — parę 
krokôv dalej napotykają 
domek półpiśmiennego wo­
zaka. Jeśli swoboda ro­
bienia fors} — to i dla 
niego, jeśli oni warci są po 
dziesięć — to on dwadzieścia 
tysięcy miesięcznie. A jeśli nie, 
jeśli podporządkować się in­
teresowi społecznemu, to naj­

pierw domy dla wszystkich, * 
dopiero potem dla każdego, 
najpierw blok:, potem wille; 
i jeśli nie, to z czego ponosić 
wysokie koszty utrzymania ta­
kich domów, w jakich oni 
mieszkają?

Ta dzielnica i te wille to 
mieszkania dla ludzi, którzy 
są skłonni dużo płacić za luk­
sus, którym się ten luksus o- 
płaci. Zalety, które w oczach 
innych są wadami: daleko 
tramwaj, daleko sklepy, żad­
nego kina czy teatru, spokój, 
cisza. Atlesięcznie kosztuje to 
do tysiąca złotych i ciągłe 
deptanie za byle głupstwem:
, rzecież willa jest z istoty 
swojej antypostępowa, bo nie 
poddaje się żadnemu podziało­
wi pracy, żadnemu ZBM, któ­
ry zreperuje wspólny dach, 
czy oczyści wspólne podwórko. 
Komu się opłaci' za cenę kom­
fortu tkwić w regresie, albo 
kogo stać na taki snobizm — 
proszę bardzo. Ale kto m esz ­
ka tu z przypadku na pra­
wach przymusowego subloka­
tora — pasuje do Julianowa 
jak sól do herbaty.

Ostatnio pojawiła się trzecia 
droga dopływu nowej krwi do 
tej dzielnicy ostatnio, czyli od 
czasu, kiedy m;asto zaczęło 
sprzedawać na raty wille po­
niemieckie, przede wszystkim 
samym, ich mieszkańcom. To 
właśnie ludzie, dla których 
atrakcję stanowiły powyższe 
wa.ory, a w ęc naukowcy, le­
karze, filmowcy: intensywna 
praca i intensywny wypoczy­
nek. Nie mogliby sobie pozwo­
lić na postawienie will za pól 
miliona, jak tamci (choć łat­
wiej byłoby im wytłumaczyć 
inspektorom skarbowym po­
chodzenie tych peniędzy), ale 
spłacać tysiąc złotych mie- 
sęcznle... W ten sposób, po 
cichu 1 najmniej licznie śclą- 
gaja na Julianów jedyni przy­
bysze, którzy chcą z niego ko­
rzystać zgodnie z przeznacze­
niem Bo nie jest przeznacze­
niem tej dzielnicy ani dostar­
czać trawy dla królików, ani 
glorf socjalistycznym nowobo­
gackim.

ŻYCIE PRZ ECHOD ZI  OBOK

Każdy sobie rzepkę skrobie, 
jeden, bo ją dla oszczędno­
ści zasadził w ogródku, dru­
gi, bo me obchodzi go życie 
sąsiedzk e. Wyrzutem sumienia 
są tylko dz'eci: rodzice nie 
potrafili zdobyć się na wspól­
ne wykrojenie dla nich kawał­
ka m ejsca do życia, pozosta­
jąc biernymi panującym zasa­
dom indywidualizmu od ko­
lebki po trumnę. Owszem, jest 
koło Łagiewnickiej prowizo­
ryczne boisko, ale tablica, u- 
przedza złudzenia: to chłopcy 
z dalej ku Marysinowi położo­
nej kolonii tramwajarzy. Po­
dobnie zresztą 15 lat temu li­
nię tramwajową, przebiegają­
cą obok Julianowa, budowali 
czyn°m społecznym mieszkań­
cy Marysina. Tutejsi nie zro­
bili nic.

Tutejsi młodzi ludzie z o- 
chotą wyrywają się ze swo­
jej dzielnicy: „to jest etaw"
— mówią. Największą i jedy­
ną rewolucję w siedemnasto- 
leciu przeżył Julianów, kiedy 
zbudowano szpital ginekolo- 
g'czny na Przyrodniczej; za­
robił na tym gaz dla kilku ulic 
i postój iaksôw'ek. Ale od tej 
pory nic. Pałeczki architektów 
i planistów, wytyczające kie­
runki w elkiego fermcnlu, któ­
ry ma rozsadzić, przenicować, 
zmienić nie do poznania całą 
Łódź i przemieścić najatrak­
cyjniejsze jej punkty o m ja ją  
Julianów: tutaj niczego me 
potrzeba i tu nic się nie s ta­
nie. W śródmieściu będą wy­
burzać, ludzie dostaną nowe 
mieszkania, Żubardź posunie 
się ku północy i zyska nową 
perspektywę, Rokicie przetnie 
Aleję Politechnik: z szybkim 
tramwajem — a Julianów zo­
stanie tak samo jak przedtem 
nieufnie okopany przed re­
sztą Lodzi

A NDRZ EJ - KRZ YSZ TOF

WRÓBLEWSKI

zajęta, a z parteru dwóch 
gentlemanów wynosiło szafę 
biblioteczną. Nazajutrz po

Boya jako publicysty. Rzeko­
ma finezja jego języka skażo­
na jest błędami nie tylko gra­
matycznymi, ale grzeszy wie­
lu przykro dziś brzmiącymi 
barbaryzmami („okna dające 
na ogród”, „ten fakt datuje 
nie od dziś" itp.), pomijając 
nieścisłości, a nawet niechluj- 
ność niektórych przekładów. 
Na płyciznę jego ujęć i aą- 
dów zwracał uwagę nie tyl­
ko Karol Irzykowski w swym 
głośnym tuż przed wojną 
„Beniaminku", a jego recen­
zje teatralne, na których rze­
komą doskonałość tak często 
lubią powoływać się aktorzy, 
to przeważnie streszczenia 
sztuk, a nie ocena insceniza­
cji i gry aktorskiej. Osławio­
na pasja polemiczna Boya 
sprowadzała się zazwyczaj 
do utarczek z uczonymi pro­
staczkami lub z prymitywami 
umysłowymi w gatunku osła­
wionego księdza Pirożyńskie- 
go, nigdy zaś ó jakieś głębsze 
idę« i problemy z krytykami 
i publicystami z prawdziwego 
zdarzenia, iak SL Brzozow­
ski, K. Irzykowski, W. Boro­
wy, J. N. Miller lub Stefan 
Kołaczkowski. To raczej oni 
próbowali z nim polemizować, 
a on im wymyślał, tryw.ałl- 
*ując każde zagadnienie.

Raził wielu 1 razi do dziś 
w sz ę d o b y lsk i  że tak pow iem , 
autyzm Boya. A szczególnie 
je g o  mitoman ą, którą upra­
wiał z podziw'U g o d n ą  zręcz­
nością pod płasz:zykiem akcji 
» n ty b rą z o w n :czej. Ó d b rą z o w a -  
ny przez Boya M ckiew cz. 
toż to  d o p ie ro  vu.t à rebours!

Tak samo Sobieskil Tak samo 
„Zielony Balonik“ !

Słusznie zatem pisze autor 
„Powrotu do Jainy", że „na­
śladownictwo łatwizny „Zielo­
nego . Balonika" nie ograni­
czyło się do kabaretu. Prze­
szło do obyczaju 1 do li tera­
tury. Stało się problemem.
I tutaj również patronował 
mu Boy... Większość społecz­
nych reform Boya, przy całej 
ich oczywistej, choć cząstko­
wej racji, wyrosła z owej ła­
twości, z jaką patrzono w 
„Baloniku“ na najbardziej dra 
matyczne sprawy życia". Oto 
prawda o „Zielonym Baloni­
ku" i jego roli.

A tymczasem Boy w „Znasz 
-li ten kraj?" porównywa zna­
czenie społeczne „Zielonego 
Balonika" z doniosłością re­
wolucyjną 1905 roku. To się 
nazywa robić z bańki mydla­
nej pocisk międzyplanetarny. 
W swej żywiołowej mitoinanii 
tylko on tak potrafił!

Książka J P. Gawlika jest 
więc zdecydowanie antybrą- 
zownicza w stosunku do pięk­
nej, lecz nieprawdziwej le­
gendy Boya Zawiera materiał 
autentyczny, a załączone ilu­
stracje wobec zguby i roz­
proszenia większości pierwoty- 
pów mają wartość dokumen­
tów historycznych.

Dzieje „Zielonego Baloni­
ka" (od 1905 do 1912) to za­
ledwie fragment dziejów . J a ­
my Michalikowej" (od 1895 
do 1935). M.ałem przypadko­
wą okazję byc kilkakrotne w 
„Jamie Michalikowej“ przed 
jej dewastacyjną licytacją w

roku 1929. Spotykaliśmy się 
w niej z Marianem Czuch- 
nowskim, znanym poetą kra­
kowskim, rozmiłowanym w tej 
„Jamie“ I z Kazimierzem 
Czachowskim, znanym kryty­
kiem. Służyli mi za wnikli- 
..■yc': cicerone'ôw po osobli­
wych zabytkach zielono-balo- 
nikowych w tym słynnym lo­
kalu. Dziś z tych zaiste bez­
cennych zabytków historycz­
nych zostały zaledwie szcząt­
ki, zresztą spłowiałe i duch z 
nich uleciał bezpowrotnie.

Wtedy oczywiście nie przy­
chodziło mi na myśl, że prze­
cież ta „Jama" to symbol ja ­
kiejś istotnej tęsknoty przera- 
finowanych intelektualnie umy 
słów do prawdziwych pier­
wotnych jam. Myślę, że „Ja­
ma Michalikowa", to była 
antycypacja wszystkich dzi­
siejszych stodół i piwnic, 
gdzie tęsknota do prymity­
wu i pierwotności znajduje 
naturalne swoje ujście i wy­
raz. Tylko, ze tamta tęskno­
ta do jaskiń pochodziła z 
nadmiaru kultury, a ta dzi­
siejsza z niedomiaru. Tak 
więc ten niby supernowocze­
sny powrót do jamy to wca­
le nie wynalazek naszej jazzo 
wej młodzieży, lecz zmursza­
łej Ich prababki — Młodej 
Polski. Nie wiedzą, ubodzy 
duchem, ile w ich rzekomej 
nowości jest imitowanej bez­
wiednie i odruchowo starzy­
zny.

Niech przeczytają książkę 
Jana Pbwła Gawlika, to się 
dowiedzą.

MARIAN PIECHAL



D
la R o b e r t a  S h e r w o o d a  h l -  n lb a l  o d s tą p i !  o d  o b lę ż e n ia  R z y -  d o  R z y m u “  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  w y J że Właśnie tej barwności fcV" 
s t o r  U p r z e d s t a w i a  sl« n ie -  mu, czym dal się p r z e k o n a ć  r a z i ć  p o d z iw  d l a  J e g o  in s c e n l -  da dzisiejsza publiczność, 
z w y k le  p r o s to .  Jeśli 1st- A m y t i s ?  — „ T r z e b a  u m i e ć  r e z y g -  Z a to r s k ie g o  t a l e n t u .  zanim dorośnie do oglądania

В
sztuk, które z myślą o przy­
szłym triumfie teatru pow- 

o me jest chyba 1а л  stają w laboratoriach współ- 
ze przyszłosc teatru le- czes,nych nowatorów? Dlate- 
ży w przepychu. Го go bądźmy cierpliwi. Roman 
iilm walcząc z telewi- sykała — zgodnie ze swoją

n ie j e  j a k i e ś  n ie  d o ś ć  w y -  n o w a ć “ — p o w ia d a  H a n n ib a l  d o
r a ź n i e  w y ja ś n io n e  z d a r z e n ie  h i-  s w y c h  w 'o d z ô w , p o w ta r z a j ą c  s ło -
s to r y c z n e ,  j a k  n p .  n ie o c z e k iw a -  w a  A m y ti s .  A le  s ło w a  te  p r z e -
n e  o d s t ą p i e n i e  H a n n ib a la  o d  o b -  c ie ż  n i c  n i e  z n a c z ą .  M o ż n a  p o -
lę ż e n le  R z y m u , to  S h e r w o o d  w ie d z ie ć  o d w r o tn i e  1 te ż  b ę d z ie
p o w ia d a :  „ c h e r c h e  la  F a m m e “ , d o b r z e .  N ib y  d la c z e g o  „ t r z e b a  _  _____  __________ ____
c z y li  s t a ł o  s i ę  to  z a  s p r a w k ą  u m ie ć  r e z y g n o w a ć “ ? B o  „Rzym z.)*l ucieka się do panoramy, teatralną koncepcją —  dal 

I k o b ie c ą .  O b o k  S h e r w o o d a  z r c s z -  J e s t  m a łą  p l a m k ą “ ? T o  t a k ż e  do barwnych ogromnych w;- j jOCjzi wspaniale przedsta- 
I  t ą  z n a m y  c a łą  p le ja d ę  d r a  m a  tu r*  n ic  n i e  z n a c z y .  H a n n ib a l  r e z y g -  dowisk kostiumowych peł- wi en ie .  Moim zdaniem, jako 

g ó w  — s w o je g o  c z a s u  d o ś ć  m o d -  n u j e  z e  z d o b y c ia  R z y m u , rezyg- nych statystów, pirotechniki jn scen iza tor przerósł Sher- 
n y c h  n a  Z a c h o d z ie  — k tó r z y  n u j e  z  p ię k n e j  k o b ie ty ,  r e z y g -  * td .  itp., które nie dają się wood a “-dramaturga, barwno* 
m ie l i  p o d o b n ie  n a i w n e  s p o j r z ę -  n u j e  z e  w s z y s tk ie g o .  D ia c z e g c ?  pokazać na małym ekranie. ] ruchem swego przed­
n ie  n a  ś w ia t .  W L o d z i o g lą d a -  N a p r a w d ę  — d la c z e g o ?  Teatr przyszłości moim siw ien ia  zakrywając ubó- 
l i ś m y  w  u b ie g ły m  r o k u  w  T e a -  p o w ie m  p r o s to .  T a  s z tu c z k a  b an iem  — to teatr Intyrn- >stwo intelektualne sztuki.

Red. Naczelny Łódzkiej Rozgłośni PR -  Kazimierz Zygmund

P Y T A N I A

M I K R O F O N U
B IL A N S  R O K U

P r o g r a m  R o z g ło ś n i  Ł ó d z k ie j  
■w ynosi p r z e c i ę t n i e  c z t e r y  g o ­
d z i n y  d z i e n n ie .  S ło w o  w  ty m  
p r o g r a m i e  z a j m u j e  b l i s k o  45 
p r o c e n t ,  a  w ię c  m n ie j  w ię c e j  
t y l e ,  I le  z a w i e r a  c z t e r o  lu b

w s i  n a  a n t e n i e  p o l s k ie g o  r a d i a .  
S k o - o  t y l k o  u s ły s z ę  z n a n ą  m i 
m e lo d ię ,  t o  ż e b y m  n a w e t  b y ł  
c h o r y ,  c z u ję  s ię  z d r ó w  1 p e ł e n  
r a d o ś c i  1 z a d o w o le n ia .  P r a g n ą ł ­
b y m  je s z c z e  w  s w y m  ż y c iu  
w id z ie ć  w  p e łn y m  s k ł a d z i e  te n  
w ó z  w e s o ły . . .4* „ S łu c h a m y  a u .

p i e c io a r k u s z o w a  k s ią ż k a .  W ła -  d y c j |  P o ls k ie g o  R a d ia , ,  w p r o s t  
ś n i e  n a  to  d z i e n n e  w y d a n ie  
•osi o m  d/ri e s t  ę  с io  vJt.no n i с o w  e j1 
k s ią ż k i  s k ł a d a j ą  s ię  a u d y c j e  
(Sto w  n e :  r e d a k c j i  l i t e r a c k i e j ,  s p o  
ü e c z n o - e k o n o  m i e r n e j ,  ł ó d z k ie ­
g o  d z i e n n ik a  r a d io w e g o ,  a r t y ­
s ty c z n e j .  R e d a k c ja  l i t e r a c k a  o -  
p u b l l k o w a ła  w  c i ą g u  r o k u  li­
t w o r y  130 a u t o r ó w .  W  a u d y ­
c j a c h  b r a ł o  u d z i a ł  320 a k t o r ó w  
i  I n n y c h  w y k o n a w c ó w .  A in n e  
a u d y c j e ?  „ W e s o ły  a u t o b u s “  d a ł  
n p .  w  c i ą g u  r o k u  14 a u d y c j i  
p r e m ie r o w y c h ,  o r a z  47 p o z a a n -  
t e n o w y c h  1 to  n ie  t y t k o  w  L ó d  z 
k le m .  „ W e s o ły  a u t o b u s "  o d w ie ­
d z i ł  M a z u r y  i O p o ls z c z y z n ę .
H r u b ie s z ó w , N o w y  T a r g ,  S ta ło ,  
w ą  W o lę , P ło c k ,  W ło c ła w e k  i 
i n n e  m ia s ta .  W y s tę p y  e s t r a d o ­
w e  „ P r o g r a m u  z  d y w a n ik i e m “ 
o d b y ły  s ię  w  G d a ń s k u ,  w  F a ­
b r y c e  S a m o c h o d ó w  C ię ż a r o ­
w y c h  p o d  L u b l in e m ,  w  G r u d z lą  
d z u ,  w  T o m a s z o w ie ,  w  K a l i ­
s z u ,  w  Z a b r z u .  O c z y w iś c ie ,  s ą

z a z d r o ś ć  n a s  b ie r z e ,  d la c z e g o  
„ W e s o ły  a u t o b u s "  n ie  m ó g łb y  
d o  n a s  z a w i t a ć " .  L i s t y  p o c h o ­
d z ą  z e  w s i , m i a s te c z e k ,  o d  
o s ó b  p r y w a t n y c h ,  i n s t y t u c j i ,  
k ó ł  Z w ią z k ó w  M ło d z ie ż y  W ie j­
s k i e j ,  N a  p o d s ta w ie  ty c h  w y ­
p o w ie d z i  (a  t a k i e  n a  p o d s ta w ie  
b e z p o ś r e d n i c h  s p o tk a ń  z e  s ł u ­
c h a c z a m i  1 a n k i e t )  m o ż n a  u z y ­
s k a ć  o g ó ln ą  o r i e n t a c j ę  w  u p o .  
d o b a n i a c h  1 p o s ta w a c h  r a d i o ­
s ł u c h a c z y .  D u ż ą  p o p u la r n o ś c i ą  
c ie s z y  s ię  „W em oly  a u t o b u s " .  
C o ra z  w ię k s z e  u z n a n ie  z y s k u ­
j e  „ P r o g r a m  z  d y w a n ik i e m " .  
A ta rd z o  d o b r z e  s ą  o d b ie r a n e  
r e p o r t a ż e  l i t e r a c k i e  t,7è w ę d r ó ­
w e k  p o  k r a j u " ,  „ N a  p ia s t o w ­
s k im  s z l a k u " .  P o z y ty w n ie  s ł u ­
c h a c z e  k w i tu j ą  r e p o r t a ż e  d ź w ię ­
k o w e  R e d a k c j i  L i t e r a c k ie j .  
R ó w n ie  d o b r z e  p r z y j m o w a n e  są  
a u d y c je  „ A m a t to r s k je  z e s p o ły  
p r z e d  m i k r o f o n e m " ,  „ M ło d y c h  
m u z y k ó w "  i „ Ł ó d z k ic h  s o l i s t -

„Kierowca“ — „Wesołego autobusu“ — Józef Mozga

t o  t y l k o  f r a g m e n t y  b i l a n s u  
d z i a ła ln o ś c i  r a d i a  w  c ią g u  je .  
d n e g o  r o k u .

C Z E G O  S Ł U C H A C Z  C H C E  I  CO 
S Ł U C H A C Z  L U B I?

N ie  w ie m , H u s łu c h a c z y  z a ­
m y k a  z  t r z a s k i e m  a p a r a t  z 
c h w i l ą  w y w o ła n ia  s y g n a łu  
ł ó d z k ie j  r o z g ło ś n i .  W ie m  n a t o ­
m ia s t ,  ż e  c o d z ie n n ie  n a p ł y w a ją  
d o  r o z g ło ś n i  d z i e s ią t k i  l i s tó w ,  
k t ó r y c h  a u t o r z y  k w i t u j ą  z u - 
z n a n ie m  p o s z c z e g ó ln e  a u d y c je .  
L i s t y  te  ś w ia d c z ą  o b l i s k im ,  
b e z p o ś r e d n im  s to s u n k u  m ię d z y  
r a d i e m  a  s łu c h a c z e m . „ W ie le  
r a z y  s łu c h a łe m  W a s z y c h  a u d y ­
c j i ,  c o  J e d n a  to  p i ę k n ie j s z a . . . "  
„ W e s o ły  a u t o b u s "  Ja  u w a ż a m  
z a  n a j p i ę k n i e j s z ą  a u d y c ję  d la

tó w " .  S łu c h a c z e  n ie ź le  o c e n ia j ą  
a u d y c je  o ś w ia to w e  o r a z  „ F i l ­
m o w ą  p a l e t ę " .

W E R Y F IK A C J A  O P I N I I  
S Ł U C H A C Z Y

W  u b ie g ły m  r o k u  z  I n i c j a t y ­
w y  r e d a k c j i  l i t e r a c k i e j  z o s ta ł  
z o r g a n i z o w a n y  w  Ł ę c z y c y  k o n ­
k u r s  n a  s z tu k ę  lu d o w ą ,  k tó r y  
p r z y n i ó s ł  b a r d z o  c i e k a w e  r e z u l ­
t a ty .  W  k o n k u r s i e  u j a w n i o n o

t r z e  N o w y m  „ J u d y t ę “  P e y r e t  z o s ta la  n a ,p i s a n a  ' d la  p e w n e « o  n y c h  W z r u s z e ń t o przede sykała doskonale czuje te?air,
C hapuls, sz tu k ę  rów nie  m euda- rod7aju am ery k ań sk ie j publiez- w s z y s t k | rn t e a ^r  d w u z n a c z -  w  j eg o  t r z e c h  ś c ia n a c h  po-
ną CO „D roga do  R zym u" sh e r-  ności, Jes.t w nl(iJ troChę n iepo- n ° s<: ‘ o rf . m o ta lo r y  i t ra £ i  o r ld a ć  z a d z iw ia ją c o  d u -
w ooda. Je s t ciekaw ym  zjaw i- rozum i€ń, odrob ina pseudofilo- Î  , tU/, S f i lm o w a n y  Io n e sc o , y0  p r z e s t r z e n i ,  a ż  ż a l, że  n ie
sk lem , że tego ty p u  d ram atop i- ZOfji_ parę  haseł pacyfistycz- c h c e  si<? p r z e ła m a ć  i o d e jś ć
B arz e  p o s łu g u ją  s i ę  z a w s z e  lym nyc^  trochę sexu , wszystko Arystofanes, natychmiast od weryzmu na rzecz sztuki
s a m y m  b a n a ln y m  s c h e m a c ik i e m .  0  ic€y « ( to  z n a  c z y  ż o n a  w r a c a  p i z e s t a j « !  b y  с  I o n  e s c o ,  c c intelektualnej. Wyobrażam
U P ey re t C hapuls, z oblężonego do mĘŻa, H annibal odstęp u je  od сгУ A iy s to fa n e S K K . so b ie j j a )cb y  j ą  w z b o g a c ił ,
przez H olofernesa m iasta  w y- m lasta , uciem iężeni niew olnicy T®, r z e c f y  . m o z " a  o g lą a a c  w n a s z ą c  s w o je  w y c z u c ie  s c e -
chodzi Ju d y ta , d o sta je  się  do w racaj ą  do swyCh dom ów  1 mo- ty Ik o  w  t e a t r z e ’ z  t e a t r u  o d -  n y  ̂ a  t a k ż e  w ie lk ą  u m ie ję t -
nam ^otu H olofernesa, 1 p rzega- gą sjq pobrać , k la w o  je s t, b ij- P ac n̂ i e  vv >ncu, w s z y s tk o  t0 > n o ść  p r o w a d z e n ia  a k to r a ,
daw szy z n im  całą noc r a tu j -  b raw o Ni n ap raw d ? , ni0 co  j e s t  w  n im  o b c e , c o  w p r o -  . , , ,
sw oje m iasto, u  sh e rw o o d a  czy- pow inno g ra t  , u t  tak tch  w a d z o n o  d o  n ie g o  k ie d y ś , B o  d o b r e  a k t o i s t w o  S ta ło
n l to  sam o A m ytis, żona d y k ta -  s2 tuk  d zoata, nap isany  „R o . g d y  t e a t r  z a s tę p o w a ł  w s z y s t -  s ię  j e d n ą  _ z  m o c n y c h  s t r o n
t o r a  R z y m u .  W c h o d z i o n a  d o  m u lu s  w l e l k l .. D ü r r e n m a t t a . kië inne, dziś wyodrębnione Teatru Powszechnego. W 
namiotu H a n n ib a la  i  m o c ą  gałęzie sztuki. Współczesny „Drodze do Rzymu“ z a p r e -
s w y c h  w d z ię k ó w  o r a z  I n te le k -  w  T e a t r z e  P o w s z e c h n y m  da- dramaturg, gdy przystępuje zentowano nam cały wach- 
t u a ln y c h  ig r a s z e k  s p r a w ia ,  ż e  n o  s h e r w o o d o w i  im p o n u ją c ą  d 0  pisania, stoi przed pro- ląrz udanyeh aktorsko posta- 
w ó d z  te n  o d s t ę p u j e  o d  o b ię ż e -  o p r a w ę  plastyczną M a r ia n a  blemem: w jakim rodzaju ci. Przeurocza i pełna wdzię-

ku, choć może za mało in­
telektualna (reprezentuje

n ia  W ie c z n e g o  M ia s ta .

I l e k r o ć  o g lą d a m  s rz tu k i te g o  
r o d z a j u  p i s a r z y ,  z a w s z e  z a s t a ­
n a w ia m  s ię ,  d la c z e g o  t a k  s ię  
d z i e je ,  ż e  c h o ć  i w  n a s z y c h  c z a ­
s a c h  b y w a ją  w ła d c y  n i e  m n ie j  
p o tę ż n i  i o k r u t n i  j a k  H a n n ib a l  
c z y  H o lo f e r n e s ,  p r z e c ie ż  n i e  s ł y ­
c h a ć  j a k o ś  o  w s p ó łc z e s n y c h  J u ­
d y ta c h  i A m y ti s ?  C z y ż b y  n a s z e  
k o b ie ty  n i e  p o s ia d a ły  p r z y g o t o ­
w a n ia  I n t e l e k t u a ln e g o  d l a  p r o ­
w a d z e n ia  n o c n y c h  r o z  h o  w o ró w  z  
w o d z a m i a r m i i ?  J a k a ż  b y ła b y  
t o  r o z k o s z  p r z e c z y ta ć  u  j a k i e ­
g o ś  S h e r w o o d a ,  ż e  n a s z a  Z o s ia , 
c z y  K a s ia  p o d c z a s  d łu g i e j  n o c ­
n e j  r o z m o w y  p r z e k o n a ła  H it le ­
r a ,  a b y  o d s t ą p i ł  o d  o b le g a n ia  
M o s k w y ?  M y ś lę , ż e  n i e  z d a r z a ­
j ą  s i ę  d z i ś  t a k i e  w y p a d k i ,  p o ­
n ie w a ż  n ig d y  s i ę  n i e  z d a r z a ły .  
N ie  b y ło  n i g d y  a n i  t a k i c h  J u ­
d y t  c z y  A m y ti s ,  a n i  t a k i c h  H o - 
l o f e r n e s ó w  c z y  H a n n ib a ló w .  Z o ­
s t a l i  w y m y ś le n i  n a  u ż y t e k  B i­
b l i i  i  w s p ó łc z e s n y c h  d r a m a t u r ­
g ó w  7. B r o d w a y u .

B o  z  d r u g i e j  s t r o n y  k ła d z ie  
s ię  d o  g ło w y  n a s z e j  m ło d z ie ż y  
s k o m p l i k o w a n e  z a g a d n ie n i e  r o l i  
j e d n o s t k i  w  h i s to r i i  i  n a w e t  
u c z e ń  w  V III  c z y  IX  k la s i e  m o ­
c n o  J u ż  w ą tp i ,  c z y  a b y  w o jn a  
p o d  T r o j ą  to c z y ła  s ię  r z e c z y w i­
ś c ie  ty lk o  o  p i ę k n ą  H e le n ę .  D o-

ZBIGNIEW NIENACKI

# # DROGA
do

RZYMU I #

przecież grecki intelektua- 
lizm) — jest Anna Milew­
ska jako Amytis. Chce się 
wierzyć, że gdyby Hannibal 
za cenę tej kobiety odstąpił 
od oblężenia Rzymu, byłoby 
to o wiele bardziej prawdo­
podobne niż pseudofilozoficz- 
ne mrzonki, które legły u 
podstawy jego nieoczekiwa­
nej decyzji. Podobał mi się 
Zbigniew Koczanowicz jako 
dyktator Fabiusz Maksimus i 
Zbigniew Niewczas w roli 
Scypiona. Również i Zbig­
niew Płoszaj jako Hazdru- 
bal dowiódł, że bardzo roz­
wija się aktorsko (interesu­
jący był przecież już w 
..Kwiatach Łódz-kich“). Jerzy У 
Kamas w roli JMago przerósł 
chyba Mariana Gamskiego, 
prezentującego postać Ilanni- 
,J>aia. Jąk na mój gust był 
ten Hannibal za mało pod- |  
budowany psychologicznie, g 
nie tworzył jakiej§ określo- |  
nej wyraźnej sylwetki, ale I 
to chyba i wina tekstu Sher- I 
wooda, autor chyba sam nie |  
wiedział jaki jest jego Han- I 
nibal.

Z dużym uznaniem wy- I 
mienić należy także i sporą |  
grupę pozostałych wykonaw-brą czy zlą recenzję z teatru Stańczaka; uczyniono wielkie sztuki zdoła wypowiedzieć ców a przec}e wszystkim1 I 

można napisać dlatego, że ta czy widowisko z fajerwerkiem, czy- się najpełniej? Jeśli jest tak, Janinę Jabłonowską Boh- 
inna aktorka ma tadne biodra, 11 kadzielnicami pełnymi rzeszy- że to, co chce powiedzieć. dana Sobiesiaka Halinę 
ale chyba nie na tej zasadzie wistego ognia. Już w „Błękit- równie dobrze można prze- p ;U\’łowicz Jana Rudnićkie- 
prowadzi się lub przerywa tak- nym patrolu" raziła mnie u Ro- kazać poprzez teatr, scena- go Mariana Nowaka Wie­
że Wielkie wojny. Wydaje ml mana Sykały przesadna skłon- r jusz filmowy czy telewizyj- stawa Milewicza Brunona 
Się. Że nawet ludzie dalecy o« ność do weryzmu, tym razem ny> powinien napisać dla fil- Bukowskiego Mariana Wojt- 
marksizmu wyjdą ze sztuki znowu wydala ml się ona nie- mu czy telewizji. Dla teatru cza|(a ' Mirosława Szonerta, 
Sherwooda bardzo zdegustowa- właściwa. Po prostu wydaje się, należy tworzyć tylko wów- Antoniego Żukowskiego 
nl. Razić musi zwulgaryzowany jakby Sykała nie miał zaufania czas, gdy żaden inny gatu- _  .
r y s u n e k  H a n n ib a la ,  t a n ia  m o ly -  d o  t e a t r a l n y c h  ś r o d k ó w  w y r a -  nek nie zdoła znieść przeka- . , W 1^ C polemizując z
w a c ta  j e g o  p o s tę p k u .  z u . d o  s ło w a  1 g e s tu ,  i  w s p le -  żywa nych treści. Poza tea- z « 1046™ 31™  teatralnymi Ro-

„ P r e c z  z  p r a w d ą  h i s to r y c z n ą ,  r a  J e  n a j r ó ż n ie j s z y m i  s z tu c z k a -  trem żaden inny gatu- У ®Z’kjP°  I
n ie c h  ż y j e  c z ło w ie k "  — w o la  m l. T e r a z  J e d n a l i ,  p o  p r z e c z y -  n e k  sztuki nie uniesie wiel- , , . ‘. ’ I
S h e r w o o d .  I n ie  m a  ra c .i l. W r a z  t a ń lu  w y w ia d u ,  jaki u d z ie l i ł  ki<?j metafory W  stylu „No- 1 Г М Г * ’ I
z  p r a w d ą  h i s to r y c z n ą  g u b i  się „ G ło s o w i R o b o tn i c z e m u " ,  z a e z y -  gorożca“ Ionesco czy „Żab“ " ? . , I
b o w ie m  t a k ż e  c z ło w ie k a .  w n a m  p o jm o w a ć  Je g o  'k o n c e p c j ę .  Arystofanesa. a sfilmowany , jcanaК ■
л..., _ ____ i.. kui—___w г\пмвН7ол  ̂ m i pH •/v tpntrpm. i_____ л _ i —ч ̂  niebanalne, o dużej randze ■

artystycznej.świetle prawdy historycznej W rywalizacji między teatrem, Sherwood będzie lepszy od
wielkie historyczne postacie ry- filmem, telewizją i radiem — Sherwooda teatralnego. I tu
s u j ą  s ię  z a w s z e  n a j p e łn i e j ,  p r a w -  s ą d z i  R o m a n  S y k a ła  — t e a t r  właśnie, w tej specyfice tea- --------- --------
d a  h i s to r y c z n a  u n a o c z n ia  z lo ż o -  m u s i  u c i e k a ć  s ię  d o  w id o w is k  l e ż y  — moim zdaniem — R o b e r t  E. S h e rw o o d  „ D r o g a
n o ś ć  ic h  s y lw e te k  i z ło ż o n o ś ć  b a r w n y c h ,  o g r o m n y c h ,  p e łn y c h  jego przyszła wielkość i je- R z y m u " .  P r a p r e m i e r a  w
ic h  p o s tę p k ó w , o d r z u c e n i e  p r a w -  p r z e p y c h u .  W  ty m  d u c h u  d o k o -  go wjelki przyszły triumf. T e a t r z e  P o w s z e c h n y m . I n s c e n i -
d y  t r y w ia l i z u j e ,  u p r a s z c z a ,  J a k  n a ł  o n  in s c e n iz a c j i  S h e r w o o d a .  д  tymczasem? Tymczasem z a c ja  i r e ż y s e r i a :  R o m a n  S y k a -
to  s ię  s t a ł o  u  S h e r w o o d a .  K o - P o le m iz u ją c  z  t a k  p o ję t ą  k o n -  m o ż e  właśnie rację ma Ro- ,a* S c e n o g r a f i a :  M a r ia n  S ti .ń -

n i a  z  r z ę d e m  te m u .  k to  w y ja ś -  c e p c ją  t e a t r u ,  p o s t a r a m  s ię  j e d -  man Sykała prezentując wiel c z a k . M u z y k a :  T a d e u s z  P a c lo r -
n i  m l , d la c z e g o  w ła ś c iw ie  H a n -  n a k  o d d ^ ć  r e ż y s e r o w i  , ,D ro g i  kie barwne widowisko? JVlo- k ie w ic z .

c h y b a  z a  m a ło .  T r z e b a  b y  p o d ­
d a ć  s u m i e n n e j  o c e n ie  t e k s t y  
r a d i o w e .  T r z e b a  b y  z b a d a ć  
f u n k c j ę  r a d i a ,  n ie  t y l k o  j a k o  
ź r ó d ł a  I n f o r m a c j i ,  a le  te ż  Je g o  
f u n k c j ę  p o l l ty c z n o - w y c h o w a w -  
c z ą , k u l t u r a l n ą  I r o z r y w k o w ą .  
J a k  r a d io  p o m a g a  w y p e łn i a ć  
tz w . „ w o ln y  c z a s " ?  J a k a  J e s t  
J e g o  r o la  w  s to s u n k u  d o  k in a ,

w ie le  I n t e r e s u j ą c y c h  t a le n t ó w  \ t e l e w l z j l ?  J a k ą  f u n k c j ę  s p e łn i a
( r z e ź b ia r z  I r e n e u s z  K a m iń s k i ) .  
H e d a k c ja  ta  o g ło s i ła  d u ż o  c i e ­
k a w y c h  te k s t ó w .  D z ia ł m u z y c z ­
n y  u t r z y m u j e  ż y w e  k o n ta k ty  
z t e r e n e m  p o p r z e z  d z i a ła ln o ś ć  
a n t e n o w ą  1 p u b l i c z n ą  a k c j ę  k o n  
c c r t o w ą .  T a k ic h  p r z y k ła d ó w  
m o ż n a  p o d a ć  w ię c e j .

A le  n a p i s a ć ,  ż e  t a k a  c z y  In ­
n a  r e d a k c j a  s t a w ia  s o b ie  z a  
c e l z a s p o k a j a n i e  p o t r z e b  k u l ­
t u r a l n y c h  s łu c h a c z y  I z d r u g ie j  
s t r o n y  k s z t a ł t o w a n i e  t y c h  p o ­
t r z e b ,  p o d n o s z e n ie  p o z io m u  u -  
p o d o b a ń  a r t y s t y c z n y c h  -  to

r a d io  w ła ś n ie  w  L o d z i, w  m ie ­
ś c ie ,  k tó r e  z w y k ło  s ię  u w a ż a ć  
z a  „ p u s t y n i ę  k u l t u r a l n ą " ,  a  
k tó r e  t ą  p u s ty n ią  n ie  J e s t .  (T a  
„ p u s t y n i a "  o b o k  W a rs z a w y  p o ­
s i a d a  n a j w i ę c e j  u r z ą d z e ń  o d ' 
b io r c z y c h :  p o n a d  220 n a  1.000 
m ie s z k a ń c ó w ) .  D o ro z g ło ś n i  n a .  
p ły w a j ą  s e tk i  l i s tó w . C o  s ię  
d z i e je  z  t ą  k o r e s p o n d e n c j ą ?  
P rz e c i e ż  l i s t y  z a w i e r a j ą  u w a g i  
d o ty c z ą c e  p r o g r a m u .  W  j a k i  
s p o s ó b  r e d a k c j e  w y k o r z y s tu j ą  
t e  u w a g i?  W  j a k i  s p o s ó b  w e r y ­
f i k u j ą  o p in i e  s łu c h a c z y ?

U W A G I M A L K O N T E N T A

J e s t  d o b r z e ,  a l e  c z y  t a k  d o ­
b r z e ,  J a k  m ó w i b i l a n s ?  W e ź m y  
c h o c ia ż b y  te n  b a r d z o  p o p u la r n y  
„ W e s o ły  a u t o b u s " .  C z y  m o ż n a  
s ię  p o d p is a ć  p o d  k a ż d y m  p r o ­
g r a m e m  t e j  a u d y c j i ?  C zy  od  
c z a s u  d o  c z a s u  n ie  d a j e  s ię  z a ­
u w a ż y ć  w  ty m  p r o g r a m ie  p e w ­
n e g o  r o d z a ju  o g r a n i c z e n i a  w y ­
b o r u  te m a tó w ,  p o w ta r z a j ą c e  s ię  
s c h e m a ty ?  C zy  k a ż d y  p r o g r a m  
„ A u to b u s u “  J e s t  g o d n y  o k la s .  
k ó w ?  T o  z n a c z y ,  c z y  k a ż d y  
n a s t ę p n y  J e s t  c o r a z  b a r d z i e j  
a m b i tn y ?  N a le ż ę  d o  t y p u  m a l ­
k o n te n tó w  „ p o z y ty w n y c h “ . N ie  
p r z e k r e ś l a m  d o r o b k u  „ W e so łe g o  
a u t o b u s u “ . C h c ę  ty lk o ,  ż e b y  b y l  
c o r a z  leps<zy. T o  ż y c z e n ie  k i e ­
r u j ę  p o d  a d r e s e m  n a s z e j  r o z ­
g ło ś n i  -  I p r z e d  d n i e m  r a ­
d i o w c a  — s ą d z ę ,  ż e  o d  w sz y  
s tk t c h  m a lk o n te n tó w  -  s ł u c h a ­
c z y .

..Kierowca“, „Programu z dywanikiem“ — Marian Jeżewski
TEKST: ZYGMUNT WALA ZDJĘCIA: ZYGMUNT

PROSZOWSKI
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MAGDALENA
S ie d e m n a s to l e tn i *  d z ie w c z y n a ,  

^ 8 g d a ,  d o s t a j e  s ię  w  k r ą g  
O p ły w ó w  g r u p k i  „ z ło te j  m to -  
^ te leży* . Z a  n a jn o w ą  B o r u ty  
^ » B d a  o p u s z c z a  ro d z ic ó w . N a -  
s t ^ p u je  s e r a  „ w y s tę p ó w "  M ag - 
^У ’ I j e j  k o le g ó w . O sfcatnl — 
^ k r a d z e n ie  A lb :n a ,  w a r s z a w ia ­
ka . k t ó r y  b a w i  „ p r z e j a z d e m "  
^  Łciflat. P r z y w ó d c a  g r u p y  D lu -  
8* J e 4  c to u rao m y  n le o i s t r o in y m  
•a.chciW a.nlem  s ię  k o le g ó w .

Wio pan, co leraz .zrobiłam? 
Opow edzialam Długiemu hl- 
*lorię Albina. Nic złego, mówi 
Parf? Ja w:c;n, tylko że ja o 

hecy mówiłam w ten spo- 
*ób, jakby mi Boruta zabro­
nił o tym mówić. Wwlzi pan. 
N(>. a teraz n ech pan sobie 
Wyobrazi minę Długiego. Wy- 
s tarczy? Więc mówiłflm o 
KPo:k;in!ir z. Albinem w „War- 
s®awiance", potem o pijatyce,
0 moim tańcu, o tym jak Nar- 

świsnął Albinowi zegarek 
Lpleni;jdze, o naszej ucieczce.

l̂|gi nie przerywał mi. Do- 
PJero kiedy doszłam do tego, 
■1'̂  Albin natknął się na Kry- 
C‘'S i w jaki sposób rozsta­

liśmy s !ę z Albinem, Długi 
zdjął okulary i zaczął kląć. 
U niego łalwo o cholery. To 
za darmo, powiada. „A to o- 
sly, a to parszywe psyl — 
powiedział. — „Jak można być 
tak nieostrcżnyni! Wystarczy, 
żeby ten głupi amant poszedł 
do milicji. Przecież ich wyło­
wią bez trudu. Mordę skuć 
jednemu i drugiemu. Skuję 
mordę, jak Bozię kocham. U 
mnie musi być dyscyplina, 
Przysięgał' posłuszeństwo, 
muszą mnie słuchać“. Po raz 
pierwszy usłyszałam, że Dłu­
gi odbierał od nich jakąś 
przysięgę. Bardzo mnie to 
zaciekawiło. Jak odbywała się 
ta przys'çga? W jakich oko­
licznościach? Na co przysię­
gali? „Co iy mówisz, Długi? 
Jaką przysięgę?" — zapyla­
łam. „Dowiesz się" — odparł 
Długi. — „Dzisiaj będziecie 
przysięgać ty i Krycha". Nie 
podobał mi się jego ton, 
więc zawołałam: „Co ci zno­
wu do głowy strzeliło, Dłu­
gi?" Nie odpowiedział. Złożył 
aparat, zapalił papierosa i 
położył się na tapczanie. Le­
żał tak ze dwie minuty. Zga­
sił wreszcie niedopałek pa- 
p erosa, poprawił na nosie 
okulary t utkwił swój nieru­

chomy wzrok w biaty sufit. 
Widocznie rozmyślał nad wy­
tworzoną sytuacją. „Teraz się 
prześpisz — rzekł w końcu 
do mnie, — ja tymczasem 
pójdę na miasto. Muszę s'ç 

, ręzpatrzeć,. co, porabiają te 
frajerskie pały. Po obiedzie 
zrobimy jeszcze parę zdjęć. 
Więc do!"

Byłam zadowolona, kiedy 
wreszcie poszedł. Zaścielałam 
tapczan, ale się nie ubierałam. 
Po co? Za dwie lub trzy go­
dziny zacznie się nowa se­
ria zdjęć, a wyspać się lepiej 
bez ubrania. Położyłam się z 
przyjemnością na tapczanie. 
Zaledwie przyłożyłam głowę 
<io poduszki, a już usnęłam. 
Zapadłam natychmiast w głę­
boki sen, Jak długo spałam, 
nie wiem. Wydawało mi się, 
że bardzo długo. Okazało się, 
że Zaledwie parę minut. Obu­
dził mnie ostry glos dzwonka 
u drzwi wejściowych. Pomyś­
lałam sobie, że może Długi 
już wraca. Wyskoczyłam z 
tapczana i otworzyłam za­
trzask. Byłam półprzytomna. 
Nie lubię, kiedy mnie nagle 
ktoś budzi. Matka zawsze 
miała ze mną kłopoty. 
Wprawdzie natychmiast wsta­
ję, ale upłynie parę minut,

zanim oprzytomnieję. T nie 
pomoże w tym wypadku ża­
den prysznic, chociażbym 
viaüro  wody wylała na gło­
wę. Po prostu, jak mówią, 
żółtko musi się odleżeć. Więc 
1 teraz nie zdawałam sobie 
sprawy, komu otworzyłam. 
Dopiero po chwili stwierdzi­
łam, że mam przed sobą tę 
samą dziewczynę, z którą 
zetknęłam się rano. Chciałam 
jej zagrodzić drogę i zamknąć 
drzwi,- ale mnie odepchnęła i 
weszła do środka. Stałam 
więc przed nią nagusieńka, 
jak mnie Bozia stworżyła. Jak 
pragnę zdrowia, nie była to 
dla mnie korzystna sytuacja. 
Żona Dlug ego oglądała mnie, 
jak się ogląda towar na ryn­
ku. Czułśm się bardzo głu­
pio. < Tak głupio, że nie może 
pan sobie wyobrazić. Wyciąg- 
nęłai.i rękę po szlafrok Dłu­
giego, ale ta źle zrozumiała 
mój gest i chwyciła mnie za 
łokieć. „Tylko bez awantur, 
ty szmato!" — wołała do 
mnie. Zaczęła wypluwać wy­
zwiska z taką szybkością, że 
nie mogłam jej zrozumieć. 
Wzburzana chodziła tam i z 
powrotem po pokoju, przesta­
wiała rzeczy, otwarła szafę I 
zaczęła wyrzucać b:eliznę 
Długiego na środek pokoju. 
Dyszała ciężko, powtarzając 
na przemian przekleństwa, to 
znów odwoływała silę do 
Boga: „O Bożel Ależ świń­
stwo! Ależ draństwo! Prosty­
tutki sobie sprowadza do 
domu! Ty szmato! Ty zło­
dziejko!" Rozzłościły mnie 
wreszcie jej krzyki i przekleń­
stwa. Usiadłam na krześle i 
obserwowałam ją, jak się rzit- 
C',b  po mieszkaniu. Nic sobie 
z niej nie robiłam. Później 
przyszło ml do' głowy, żeby się 
z nią podrażnić Za te przez­
wiska, którymi mnie obdarzy­
ła. Cóż lo, zawiniłam jej w 
czym, odebrałam jej męża, 
skrzywdziłam dziecko?

„Boże święty, co ty wypra­

wiasz, kobieto? Co ci do gło­
wy przyszło! Gdybym chciała, 
to by dziesięciu takich, jak- 
twój Długi stało w kolejce 
do mnie. Coś ty, chora? Cier­
pisz na rozmiękczenie mózgu? 
Co bredzisz o złodziejstwie? 
Cóż to? Możesz się równać 
ze mną? Zobacz, jak jestem 
zbudowana. Dalejże! Rozbie­
raj się. Niech nas Długi fo­
tografuje". I tak dalej mówi­
łam w tym sosie. Nie byłam 
już teraz ani śpiąca, ani zmę­
czona. A dlaczega miałabym 
się źle czuć? Po diabla tu 
przyszła? Czego na mnie wy­
myślała? ?eby pan zobaczył 
teraz jej gębę! Aż wreszcie, 
gdy ni stąd ni zowąd zaczę­
łam się śmiać jak szalona, 
tamta jakby oprzytomniała, 
„A 'n iech t<j diabli! — zawo­
łała — Trzy łata temu ’ja 
sama występowałam w lej 
roli, co ty obecnie. — Popat­
rzyła na mnie — Nic dz'wne- 
go, że ci to uderzyło do gło­
wy. Ja również byłam zacza­
dzona. Zaczęło się od zdjęć. 
Ani mnie tknął wtedy. Potem 
zaproponował małżeństwo. 
Przyszło dziecko. Zaczął zdra­
dzać. Ach! Pomyliłam cię z 
inną. Myślałam, że to ta jego 
paserka On ma z nią romans. 
A to nowa modelka“. Uderzy­
ło mnie to. co mówiła. Znowu 
się zdenerwowałam, ,.Po dia­
bla żeś tu przyszła?“ — za­
pytałam. Nagle zrobiło mi 
się zimno. Okryłam się szlaf­
rokiem Długiego. „Nie mam 
forsy — powiedziała. — Przy­
sądzone rrtam alimenty, a on 
nie płaci". „Dlaczego z nim 
n e  mieszkasz?" „Mam roz­
wód i mam go w de!" Po­
patrzała po tym bałaganie, 
który sama narobiła, kopnęła 
jakąś koszulę, spojrzała na 
mnie i wyszła.

Ale rozłóba! Słowo daję, 
lepszej nie potrzeba. Niech 
pan teraz osądzi, czy mogłam 
się nie denerwować. Żona 
Długiego, a właścwie była

żona, wzięła mnie za jego 
obi ną kochankę, jakąś tam 
paserkę. Ciekawa byłam, co 
na to wszystko powie Długi. 
Rozejrzałam się po mieszka­
niu. Nie powiem, żeby tu był 
porządek. Zabrałam s ę  do 
sprzątania pokoju, bieliznę 
ułożyła' w szafie Zeby zno­
wu na mnie nie padło jakie 
podejrzenie! Ale w czasie po­
rządkowania z szafy wypadła 
koperta. Zajrzałam do środka 
i gwizdnęłam. Rany Julek! 
Same pięciodolarówkl. Po raz 
pierwszy w życiu miałam w 
ręku dolary. Zgrabny, zielon­
kawy papierek z portretem 
brodatego Lincolna i napisem: 
„The United States of Ameri­
ca '. Cztery piątki wyrysowa­
ne po rogacłi. „Five dollars". 
M'alam wielką ochotę choćby 
na jeden taki papierek. Ile za 
to można by mieć? Jak pan 
sądz ? Chyba około pięciuset 
złotych? Mniej? No, nie wiem. 
A gdyby tak świsnąć dwa pa­
pierki? Czy miałam ochotę na 
te dolary? O tak, wielką. O- 
groinnie mnie korciło, żeby 
schować. Aie bałam się okrop­
nie, Długi z pewnością zli­
czył i zapisał. Dalby mi łup­
nia, gdyby stwierdził brak 
chociaż jednego dolara. Bo ja 
wiem. skąd on w ytrzasnął tyle 
waluty? Przysłał mu je ktoś 
z zagranicy, czy też handluje 
po cichu? Nie wiem, proszę 
pana, co o tym sądzić. Uzna­
łam, że najlepiej będzie, je­
śli wszystko położę tak, jak 
było. No, ale o wizycie jego 
żony milczeć przecież nie 
będę. „Wiesz co Magda? —

i
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powiedziałam do sieb!e. — 
Chyba nikomu nie zaszkodzi, 
jeśli się jeszcze prześpisz na 
tapczanie Dlußiego. Ten drań 
nie wróci aż po południu, no 
nie?“ Potożyłańi się więc i 
natychmiast usnęłam.

Tym razem spałam z pół­
torej godziny. Kiedy otwarłam 
oczy, Długi już gospodarzył 
w  mieszkaniu. Obserwowałam 
go spod półprzymkniętych po- 
w ek .  Nie wykazywał zdener­
wowania, sprzątał, zwijał ek­
rany, widocznie więc zrezyg­
nował z dalszych zdjęć. O- 
łwarl szafę, dojrzał widocznie 
jakieś zmiany, bo nagle ręką 
si. 'Tą* pod stos koszul. Wy­
jął stamtąd kopertę, odwrócił 
się do okna i zaczął przeli­
czać po cichu dolary Nie po­
wiem, skóra ścierpła ml ze 
strachu, spociłam się. jak ni­
gdy. A nuż coś tam brakuje? 
Boże święty, miałabym za 
swoje, gdybym tak uległa po­
kusie. Nie chcę o tym myśleć. 
Pochodził jeszcze trochę po 
pokoju i nagle wrzasnął na 
mn „Nie udawaj, kotku, że 
śpisz! Coś tu robiła? Dlacze­
go zastałem % taki nieporzą­
dek?" „Jak to, co robiłam?
— odparłam — Próbowałam 
spać. pJki twoja była żonecz- 
ka tu n ‘e przyszła. Chciała 
mnie zamordować, wariatka. 
Myślałam, że szału dostała. 
Urządziła tu prawdziwe pie­
kło“ . „Dlaczegoś ją wpuś­
ciła?" ,.A dlaczegoś mnie nie 
zamknął? Skąd mogłam wie-

4 z r c, że ona tu przyjdzie? 
Myślałam, że to ty dzwonisz. 
Skąd, u diabła, miałam wie­
dzieć, że to nie ty jesteś za 
drzwiami?“ Stwierdziłam z 
zadowoleniem, że moje słowa 
uczyniły na nim wrażenie. 
Nauczyłam się już niejednego 
w ostatnim czasie. Najlepiej 
na atak odpowiadać atakiem. 
Na klątwy jeszcze większymi 
klątwami. To działa jak lekar- 
etwo. Ale Długi jeszcze pró­
bował mnie zahaczyć: ,Jak  
to, skąd mogłaś wiedzieć? 
Powiedziałem przecież, że 
wrócę po południu". „No tak, 
ale byłam rozespana Usłysza­
łam dzwonek, otwarłam drzwi 
a ta wariatka pchnęła mn e 
do środka, zaczęła wyzywać, 
wrzeszczeć i rozrzucać bieli­
znę". Po raz pierwszy zoba­
czyłam na twardy Długiego 
ctfś w rodzaju uśmiechu. 
„Pewnie ci naopowiadała róż­
nych Lzdur?" „A jakże — od­
parłam — wszystko opowie­
działa. O twoim małżeństwie,
0 dziecku, że jej nie chcesz 
pomagać“. „Głupia gęś" — 
odparł 1 poklepał mnie po 
gołych plecach — „No, ubierz 
się, nie będziemy dzisiaj ro­
u x  zdjęć, przyjdziesz jutro, 
albo me, lepiej pojutrze, ju­
tro co innego mam w głowie". 
„Dobra“ — rzekłam i wysko­
czyłam na środek pokoju. 
Długi spojrzał na mnie, jak 
gdyby mnie po raz pierwszy 
zobaczył. „Kto wie, może tobą 
się zainteresuję. Chciałabyś 
zostać moją żoną?“ O, pro­
szę pana, nie jestem taka 
naiwna. Ja już wiem, co to 
znaczy taka żona. „Coś ty, 
Długi, zwariował? — powie­
działam. — Po pierwsze, że 
ja je fem z Borutą, a po dru­
gie, ty masz kochankę". „Co 
takiego?" — spytał. „A tak! 
Twoia żona wszystko m po- 
wedziała. Masz romans z 
jakąś kobietą. Początkowo 
myślała, że to ja nią jestem
1 dlatego tak wariowała, ale

kiedy się wyjaśniło, zebrało 
jej się na zwierzeń:a — On 
ma jakąś paserkę — powie­
działa. „Tak mówiła? — Dłu­
gi próbował wszystko obrócić 
w żart. — Naprawdę tak po­
wiedziała? Nie nabierasz mnie? 
Może się przesłyszałaś?" „Nie, 
naprawdę tak powiedziała". 
„Szkoda, że się spóźniłem — 
odparł — Chętnie bym z nią 
pogadał na temat tej paserki". 
Powiedział te słowa takim 
tonem, że każdego by prze­
straszył. „Dlaczego nie pła­
cisz alimentów?" — odważy­
łam się jeszcze zapytać. „Ani 
m’ się śnił — odparł. — Nie 
mam forsy. Nie pracuję A 
zresztą; czy to mój syn? Kto 
powiedział, że mój? Była w 
ciąży, kiedy ją poznałem". O- 
czywiście, że kłamał. Nic już 
na to nie odpowiedz ałam. Co 
można było odpowiedzieć? 
Długi dodał: „Pójdę teraz do 
garażu. Przygotuję samochód. 
A ty Ditrasisz coś do zjedze­
nia. A1asz tu wędliny, chleb, 
herbatę. Bądź tak grzeczna i 
zakrzątnij się koło tego“.

Kiedy wreszcie wyszedł, u- 
siadłam na krześle i zapłaka­
łam. Nie wiem dlaczego, ale 
łzy zaczęły mi kapać z oczu 
jak groch. Chyba dlatego, że 
za dużo wrażeń i przygód 
spotkało mnie w tych dniach. 
Od ucieczki z domu nie upły­
nęło znowu tak dużo czasu, 
ale zdawało mi się, że od u- 
rodzema żyję z Borutą 1 Dłu­
gim, chodzę z Mariolą i Kry­
chą. С  pan mówi? Dom? Nie, 
nie płakałam za domem. Nie 
tęskniłam ani za matką ani 
za ojcem. Tym bardziej nie 
•'-ałowałam dawnego życia. Co 
to z« życie, proszę pana! No, 
ale kiedy Długi wyszedł, po­
czuł m nagle, w elką, prze­
raźliwą pustkę. Taką samą, 
jak nieraz w domu. Co ja tu 
robię i czego chcę? Do czego 
zmierzam? Kim są moi przy­
jaciele? Tych pytań nie da 
s ' ;  powtórzyć. Nie zadawalam

łch sobie w fen sposób, jak je 
teraz formułuję. Po prostu: ci­
sza dzwoniła ml w uszaqh, 
czułam smutek 1 płakałam. 
Okropnie się czułam.

Przygotowałam kolàcjç, Dłu 
gi przyszedł, umył się, zjed­
liśmy. Potem zeszliśmy na 
dół. Długi wyprowadził swo­
jego „Wartburga" usiadłam 
przy nim. na przedn m siedze­
niu Ruszyliśmy w dół, ulicą 
Sporną. Zbliżała się godzina 
dziesiąta, wieczór był c ’em- 
ny, lampy połyskiwały na u- 
licach. z rzadka widać było 
przcchwlnlów. Jeszcze byłam 
pod wrażeniem niedawnego 
smutku, ale z wolna uspoka­
jałam się. Muszę pow edzieć, 
że należę do osób, które nie 
lubią się za bardzo rozmazy­
wać. Owszem, napadają mnie 
czarne chwile, ale zaraz potrą 
fię się otrząsnąć i wkrótce 
przechodzę do sieb:e. Ta jaz ­
da pięknym samochodem 
wróciła mi równowagę. Długi 
Siedział zgarbiony za kierow­
nicą, m a ł  teraz Inne okula­
ry, nie ciemne. Ulice migo­
tały odblaskami lamp, a ka­
mienice zostawały za nami jak 
czarne pudla Dojechaliśmy 
wreszcie do Strykowskiej, po­
te... przez Wojska Polskiego 
do Zgierskiej. Długi przyspie­
szył teraz i nie wiadomo k ę ­
dy minęliśmy murowany koś­
ciół na Julianowie. Znaleźliś­
my się wreszcie za parkiem 
julianowskim. Długi zaczął 
zwalniać. ,,Umówiliśmy się 
przecież za Radogoszczem“ — 
powiedziałam. „Niel Widzia­
łem się z nimi. Czekają tu­
taj" — odparł Długi. Rzeczy­
wiście na skraju parku zoba­
czyłam trzy postacie. Długi 
przyhamował, tamci szybko 
wskoczyli do środka ! Długi 
znowu nacisnął „trzeci bieg“. 
„Sie masz, sikorko!" — za­
wołał Narcyz. „Serwus, Ma­
gda!" — usłyszałam glos Kry 
chy. „Dobrze ci się pozowa­

ło?“ — zapytał z kolei Boru­
ta. Minęliśmy jak szatany 
ruiny Radogoszcza. Kiedy in­
dziej możebym coś na te­
mat tych ruin po\viedziala, ale 
(era nie było ml to w gło­
wie. Wkrótce zajaśniały świa­
tła Zgierza. Dług zwolnił I 
przez Zgierz prżejechaliśmy 
spokojnie, ale zaraz za mia­
stem ruszyliśmy znów jak 
wariaci. Ujechaliśmy może ze 
dwa kilometry, k'edy w poło­
wie drogi między Zgierzem 
i Ozorkowem ukazał się w 
poprzek naszej szosy cienino- 
bury las. Długi skręcił к Ika- 
naście ~ietrów w boczną dro­
gę, przyhamował samochód, 
zgasił światła. Od szosy za­
krywały nas gęste krzaki 1 
drzew". „No, reblata, wysia­
dać!" — rozkazał. Gdyśmy o- 
pu.cili wóz, Długi poprowa­
dził nas paręnaście kroków tą 
samą drogą i oto przed nami 
ukazał się wielki, drewnia­
ny krzyż, wciśn ęty między 
dwie sosny. Zatrzymaliśmy się 
tutaj. Długi wystąpił przed 
naszą grupę, etanąt pod krzy­
żem i zdjął czapkę To samo 
uczynili Narcyz i Boruta. My 
z Krychą stałyśmy przed ni­
mi. W łesie była cisza, gdzieś 
daleko nad Zgierzem wscho­
dził księżyc i krzyż rysował 
się na tle jasnego księżyca 
n ezwykle wyraźnie. Byl czar 
ny. jak gdyby ktoś go poma- 

, lował smolą. Miejsce wyda­
wało mi się dziwnie odcięte 
od świata. Jak Boga kocham, 
widok taki, jakbym była 
gdzieś na księżycu.

„Za chwilę odbędzie się 
przysięga 1 przyjęcie do na­
szej grupy nowych towarzy­
szek“ — zaczął Długi. , ,0  r a ­
ny!“ — krzyknęli Krycha. 
„Zamknij się!“ — powiedział 
Boruta. — „Czy macie wolną 
i nieprzymuszoną wolę przy­
stąpić do nas 1 razem z nami 
dzielić wszystko, co zdobędzie 
my razem czy osobno? Czy 
chcecie walczyć o  polepsze­

nie swojego życia?" — zapy* 
tal Długi. „Tak" — odpowie* 
działam 1 Krycha pow-órzył* 
za m:ią to samo oświadczę' 
nie. „Więc zO- zci* się. Połóż­
cie ręce na Ч'чуги i powta' 
rzajcie słowa przysięgi“. Nie 
pamiętam dokładnie tyijj 
słów, które kazał nam Dług' 
powtarzać, ale była tam m«' 
wa o wierności, o  dotrzyma' 
nlu słowa, o  nieukrywani11 
niczego co mogîo pr»vnieś‘ 
korzyść nam ws?ysik'm Przy' 
sięgałyśmy wreszcie, że ni® 
zdradz my nikogo z na?zy^  
kolegów i będziemy no!-łuszne 
naszemu przewodnikowi, t° 
jest Długiemu. „Tak nam do* 
pomóż Bóg" — zakończyłyś' 
my naszą przysięgę. „Klęknij' 
cic" — powiedział Długi. КЯ' 
zał nam rozpiąć bluzki ł od' 
slonić ramiona. Wyjął z bocz­
nej kieszeni płaszcza krótk1 
mieczyk, jakie nosili przed 
wojną lotnicy. „To jest miec*
lotnika, który zginął __ pow«”
dział Długi. — Znalazłem 
na polu. Tym mieczem nazna­
czam nasze braterstwo". 
mówiąc naciął nam skórę П9 
ramionach, a potem przenió^ 
kropelki krwi na drzewo krzy' 
ża i zaznaczył na jego brzel?11 
małe nacięcie. „Wasza kre* 
jesr w tym krzyżu I wy j** 
steście z nami“ — obwieścił' 
Kolejno podchodzili 1 cało w a'* 
nas w usta. Długi zwyczaj' 
nie, jak w rodzinę, Boru13 
lekceważąco, ale Narcyz przy' 
piął się do mnie ł ledwo 
>d niego o d e rw a ła»  , 0 ^ ’ 
wracajmy jużł“ — zawoła*3 
Krycha. Poznałam po ty,fl 
okrzyku, że cale to p r z e j ś ć  
ją bawiło. O, nie, proszę p*' 
na, ja naprawdę przejęłam ^  
tą przysięgą. Bo ja wiem dl®' 
czego, taką już mam naiurf'

D. c. a.



A jednak taniec 
wkroczył na mały ekran!

Tak długo, wytrwale i — 
chciałoby sit; rzec — namięt­
nie, pisaliśmy o atrakcyjności 
małych form tanecznych na 
telewizyjnym ekranie, że kie­
dy postulaty przyoblekły się 
nareszcie w ciato (mniejsza 
już z tym, czy byta tu w ogó­
le jakakolwiek nasza zasługa), 
odnotowujemy ten fakt z pra­
wdziwa i niekłamana przy­
jemnością.

Taniec — a wiec uporządko­
wany ruch — wkracza zwy­
cięsko na maty ekran, widzi­
my go coraz to więcej i w co­
raz to lepszych, ciekawszych, 
bardziej telewizyjnych ukła­
dach Przypomnijmy chociażby 
bardzo dobrą i godna chyba 
Powtórzenia audycję poświęco­
n ą  melodiom Gershwina, przy­
pomnijmy Ieden z ostatnich 
Programów rozrywkowych, za­
tytułowany „Karuzel nad 
Szprewą''. którego stronę 
choreograficzną przygotowała 
Ruth Sorel.

Jedno tylko generalne za­
strzeżenie: o ile choreograf 
iuż potrafi niekiedy z dużym 
Wyczuciem małego ekranu u- 
stawić taniec dla telewizji, to 
operatorzy — a t reżyser — 
nie bardzo wiedza ootem. co z 
tym fantem zmbić. Chociażby 
we wspomnianym „Karuzelu

nad Szprewą“ większość tań­
ców odbywała się na jakiejś 
pseudo-estradce i — co za 
tym idzie — pokazywana Ovin 
poprzez głowy i barki siedzą­
cych w piwiarni gości Z ko­
nieczności (tylko centralne 
przejście było wolne) operato­
rzy zadowolili się zwężonymi 
i oddalonymi planami: chodzi­
ło nibv o taniec, ale taniec 
został w głębi, w tle.

To chyba nie było najszczę­
śliwsze, a leżeli reżyser chciał 
już koniecznie pokazać „kli­
mat piwiarni, to powinien 
pomyśleć o zbliżeniach, natnz- 
dach kamer i tak dalej. Nie­
stety — nie pomyślał.

W rezultacie znaczna część 
ciekawych układów (z wyjąt­
kiem może „tańca wscnodnie- 
gc>", w którym ładnie ogra­
na została beczka rodem z 
Ali Baby) została najzupełniej 
zmarnowana telewizyjnie: я 
tak się chyba nie godzi, bo 
to i pieniedzy szkoda i tak 
dalej.

Zaś na marginesie — naj­
mniej uwagi na Terpsycliorę 
zwraca, jak dotąd, studio 
łódzkie. Czyżbyśmy wołali tak 
głośno, że mili koledzy z są­
siedztwa aż ogłuchli od tcßf' 
krzyku?
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D Z I Ę K U J E M Y
d z i ę k u je m y  t e l e w l i j l ,  żc  m a t ta  n a  m a ły m  e k r a n i e  w id z ie -

ja * w re s z c ie  p r z e k o n a ć  i za - l l ś m y  n a w e t  w y b i tn e g o  k r y t y k a
* w id o w is k a  t e a t r a l n e g o  K o n s t a n te g o  P u z y n ę ,

o o p r z e d z a  k r ó tk i m i .  I t a k  w ła ś n ie  t r z e b a ,  c o  za  ty m
o,.t cJ o w v n i l w s t ę p a m i .  P r z e d  id z ie  -  p r o s im y  n ie  r e z y g n o w a ć ,

la tn lm  w id o w is k ie m  D ü r r e n -  p r o s im y  o J e s r c z e .
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Alina Janowska i  Woj­
ciech Siemion zajęli wyso­
kie miejsca w plebiscycie 
„Złotej maski". I mimo że 
„Oskarżonych" transmitowa­
ła swego czasu telewizja, 
to jednak u; czasie ostat­
nich występów w Łodzi po­
pularni aktorzy mieli na 
sali tak zwany nadkomplet. 
Więc jednak — okazuje się 
— telewizja nie jest tak 
szalenie groźna dla dobrego 

teatru...

I'LUNY KOMURSU
J a k  w ia d o m o , w  z o r g a n i z o w a ­

n y m  p r z e z  K o m i t e t  d o  S p r a w  
R a d ia  i T e le w iz j i  k o n k u r s i e  n a  
s łu c h o w is k o  r a d io w e ,  b ą d ź  w i­
d o w is k o  t e l e w iz y j n e  z o k a z j i  
X X  ro c z n ic y  P P H , z w y c ię ż y li  
S T A N IS Ł A W  G R O C H O W I A K  l 
J A N U S Z  K R A S IŃ S K I , o r a z  A N  
D R Z E J  W Y D R Z Y N S K I.

W ło d z im ie r z  S o k o r s k i  o m a ­
w ia j ą c  w y n ik i  k o n k u r s u  z 
p u n k tu  w id z e n ia  j e d n e g o  z J u ­
r o r ó w ,  s tw ie r d z i ł ,  że  d o r o b k ie m  
Jflgo J e s t  w  k a ż d y m  r a z ie  co  
n a j m n ie j  5 s z tu k  d la  t e le w łz l i  
i 8 -10  s łu c h o w is k  d la  r a d i a .  A 
w ię c  d o n r a w d y  n ie m a ło .  P o z o ­
s t a j e  t y l k o  c z e k a ć  n a  p r e m ie r y  
I n a  o s t a t e c z n y  s p r a w d z 'a n  w a r ­
to ś c i s z tu k  p r z e d  p u b l ic z n o ś c ią .

ŁODZ NIE ODKRYTA  № TV
D la c z e g o  ta k  t r u d n o  d z i e n n ik a r z o w i  г p r a s y  u p la s o w a ć  si<; 

w te le w iz j i?  N o  — b o  te le w iz j a  r z ą d z i  s ic  I n n y m i  p r a w a m i 
I to  n a  o b u  „ e t a p a c h “  p r o d u k c y j n e g o  c y k l u :  w  o k r e s i e  p r z y ­

g o to w a n ia  a u d y c j i  i w  s a m y m  m o m e n c ie  o d d z ia ły w a n ia  n a  o d b io r ­
cy. S tą d  — n ie  z a  w ie le  d o b r y c h  n a z w is k  p u b l i c y s tó w  z p r a s y  i c o ­
d z i e n n e j ,  i p e r i o d y c z n e j  m o ż e m y  s p o tk a ć  w  p r o g r a m a c h  te le w iz y j -  
n y c b .

B o  z w ła s z c z a  p u b l i c y s ty k a  w y ip a g a  o d  d z i e n n ik a r z a  w y ją tk o w e j  
le le w iz y in o ś c i .  a b y  m o g ła  b y ć  w a r to ś c io w y m  d z ie łe m  n a  s z k la n y m  
e k r a n i e ,  a  n ie  t y l k o  m n ie j  c z y  w ię c e j  p o p r a w n y m  p o w ie le n ie m  
d z i e n n ik a r s k i e g o  a r t y k u ł u .  N a  ty m  t le  c h c ia łb y m  z w ró c ić  u w a g ę  
n a  p e w ie n  m o m e n t  s z c z e g ó ln ie  a k t u a ln y  w  Ł o d z i:  p r a s a  łó d z k a .  J a k  
w ia d o m o , n ie  m a  z b y t  w ie le  m ie js c a  n a  s z e r s z e  o p r a c o w a n i a  i n t e ­
r e s u j ą c y c h  te m a tó w  lo k a ln y c h ,  s t ą d  te ż  — w ie le  t e m a t ó w  m tp r a w d ę  
c i e k a w y c h  w o g ó le  n ie  m o ż e  u j r z e ć  Ś w ia tła  d z ie n n e g o .

W ie le  l e m a tó w  n ie  d o t r z e  t e ł  d o  o d b io r c y ,  j e ś l i  n ie  o p r a c u j e  s ię  
Ich  d la  t e le w iz j i  — J e d y n e g o  c z a s e m  i n s t r u m e n t u  o d d z ia ły w a n ia ,  k tó  
r y  z  ty m )  te m a ta m i  m ó g łb y  s o b ie  p o r a d z i ć .  W y d a je  m l s ie  ró w n ie * ,  
ż e  ło d z ia n i e  m ie l ib y  ró w n ie ż  d u ż o  d o  p o w ie d z e n ia  n a  o g ó ln o p o l ­
s k i e j  ta l i  T V . Ze p r z e c ie ż  f a k t e m  J e s t  1 t o :  Ł ó d ź  ze  s w ą  p r o b le m a ­
t y k ą  w  d a l s z y m  c i ą g u  j e s t  m ia s te m  n ie  o d k r y t y m  i  n i e z n a n y m  d la  
te le w id z a .

O c z y  w iś  c l t! n ie  c h o d z i  m i o  t e g o  r o d z a j u  w y k o r z y s ty w a n ie  t e m a ­
t y k i  z w ią z a n e j  *  r e g io n e m , J a k  n p .  o s t a t n i a  a u d y c ja  z  K a to w ic ,  
k t ó r a  m o g ła b y  b y ć  I n t e r e s u j ą c a  d l a  tz w . m a s o w e g o  te le w id z a ,  g d y ­
b y  b y ła . . .  i n t e r e s u j ą c o  p o d a n a .  A le  J e ś li  p o n a d  p ó ł g o d z in y  m ó w io ­
n o  (c h o ć  b a r d z o  u c z e n ie  i z a w i le )  o . . .  s p a w a n iu  m e ta l i ,  o  o g r z e w a ­
n iu  p o m ie s z c z e ń  p r o d u k c y j n y c h ,  0  m o s t a c h  It.p. z a ł ą c z a j ą c  c a łą  
m a s ę  s z c z e g ó łó w  ż y w c e m  p a s u ją c y c h  d o  s k r y p tó w  s tu d e n c k ic h  n a  
P o l i t e c h n ic e  — to  d a r u j c i e !  — c o  d r u g i  te le w id z ,  k tó r y  d a l  s ię  n a ­
b r a ć  n a  t ę  a u d y c je  (z d n i a  1!) u b . m .)  b ę d z ie  w y łą c z a ł  a p a r a t ,  g d y  
t y lk o  u s ły s z y  z a p o w ie d ź  „ Ł ą c z y m y  s ię  z  K a to w ic a m i" .

A to  j e s t  z łe ,  b o  t e le w id z  n a  d ź w ię k  te j  z a p o w ie d z i  m a  p r a w o  
d o w ie d z ie ć  e lę  c i e k a w y c h  r z e c z y  o  n a s z y m  n a jw ię k s z y m  o k r ę g u  
p r z e m y s ło w y m , s tą d  w n io s e k  — te le w id z a  n ie  w o ln o  z r a ż a ć .  N ie  
z r a ż a j ą c  r ó w n ie ż  te le w id z a  w  s k a l i  k r a j u  d o  l o d z i  w a r to  m o ż e  
p r z y s t ą p i ć  d o  r e a l iz a c j i  Jak iego«) „ p r o g r a m u  m i n im u m “ n a s z y c h  
łó d z k ic h  p u b l i c y s ty c z n y c h  m o ż liw o ś c i .

C a la  P o ls k a  n a  p t z y k ła d  z  z a in te r e s o w a n i e m  o b e j r z y  c ie k a w e  
p r o c e s y  k o ń c o w e  z  p r o d u k c j i  n i e k tó r y c h  t k a n in  (30 m in  lu d z i  c h o ­
d z i p r z e c ie ż  w  j a k i c h ś  tk a n in a c h ) ,  c a ła  P o l s k a  c h y b a  c h ę tn ie  z o b a ­
c z y ła b y  r e p o r t a ż  Z Z u b a r d z la  w m o n to w a n y  w  a u d y c ję  p u b l i c y s ty c z ­
n a  n a  te m a t  e k s p e r y m e n ta l n y c h  m e to d  w z n o s z e n ia  n o w y c h  o s ie d l i  
(n a  w z ó r  Z u b a r d z la ,  J a k  s ły s z a ł e m  n ie d a w n o  * a u t o r y t a t y w n y c h  
u s t ,  b u d u j ą  Ju ź  o b e c n ie  r ó w n ie ż  n a  Ś lą s k u  i w  W a rs z a w ie ) ,  c a ła  
P o ls k a  z  c ie k a w o ś c ią  o b e j r z a ła b y  f i lm  I lu s t r u j ą c y  p r o c e s  o d m ł a ­
d z a n ia  s ię  Ł o d z i w  o k r e s i e  o s t a t n i c h  k i l k u  la t . . .

J e s t  z r e s z t ą  w ie le  t e m a tó w  z w ią z a n y c h  z  n ie z n a n y m i  w  s k a l i  k r a ­
j u  o s ią g n ię c i a m i  łó d z k ie g o  ś r o d o w i s k a  n a u k o w e g o ,  t a k  s a m o  d y s ­
p o n u je m y  w ie lo m a  m o ż l iw o ś c ia m i  „ o d k r y c i a “  t -o d z l w  o g ó le  — 
ja k o  c i e k a w e g o  o ś r o d k a  m ie j s k ie g o  i  p r z e m y s ło w e g o .  W a r to  p r z y ­
s tą p i ć  d o  Ich  o p r a c o w a n ia .

F E L IK S  B A B O L
P . S . C o ś  j e d n a k  r u s z y ło  s i ę  i n a  ty m  o d c i n k u  — m ie l i ś m y  j u t  

b o w ie m  d r u g i  m a g a z y n  p o A w ię o c n y  Z ie m i Ł ó d z k ie j  z a t y t u ł o w a n y  
„W  s e r c u  P o l s k i “ . — N ie s te ty  — n ie  n a j l e p s z y .

„ C o  za  szczęścia ty ć  w X X  w iek u " .  P a r y s k i  tyq tidn lk  „ P a r i s -  
M nich" zam l6ścil cyk l ry su n kó w  Alcicberta pod tak im  w łaśnie ty ­

tułem . Podpis pod p on iższym  ry su n k iem  brzm i:
Вег kina I t e le w iz j i  człow iek p ierw o tny  m ial ty lko  ta rozryw ki, 

któ rym i darzyła  go natura.

■i# i" -a*
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TEATR P O P U L A R N Y  
wystartował „O jcem G orio t“

Т а *  to  J u ż  j e s t ,  ż e  w s z e f t  e - 
g o  ro c to e ju  a d a p t a c j e  -  s z c z e ­
g ó ln i e  a d a p t a c j a  u tw o r ó w  sa e -  
r c k o  z n t n y o h  -  pc»C iStow ‘a J ą  z  
r e g u ły  w r a .ż e n ’e  n ’e d o s y tu .  N !e 
w a r to  c h y b a  w r a c a ć  d o  s ip raw  
d a w n o  p r z e ż u ty c h ,  a l e  p r z y p o m ­
n i m y  s o b ’e  c h o c ia ż b y  n e m  ę -  
tn ą  d y ;f c u s ję .  J * k a  to c z y ła  s ię  
p o  p r z e n i e s i e n i u  n a  t e a t r a l n e  
s c e n y  p o w ie ś c i  B o e s ł a w a  P r u ­
s a  — „ L a lk i “ , . .E m m c y p e n - t e f t"  
-  1 t o w a r z y s z ą c e  t e m u  o ,p o ry  
c z y  n a w e t  p r e t e n s j e .

Podobnie może przydarzyć 
się w  w ypadku B ałzaca, acz­
kolw iek bow iem  „O jciec 
G orio t“ trak to w an y  w oder­
w aniu  od powieści, tra k to ­
w any po prostu  jako  w ido­
w isko nieznanego au to ra  — 
mógł być p rzykładem  t do­
b re j, rze te lne j roboty reży ­
sersk ie j, przykładem  spek ­
tak lu  niosącego w sobie bez 
najm niejszego  pud ła  so lid ­
ny kęs szczerego w zrusze­
n ia ; to jed n ak  daw ał on 
dość luźne, dość ogólnikow e 
w yobrażenie  o książce. Oczy­
w iście tak  m usiało być i w 
tym  co pow iedziałem , żadna 
się do ad ap ta to ra  nie za­
w iera  p re tensja .

P y ta n i e  J e d n a k  c z y  t e a t r  prz.p- 
m a c z c n y  d la  n a j s z e r s z e g o  w i­
d z a  -  a W ięc  t a k ż e  w id z a  «ус  
z n a j ą c e g o  p o d s ta w o w y c h  d z  cl 
d r a m a t u  c z y  p r o z y  -  m -eże i p o -  
w 4n i e n  s p r o w a d z a ć  s ię  d o  p ew . 
n e j  l . lu s t r a c j i ,  t r o c h ę  n a w e t  -  
w  J a fc im i o g r o m n y m  c u d z y s ło ­
w ie  -  d o  b r y k u ?

R z e c z  J a s n a ,  s k r a j n i e  u p r a s z ­
c z a m , c h o d z i  m i Je in -a ik  o b a r ­
d z o  d o k ła d n e  u m ie s z c z e n ie  z n a ­
k u  z e .p y tm iA , m o ż e  to  b o w ie m  
b y ć  d la  n-as p o ż y te c z n e  w  p r z y -  
^ ł o i c i .  M ia n c w to ie :  c z y  T e a t r  
P o p u la r n y  T V  m a  i l u s t r o w a ć  
w y b i tn e  d z ie ła  d r a m a t u  I p r o ­
z y , z d y s k r e t n ą  s u g e s t i ą ,  a b y  
c z y te ln i c y  s ię g n ę l i  p o  o r y g in a ł ,  
c z y  te ż  m a  p r z e n o s i ć  n a  m a ły  
e k r a n  w  f o r m ie  a r t y s t v c z n e l  
m " ż l lw le  p e ł n e l  i s k o ń c z o n e j  
t y l k o  t e  u tw o r y ,  k t ó r e  s ię  p o  
te m u  w  p e łn i  n a d a j ą ?

J e r z y  Ajntczaik -  g łó w n y  re -

„Muzyka, lekka, 

łatwa i przyjemna“ 

na Prima Aprilis
N ie , s t a n o w c z o  to  n ie  J e s t  to , 

c o  s z c z e g ó ln ie  lu b i ły b y  t y g r y s y .  
Z r e s z t ą  — c z e g ó ż  c h c ie ć ?  J e ż e l i  
W a rs z a w a  p r z y  f i r m o w y  e h  n a z ­
w is k a c h  a u t o r ó w  (A G N IE S Z K A  
O S IE C K A , K A Z IM IE R Z  R U D Z ­
K I (i a k to r ó w )  m . in .  K W IA T ­
K O W S K A , R Y L S K A , D Z IE W O Ń ­
S K I, D Y M S Z A , R U D Z K I, Ś M IA - 
Ł O W S K I) -— p o t r a f i ł a  z r o b ić  co ś  
t a k  m iz e r n i e  n u d n iu t k l c g o ,  Jak  
s o b o tn i  p o n o ć  p a r o d y s ty c z n y  
k o n c e r t  p t .  ,„ ...1  t y  m u  w ie ­
r z y s z . . .“ , to  d la c z e g o  z a r a z  
Ł ó d ź  m ia ła b y  n a l e w a ć  te l e w i ­
d z o m  p r z e d n i e j  m a łm a z j i  i to  
n ie m a lż e  z  p u s te g o ? !  C o  p r a w ­
d a ,  to  p r a w d *  — n ie d z ie ln y  k o n ­
c e r t  z  c y k lu  „ M u z y k a  l e k k a ,  
ł a tw a  i p r z y j e m n a “  n ie  d o s t a r ­
c z y ł n a m  z b y t  w ie lk ie j  s a t y s ­
f a k c j i :  m e lo d ie  a lb o  n ie  b y ły  
p r z e d n i e  a lb o  n ie  b y ły  p r z e d ­
n io  I n t e r p r e to w a n e ,  t e k s t y  a lb o  
n ie  b a r d z o  d o c i e r a ły ,  a lb o  w  
o g ó le  b y ły  n ie  b a r d z o ,  te m p a  
n ie d o s t a w a ło ,  p o m y s łó w  te ż .

A le  z d r u g ie j  s t r o n y  p e w n e  
o p a d y  in w e n c j i  s ą  p r z y  s e r y j ­
n e j  p r o d u k c j i ,  n i e s t e ty ,  n i e u n i k ­
n io n e :  d o ś ć  w ą s k i  k r ą g  w y k o ­
n a w c ó w , a u t o r ó w  i r e a l iz a to r ó w  
w s p ó ł p r a c u j ą c y  s y s t e m a ty c z n i e  
z e  w s p o m n ia n ą  a u d y c ją ,  m ó g ł 
s ie  n a  te n  r a z  a k u r a t  n ie c o  
„ w y p r z t y k a ć " ,  c o  n ie  z n a c z y  
o c z y w iś c ie ,  a b y  J u ż  z a  m ie s ią c  
n ie  m ia ło  b y ć  g r u b o  le p ie j .  
S tą d  — o d n o to w u ją c  p r o g r a m  
n ie z b y t  u d a n y ,  m im o , p o w ie d z ­
m y , ła d n e g o  p o m y s łu  z  I r e n ą  
D z ie d z ic  — n ie  c i s k a łb y m  p r z e ­
s a d n y c h  R T om ów  n a  a u d y c ie ,  
k tó r a ,  w y d ti j e  s i ę ,  z d o b y ła  ju ż  
s o b ie  I r a n g ę ,  1 t r w a le  m ie js c e  
w  p r o g r a m ie .

D la  p o r z ą d k u  p r z y p o m in a m y ,  
ż e  O b o k  L U C JA N A  K Y D R Y Ń ­
S K IE G O  I IR E N Y  D Z IE D Z IC , w  
p r o g r a m ie  w z ię li  u d z i a ł :  K A L I­
N A  J Ę D R U S IK , S Ł A W A  P R Z Y ­
B Y L S K A , IR E N A  S A N T O R . B O ­
G U S Ł A W  W Y R O B E K , z e s p ó ł  o r -  
k le s t r a ln y  i ( a n e c z j iy .  A u to r z y  
te k s tó w :  T A D E U S Z  D O B R Z Y Ń ­
S K I, A N D R Z E J  D O L E G O W R K I, 
W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I I ГП - 
W A R D  S Z U S T E R . R e ż y s e r i a :  J A ­
N U S Z  R Z E S Z E W S K L

OP)

ż y s e r  L O T  -  z a .p y ta n y .  d la c z e ­
g o  w le ć o ‘e  ,,O Jc  e o  G o r io t "  i 
d la c z e g o  a d a p ta ,o ja , o d ip o v ia d a  
n a  I f ro s ic h  „ R a d ‘a i t e l e w z j i “ .

— C z e m u ż  b y  n ie 7  W o b e c  p o ­
w ie ś c i  j e s t e ś m y  m n ie j  s k r ę ­
p o w a n i ,  m o ż e m y  b n r d z i c j  d o ­
w o ln ie  k s z ta ł to w a ć  m a te r i a ł ,  a  
p r z y  in s c e n iz a c j i  n 'e  c ią ż y  n a d  
n a m i  t r a d y c j a  t e a t r a l n a .

P o  c z y m  -  j u ż  jé f to  r e a l i z a ­
t o r  — z a p o w i a d a  z e  n w e j s t f e n y  
„ S c ie J r t i  c h iw a ły “  H . C « b b a ,  
„ K a p ' t a n a  F r a c a s s e "  T . G a u t i e r ,  
,.T r a n z y t "  A. S e g h e r s ,  . .N r . t z  e -  
j ę "  H e t j e r m a n s a ,  „ K o r d ia n a  
i c i i  p.m. a "  K ru ir* k o w ? ik :e g o . w r e ­
s z c ie  „ P o ż e g n a n ia "  D y g s t a .

A  w ię c  c o ś  z u p e łn i 'e  i.r.neeio, 
n !ż p o s tu l e w a l i  n a  la ,m a c h  „H a - 
d 'a  i t e l e w z j : "  A d a m  O s t r o w ­
s k i  I R o m a n  S z y d ło w s k i ,  eo é  
o d m 'e r n e g o  c d  p c z y c j t  p o w ­
s z e c h n i e  o c z e k iw a n y c h .  M  nt.* 
t o  o c z y w 'é c i e  i tn a f t iy  w y b ó r ,  
a l e  z a  w c z e ś n ie  o  ty m  s ą ­
d z ić  j>o p ie r w s z y m  s p e k ta ik lu .

J.P.

Ł O T  -  „ O jc ie c  G o r io t “  H . 
B A L Z A C A  -  a d a p t a c j a :  E -  
d w a r d  S Z U S T E R  -  r e ż y s e r i a :  
J E R Z Y  A N T C Z A K  -  s c e n o g r a ­
f i a :  .JE R Z Y  M A S Ł O W S K I -  
w  r o la c h  g łó w n y c h ,  b a r d z o  
z r e s z t ą  ln i a n y c h ,  w y s t ą p i l i :  S T A ­
N IS Ł A W  Ł A P I Ń S K I  ( O jc ie c  G o . 
r io t ) .  M IC H A Ł  P A W L IC K I  (d e  
R a s t lg n W )  i IG N A C Y  M A C H Ó W  
S K I  ( V a u tr in ) .

и г р а л и
C Z W A R T E K  — 5. IV , 62 R.

11.00 P r o g r a m  d l a  s z k ó l  (d l«  k l.
V). H is to r ia  „W  c ie n iu  z a m k ó w  1 
k a t e d r “  (W ). 1130 P r z e r w a .  17.20 
P r o g r a m  d n ia  (Ł . lo k .) .  17.25 P r o -  
p r a m  d la  d z i e c i :  1) ..M iś  z o k i e n ­
k a " ,  2) F i lm  k r ó tk o m e t r a ż o w y :  
„ A la  m a  k o ta "  p r o d u k c j i  p o ls k ie j  
(W ). 17.55 P r o g r a m  z  c y k l u :  ..O  
w si d l a  w s z y s t k i c h “  (L ó d ź  o g ó l-  
n o p .) .  13,30 R e c ita l  ś p ie w a c z y  P e ­
t e r  G lo s c e p  — b a r y t o n  (A n g lia )  
(W ). 18.55 ..D z ie c i O ś w ię c im ia "  — 
p r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y  M . S a ­
r z y ń s k ie g o  1 E u g e n iu s z a  P a c h a  (W). 
19.30 D z ie n n ik  te le w iz y jn y  (W ). 
20.00 F ilm  k r ó tk o m e t r a ż o w y  p r o d ,  
w ę g ie r s k i e j  „ S u i t a  t a n e c z n a "  (W ).
20.20 P K F  ;W ). 20.35 T e a t r  . .K o ­
b r a "  — „ Н у х  I P in d lc o "  M a le  
T u r k e y .  R e ż y s e r ia  J e r z y  H o f f m a n  
(W ). 21.40 „ E k s p e r y m e n ty  w y c h o ­
w a w c z e "  S t .  M a n tu r z e w s k l  (W ). 
22.10 O s ta tn i e  w ia d o m o ś c i  (W ),

P IĄ T E K  — «. IV . 62 R .

16.41 P r o g r a m  d n ia  I ty g o d n ia  
(Ł. lo k .) .  17.00 P r o g r a m  ty g o d n ia  
o g ó ln o p o ls k i  (W ). 17.20 „ S p o j r z e n ia  
i o p in i e "  — m a g a z y n  (L . lo k .) .
17.50 „ Z n a k  Z o r r o "  — o s t a t n i  o d ­
c in e k  f i lm u  p r o d u k c j i  U S A  (W ).
18.20 R e c ita l  p io s e n e k  w  w y k . 
M a r ty  S to b n ic k le j  — p ro g T a m  r o z ­
r y w k o w y  (K a to w ic e ) .  18.55 W sz e ­
c h n ic a  T V : „ H a lo i  m ó w i s i ę “  — 
p r o g r a m  z  c y k l u :  „ Ś w ia t  s ię  
k u r c z y "  (W ). 19.30 D z ie n n ik  te te -  
w tz y ln y  (W ). 20.00 „ E u r y d y k a " :  
s z tu k a  J e a n  A n o u ilh * .  T r a n s m is j a  
z  P a ń s tw .  T e a t r u  P o w s z e c h n e g o  
w  W a rs z a w ie  (W ). 22,35 O s ta tn i e  
w ia d o m o ś c i  (W ).

S O B O T A  — 7. IV . 62 R.

11.00 P r o g r a m  d la  s z k ó l :  f d la  
k l. V I), G e o g r a f ia .  C y k l :  , ,P o z n a j  
s w ó j  k r a j “ . T e m a t :  „ N a d  m o r z e m "  
(W ). J1.30 P r z e r w a .  16.10 P r o g r a m  
d n ia  (L . lo k .) .  16.15 ..W  ś r o d k u  
P o ls k i“  (Ł . lo k .) ,  16,45 „ P a p i e r o ­
w e  ż u r a w 'ie "  — f ilm  f a b .  p r o d . ' j a ­
p o ń s k ie j  (d o z w . o d  l a t  10) (W ).
17.50 P r o g r a m  d la  d z i e c i :  1. ,.A  co  
d a l e j ? " ,  2 . „ K o n k u r s  5 m i l io n ó w "  
(W ). 19.05 „ P o r o z m a w i a jm y "  — 
o s p r a w a c h  p r o g r a m u  te le w iz y jn e ­
g o  r o z m a w ia ć  b o d z ie  r e d .  L e c h  
P i ja n o w s k i  (W ). 19.30 D z ie n n ik  t e ­
le w iz y jn y  (W ). 20.00 „ P e g a z “  — 
m a g a z y n  k u l t u r a ln y  p o d  r e d .  
G rz e g o rz a  L a s o ty  (W ). 20.30 „ P r y ­
w a tn e  ż y c ie  H e n r y k a  V I I I "  — f ilm  
fs b . p ro d ,  a n g ie ls k ie !  (d o z w . o d  
la t  16) (W ). 22.05 P K F  (W ). 22.15 
O s ta tn i e  w ia d o m o ś c i  (W). 22.S0 
. .K o n t r a b a n d a "  — p r o g r a m  r o z ­
r y w k o w y  — ż a r t o b l i w e  w ie r s z e  1 
b a l la d y  w  t ł u m a c z e n iu  J e r z e g o  
P o m la n o w s k ie g o .  w  r e ż y s e r i i  S t a ­
n is ła w a  W a h la  (W ).
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W STRACHU  
PRZED CHEMIĄ

C h e m ię  p o d z iw ia m y ,  n a  c h e m ię  l i c z y m y ,  n ie m n ie j  c h e m ii  
sii» b o im y . C i, k tó r z y  p r a c u j ą  w  z a k ła d a c h  c h e m ic z n y c h  
r ó ż n e g o  t y p u ,  w ie d z ą  d o b r z e ,  c o  c h e m ia  m o ż e  z r o b ić  d la  
c z ło w ie k a ,  a le  i z c z ło w ie k a .  D la te g o  t r z e b a  u w a ż a ć . . .

W  s t r a c h u  p r z e d  c h e m ią  o p r a c o w a n o  n o w y  ty p  u b r a ń  
o c h r o n n y c h .  S p e c j a ln ą  t k a n i n ę  s p r o k u r o w a ł  łó d z k i  I n s t y ­
t u t  W łó k ie n  S z tu c z n y c h  i S y n te t y c z n y c h .  W z o ry  b e z p ie c z ­
n e g o  o d z i e n ia  o b m y ś l i ł  n a t o m ia s t  w a r s z a w s k i  I n s t y t u t  
W z o r n ic tw a  P r z e m y s ło w e g o .

U b r a n ia ,  k t ó r e  w  z a ło ż e n iu  m a ją  s ta n o w ić  s w o i s ty  m u r  
o b r o n n y  i o d p ie r a ć  a t a k i  s z k o d l iw y c h  z w ią z k ó w  s a :  K W A * 
S O O D P O R N E  -  a  w ię c  b e z p ie c z n e .  L E K K I E  -  a w ię c  w y ­
g o d n e  i p r z y j e m n e  w  u ż y c iu .  E S T E T Y C Z N E  — a  w ię c  p r z y ­
j e m n e  d la  o k a .  D o ty c h c z a s  u ż y w a n e  o d z n a c z a j ą  s ię  p r z e c iw ­
n y m i  c e c h a m i :  n a s i ą k a j ą  k w a s a m i ,  s ą  c * e ż k te , n i e z g r a b n e  
i b r z y d k i e .  P o n a d to  s p e łn i a j ą  -  J a k o  ta k o ,  s w o je  z a d a n ie  
j e d y n i e  p r z e z  t r z y  m ie s ią c e .  T e  n o w e  n a t o m ia s t  m a łą  b y ć  
— p o d o b n o  t r w a ł e .  M o ż n a  Je  b o d z ie  n o s ić  i t o  z p r z y j e m ­
n o ś c ią  o k o ło  r o k u .  T a  c e n n a  d la  p a ń s tw o w e j  k ie s z e n i  c e ­
c h a ,  u c ie s z y  p r z e d e  w s z y s tk im  f in a n s i s t ó w .  U b r a n ’a o c h r o n ­
n e  n o w e g o  t y p u  m a ją  b y ć  n ie o m a l  , ,o d  z a r a z “  w p r o w a d z o ­
n e  d o  c a łe g o  D PT cm vü’u c h e m ic z n e g o ,  a w  p ie r w s z y m  rz e -  
d z ie  d o  z a k ła d ó w  w łó k ie n  s z tu c z n y c h .  I c h  t w ó r c y  m y ś lą  
t a k ż e  o ty m . a b y  d o s to s o w a ć  u b r a n i e  d o  k a ż d e g o  s t a n o w i ­
s k a  ro b o c z e g o  i p r o d u k o w a ć  j e  w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h .

B a r d z o  n a s  to  c ie s z y .  P r z y  o k a z i i  c h c e m y  t y l k o  p r o s ić  
„ s p e c j a l i s t ó w  o d  p r z e p i s ó w “ , o e l a s ty c z n o ś ć  p r z y  u s t a l a n iu  
p r z e p i s ó w  o k r e ś l a j ą c y c h  o k re s ' u ż y t k o w a n ia .  Z  o b s e r w a c i i  
in n e g o  p r z e m y s łu  — b a w e łn ia n e g o ,  w ie m y  b o w ie m , ż e  n i e ­
r z a d k o  t o k a r z e ,  ś l u s a r z e  i in n i  o r a c o w n 'c y  d z ia łó w  p o m o c ­
n ic z y c h  te g o ż ,  c h o d z ą  n p . w  p o ło w ie  s p o d n i .  P r z e n i s y  p r z e ­
w id u ją  G lu b  9 m ie s ię c y  . .n o s z e n i a “ , s p o d n ie  n i cz c z a  s ię  
w b r e w  p r z e n i s o m  -  s z v b c i e i .  Z d a r z a j ą  e ię  t a k ż e  u b r a n i o w e  
w y p a d k i  J a k  r o z e r w a n ’e. n a d p a ’e n i e  i t n  Wt**dv p is^ p  s ię  
p i s m a ,  c z e k a j ą c  n a  p o z y t y w n ą  o d p o w ie d ź  z g o ły m  s i e d z e ­
n ie m .

Do Wojewódzkiego Zarzą­
du Pracowniczych Ogrodów 
Działkowych w Lodzi wpły­
nął liśt od pracowników 
ZPB im. Armii Ludowej. 
Robotnicy prosili o pozwole­
nie dalszego użytkowania 
dzierżawionych od 1946 roku 
ogródków działkowych. Pod­
pisały 32 osoby. Pracownicy 
biura WZPOD mieli prawo 
zdziwić się. W ich posiada­
niu znajdował się bowiem 
list od ZPB im. Armii Lu­
dowej z wcześniejszą datą 
12.ХИ.61 r., w którym na­
pisano: „D zialkow icze posta ­
now ili zrezygnow ać z dal­
szego u ży tkow an ia  ogrodów , 
o czym niezw łocznie zaw ia­
dam iam y“ . Podpisał prze­
wodniczący i sekretarz rady 
zakładowej. Drugie pismo 
dodatkowo podpisane jesz­
cze przez zastępcę dyrektora 
administracyjnego zakładów 
z dnia 17.1. br donosiło: 
„Pow iadam iam y, że ze wzglę 
du na  złą s tru k tu rę  gleby 
zrzekam y się zajm ow anego 
dotychczas te renu  przy ul. 
Ś w ię to jańsk ie j częściowo v y  
korzystyw anego n a  ogrody 
działkow e“ .

W 3 dni potem, a było to 
■w dniu Święta Kobiet w 
Wojewódzkiej Komisji Zw. 
Zawodowych zjawiła się de­
legacja robotnic Zakładów 
im. Armii Ludowej. Kobie­
ty błagały, aby nie odbierać 
im działek.

Niedawno bo 12 bm. Woje­
wódzki Zarząd Pracowni­
czych Ogrodów Działkowych 
zwołał zebranie w Za­
kładach im. Armii Ludowej, 
poświęcone sprawie ogrodów 
działkowych. Chodziło o us­
talenie czy rzeczywiście ro­
botnicy nie chcą działek. O- 
kazało się, wręcz coś od­
wrotnego. To prawda, że 
przez ostatnie lata zmniej­
szyła się ilość działek i osób 
korzystających z ogródków 
ze 130 na 74. Przede wszyst 
kim dlatego, że zakłady ab­
solutnie nie pomyślały o o- 
gj-odzeniu terenu, stąd byd­
ło okolicznych mieszkańców 
niszczyło ogródki. Z czasem 
zaczęły tu nawet przyjeż­
dżać wozy. z których zrzu­
cano śmieci. Gdyby teren 
był ogrodzony — powiedział 
jeden z robotników, to nasi 
ludzie biliby się o działki. 
Nikt też nie pomyślał o za­
bezpieczeniu kanału, który 
tu przepływa i często zale­
wa uprawy.

Załoga ZPB im. Armii 
Ludowej liczy 4 tys. osób. 
Chętnych na dzierżawienie 
działek jest mnóstwo. Naj­
lepszy dowód, że kiedy w 
1956 roku o część terenu U- 
biegała się Komenda MO na 
ogródki dla funkcjonariuszy 
i ich rodzin zakłady nie 
zgodziły się zrezygnować 
choćby z kawałka ziemi.

W tej chwili ogród ma 
nowy zarząd. Użytkownicy 
przygotowują się do nowego 
sezonu i marzą o tym, aby 
ogród wreszcie ogrodzono i 
zagospodarowano. Niestety 
niewiele jest szans na to. 
Dyrektor Zakładów (dopiero 
n a  o s ta tn ie j naradz ie  dow ie­
dział się o istn ien iu  ogrodu) 
przyrzekł pomoc. Tylko skąd 
wziąć pieniądze, kiedy Wy­
datki nie znalazły się w 
planie?

NA WŁASNEJ SKÓRZE
Żyje w Lodzi poważna gru­

pa cichych bohaterów, o któ­
rych mało kto wie; Ltidżie ci
na własne) skórze sprawdzają 
wyniki swoich lub ko)eg.>\y 
prac naukowo-tmdawożyćh, ’a 
nierzadko — co gorsza — nà 
własnej skórze do tych wyni­
ków dochodzą. Są to pracow­
nicy niektórych Instytutów.

Tak na przykład ci z Insty­
tutu zajmującego się medycy­
ną pracy, sami się „kłują“, 
sami ..podtruwają“. oddychają 
różnymi szkodliwymi dla 
zdrowia wyziewami, aby spra­
wdzić jak określone warur.ki 
wpływają na zdrowie człowie­
ka i czy środki zapobiegawcze 
które obmyślają sa skuteczne, 
czy nie.

Iriny ' 'сЙагаМег "mają prob‘y 
w Instytutach zajmujących się 
badaniem różnego rodzaju 
włókien. Aby określić: war­
tość użytkową wyrobu — wy­
trzymałość na śtietanie. prze­
cieranie itp. wartość reprezen 
tacvjna — odporność na mię­
cie, brud, właściwości zacho­
wywania kształtu i wartość 
fizjologiczna — cieptochr >n- 
ność. odporność na pot i'.p, 
trzeba się w dany wyrób u- 
brać i go nosić.

Pół biedy, kiedy chodzi np.
0 futra z włókna sztucznego, 
lub o garnitury z elany. Go­
rzej gdy rzecz dotyczy sukien
1 swetrów. A zupełnie faial- 
r.le, kiedy trzeba sprawdzać 
rajtuzy i... reformy. Ntemntej 
w jednym z Instytutów bada­

nia użytkowe artykułów Z 
włókien polipropylenowych o- 
«iągnęły po • IKlkaset godzin 
noszenia. Suknie — z dzianiny 
I tkaniny w kolorach: czarny, 
oliwkowy, fioletowy, niebieski, 
brązowy — od 100 do 200 go­
dzin: swetry damskie nie bar­
wione (modne!), aż «00 godzin, 
a męskie czarne 400 goJz!p; 
Rajtuzy szare elastikowe — 
100, swetry dziecięce plastiko­
we niebieskie i czerwone — 
400 . a... reformy szare — 200 
godzin.

Mężczyźni na ogńł łatwiej 
znoszą naukowe próby. — 
Znamy takich co od dwu lat 
nieomal bez przerwy chodzą 
w badanych garniturach ela- 

.(.P^yęh .4. przy. k»ide,i,-. jaożli- 
wej okazji się tym chwalą. 
Kobiety jednak sa w gorszej 
sytuacji, często się buntują i 
nie chcą chodzić miesiącami 
w lej samej: spódnicy, sukni 
tzy swetrze. Tym bardziej, je 
śli nie do twarzy. Wełna jest 
kryterium walorów badan.\ch 
wyrobów. Do niej się porów­
nuje. — Raz w tygodniu każ 
dy użytkownik daje to co no­
si do sprawdzenia. Suma 
punktów i karnych i „plu­
sów“ jest podstawą oceny ja­
kości.

Na własnej skórze _ 3 to
całej, trzeba sprawdzić jakość 
tego a> s.t- chce zaproponować 
przemysłowi... Trudno, (uhaha).

P O D K A R P A C C Y  G E N I U S Z E ;
P o  p o ls k ic h  d r o g a c h  k u r s u j e  o b e c n ie  p r a w ic  300 ty s ię c y  m o to -  F 

c y k l i .  P o k a ź n ą  z  te g o  ilo ś ć  s ta n o w ią  p o p u la r n e  125-tk i, d u m a  n a ­
s z e g o  p r z e m y s łu  m o t o r y z a c y jn e g o .  A b y  je d n a k  t a k i  w e h ik u ł  m ó g ł 
s ię  p o r u s z a ć ,  o b o k  s z e r e g u  c z ę ś c i ,  m u s i  m ic e  o g u m ie n ie .  O d  c z a ­
s u  w y n a la z k u  p n e u m a ty k ó w  p r z e z  m r .  D u n lo p a ,  t-aka o p o n a  m a  
w e w n ą t r z  d ę t k ę ,  k tó r a  z n ó w  m a  to  d o  s ie b ie ,  iż  s ię  p r z e c ie r a ,  
j e s t  c z u ła  n a  g w o ź d z ie  I I n n e  o s t r e  p r z e d m io ty .  S ło w e m  n is z c z y  
s ię  s z y b c i e j  n iż  o p o n a ,  n o  i... c a ły  m o to c y k l .

P r o b le m  s p r o w a d z a  s ię  d o  z a g a d n ie n i a :  — s ą  m o to c y k le ?  — s u ! ;
— s ą  o p o n y ?  — s ą t :  — s ą  d ę t k i  300-13? — n ie  m a !  I to  n ie  <k1 d z iś . 
D o p ó k i h a n d e l  b r a i  o p o n y  z  d ę t k a m i  w  k o m p le ta c h ,  d ę t k i  b y ły  
w  s k l e p a c h .  G d y  w  m a g a z y n a c h  „ M o to z b y tu “  z g r o m a d z i ły  *»ię 
p o w a ż n e  z a p a s y  s a m y c h  o p o n ,  k tó r y c h  z b y t  w  s to s u n k u  d o  d ę t e k  
p r z e d s t a w i a  s ię  J a k  1:8, h a n d e l  z a ż ą d a ł  s a m y c h  d ę t e k .  A le  n ic  
z  te g o . P r z e m y ś l  n ie  w  c ie m ię  b i t y :  a lb o  b ie r z e s z  o p o n y  t  d ę t ­
k a m i ,  a lb o . . .  f ig a .

Z a k ła d y  P r z e m y s łu  G u m o w 'e g o  „ D e g u m “ w  D ę b ic y  k o ło  T a r ­
n o w a , m o n o p o l i s ta  w  d z i e d z in i e  p r o d u k c j i  o g u m ie n ia  m o to c y k lo ­
w e g o , w  p r z y s t ę p i e  s z c z e r o ś c i  z w ie r z y ły  s ię  „ E x p r e s s o w l  I lu ­
s t r o w a n e m u “  ( n r  59 z 10. 3. 1362):

— „ P r o p o n u je m y  n a s z y m  o d b io r c o m  n a b y w a n i e  d ę t e k  w r a z  
7. o p o n a m i.  A le  o n i  n i e  c h c ą  o p o n ,  t y lk o  s a m o  d ę t k i .  A eo  m y  
m a m y  r o b ić  z  o p o n a m i?  M a m y  Je  u k ła d a ć  w  s to s y ?  S p r z e d a j e m y  
Je  w ię c  b e z p o ś r e d n io  k o o p e r a n t o m  — w y tw ó r n io m  m o to c y k l i  W SK  
i W FM . G d y b y  łó d z k i  „ M o to z b y t“  z d e c y d o w a ł  s ię  n a  k u p n o  d ę t e k  
w r a z  z  o p o n a m i ,  m o ż e m y  n a t y c h m i a s t  d o s t a r c z y ć  c h o ć b y  10 ty ­
s ię c y  t a k i c h  k o m p l e tó w “ .

O tó ż  to . O p a te n tu jm y  co  r y c h l e j  „ w y n a l a z e k “  Z a k ła d ó w  w  D ę­
b ic y .  B o  co  b ę d z ie ,  g d y  tę  g e n ia ln ą  m y ś l  p o d e j m ą  in n e  z a k ła d y  
p r z e m y s ło w e ?  A ź  s t r a c h  p o m y ś le ć  1

DWÓCH
T AJ EMNICZYCH

BIBLIOFILÓW
M';' tu gadu-gadu o czytelnictwie i kłopotach z takowym, 

a tymczasem — z dużym zresztą opóźnieniem — dowie­
dzieliśmy się, że mamy w Lodzi przynajmniej dwóch za­
palonych, namiętnych i nieskazitelnych w swojej miłości 
do książek bibliofilów — amatorów.

Oni to — jeden w czapce studenckiej i drugi w wojsko­
wym szynelu — obeszli w parę dni po Wszystkich Świę­
tych ulicę Łagiewnicką, obeszli, gdzieś w okolicach Bożego 
Narodzenia, Zubardź i opowiadając rozmaite dyrdymałki 
o rozmaitych loteriach, wyłudzili od świętych w swojej 
naiwności obywateli miasta Lodzi pewną ilość beletry­
stycznych i nie tylko beletrystycznych książek.

Widząc niejaką zbieżność między świętami kościelnymi, 
a bibliofilską działalnością wspomnianych osobników, mo­
żemy domniemywać, że szczególną aktywność okażą oni 
ponownie koło Wielkiejnocy — prosimy tedy mieszkańców 
mi a« ta Lodzi o wcześniejsze przygotowanie stosownych da­
rów (może być Kodeks Kamy).

WIERSZ NA GOLONKĘ
W początkach zacnego XX 

wieku, współpracownicy 
pism warszawskich, dzien­
nikarze i literaci otrzymy­
wali:

Za krótkie fraszki — po 
3 grosze od wiersza;

Za , dłuższe wiersze — po 
2 grosze od wiersza;

Za długie felietony, nowe­
le. a nawet poematy — po 
1 groszu od wiersza;

Za podpis pod rysunki — 
po 20 groszy od sztuki;

Za dowcip z tematem dla 
rysownika — 1 zloty.

„Siłę nabywczą“ ośmio- 
wierszowej fraszki (24 gro­
sze czyli 12 kopiejek) moż­
na było przeliczyć na paczkę 
lepszych papierosów Za wier 
szyk z czterech strof moż­
na było zjeść jakieś skrom­
ne danie np, sztukę mięsa 
lub... golonkę. Za felieton 
można było dać buty do 
podzelowania, a za podpis

pod rysunek zjeść dwie kaj­
zerki z dwoma serdelkami, 
albo wypić pół czarnej..)

Kazimierz Pollack w książ 
ce „Ze wspomnień starego 
dziennikarza warszawskiego“ 
przytacza te dane. „Nie by­
liśmy materialistami — 
twierdzi Pollack, lecz częs­
to się mówiło o małych za­
robkach i pieniężnych tara­
patach“.

Jakże miło, że przeszło 
pół wieczna tradycja przy­
świeca dzisiejszym literac­
kim i dziennikarskim utys­
kiwaniom na honoraria Wie 
le wprawdzie się zmieniło 
— dziś nie płaci się „od 
wiersza“, ale za .całość i ja ­
kość materiału, nie w gro­
szach i kopiejkach, ale w 
złotych („paru“ -  jak tw ier­
dzą niektórzy), niemniej 
literaci i dziennikarze — 
którzy i dziś n ie  uważają 
się za materialistów, także

narzekają. Mimo że za nie­
który wiersz można zjeść — 
podobno, parę obiadów me 
tylko golonkę; wycena dłuż 
szego i poważnego felietonu 
(w łódzkiej prasie) starcza 
na podzelowanie nie bardzo 
zdartych dwu par butów; 
a za dobrą fraszkę dobry 
autor wypali więcej niż 
paczkę dobrych papierosów...

Tym wszystkim, którzy w 
końcu miesiąca narzekają, 
że za zdobytą z wysiłkiem 
infbrmację otrzymali 10 zł. 
na pocieszenie podajemy, że 
wyżej cytowane groszowe 
honoraria otrzymywał m. in. 
Janusz Korczak, który byt 
stałym felietonista i współ­
pracownikiem pisma „Kolce“.

Fot. Л. Kobyliński

MIŁOSC,

M IŁOŚĆ

i

TYLKO

MIŁOŚĆ
W ie le  z n a k ó w  n a  n ie b ie  1 

z ie m i (n ie  m ó w ią c  o s o l id n y c h  
s tu d i a c h  s o c jo lo g ic z n y c h )
w s k a z u je  n a  e w o lu ę ję  c h a r a k ­
t e r u  i n s t y t u c j i  m a łż e ń s t w a  w 
n a s z y m  k r a j u .  D a w n ie j  b y ło  
o n o  p r z e d e  w s z y s tk im  w s p ó ł-  
n o t ą  m a ją t k o w ą .  Z a w a r c iu  te g o  И 
z w ią z k u  to w a r z y s z y ło  n a d e r  |  
c z ę s to  ( z a r ó w n o  n a  w s i J a k  0 
1 w  s f e r a c h  m ie s z c z a ń s k ic h »  g 
p r o k u r o w a n i e  1 p o d p is y w a n ie  
tz w . i n t e r c y z y ,  c z y li  p r z e d ­
ś l u b n e j  u m o w y  m a ją t k o w e j  
n o w o ż e ń c ó w . W  a k c ie  ty m  d o ­
k u m e n to w a n o ,  co  w n o s i  o n a  a 
c o  o n  d o  s t a d ł a ,  co  p o z o s ta je  
j e j  w y łą c z n ą  w ła s n o ś c ią  (np* 
k a m ie n i c z k a  z a p i s a n a  d o  k s ia ff  
w ie c z y s ty c h ) ,  a co  je g o .  O c z y ­
w iś c ie  i n t e r c y z y  n a l e ż a ły  
g łó w n ie  d o  o b y c z a jó w  lu d z i 
tz w . I n t e r e s u  I s t a n o w i ł y  z a ­
b e z p ie c z e n ie  n p . j e j  n a  w y ­
p a d e k ,  g d y b y  o n  s p l a j t o w a ł .  
D a w n e  to  c z a s y .  W ra z  z  k a -  
p i t a l i k a m i  i i n t e r e s a m i  w y ­
c h o d z ą  z  o b ie g u  in t e r c y z y .  
W s p ó łc z e s n e  m a łż e ń s tw o  n ie  
s t r a c i ł o ,  r z e c z  J a s n a ,  c e c h  
w s p ó ln o ty  e k o n o m ic z n e j  (m o ż ­
n a  p o w ie d z ie ć ,  ż e  j e s t  w s p ó l­
n o tą  p e n s j i  1 d o r o b k u  n a  r a ­
ty ) .  J e ż e l i  u p r z y t o m n im y  so ­
b ie ,  ż e  w  m i e jc ie  L o d z i w ś ró d  
700 ty s ię c y  m i e s z k a ń c ó w  z a ­
w a r to  vv r o k u  1935 ty l k o  d w ie  
i n t e r c y z y ,  a  w  r o k u  19G1 -  Ю, 
p r z y  c z y m  w in n y c h  la ta c h  
l i c z b a  ic h  n ie  p r z e k r o c z y ła  n i ­
g d y  20 -  to  p o z a  p y ta n i e m  „С ^У  
b ę d z ie m y  m ie l i  w y ż s z e  p e n s je ? '*  

d o  w s p ó łc z e s n y c h  n o w o ż e ń c ó w  
p a s u j e  j a k  u la ł  s t a r y  s z la g ie r ,  
z a c z y n a j ą c y  s ię  o d  s łó w !  
„ M iło ś ć ,  m i ło ś ć  i t y l k o  m i­
ło ś ć “ ...


